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P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr<

W  listach i depeszach 
do towarzysza Bieruta  

ludzie pracy donoszą o swych 
osiągnięciach

(f) Do Prezesa Rady M in is t­
rów  towarzysza Bolesława B ie ­
ru ta  napływ ają list., i depesze, 
w  k tó ’-"ch ludzie pracy donoszą 
o swych osiągnięciach w  dziele 
pokojowego budownictw a. Jed­
nocześnie zapew nia ją oni W ie l­
kiego Budowniczego Polski L u ­
dowej, że wzmogą swe w y s iłk i 
w  walce o zwycięskie w ype ł­
nienie porywających zadań Pro- I

lonym  robotnikom , w  adm in i­
s trac ji szkoln ictwa zawpdowego 
są przez nas realizowane z od­
daniem i  ofiarnością.

W  pracy naszej pomagały 
nam Wasze słowa, k tóryrrti 
wskazaliście nauczycielom, ja k  
m ają walczyć o kszta łtow a­
nie duszy m łodzieży, o pokój i 
p lan 8- le tn i“ .

Uczestnicy walnego zjazdu

IV  Krajowy Zjazd TPPR — wielką 
anitestacją przyjaźni narodu polskiego 
z narodami Związku Radzieckiego

Pierwszy dzień obrad Zjazdu

Wykonali plan roczny

graniu F rontu Narodowego.
Załoga F ab ryk i Urządzeń Te­

chnicznych w  Raciborzu donosi 
w' swej depeszy: „P od ję te  dla 
uczczenia X X X V  rocznicy Re­
w o lu c ji Październikowej zobo­
w iązanie zrealizowania planu 
rocznego do dn ia 20 grudn ia br. 
w ykona liśm y w  dniu 4 grud­
nia br. t j.  na 16 dn i przed te rm i­
nem zobowiązania. P rzyrzeka­
n i ' . że nadal nie będziemy usta­
wać w  walce o pomyślną re a li­
zację planów produkcyjnych. W  
ten sposób wniesiem y dalszy 
swój w k ła d  w  w a lkę  o pokój i  
w ykonan ie  planu 6-letniego, da­
jąc jednocześnie w łaściw ą, odpo­
w iedź podżegaczom w o jennym “ .

B y li robotnicy, k tó rzy  po u- 
kończeniu w  roku ub. Państwo­
wego S tud ium  Pedagogiczno- 
A dm in is tracy jnego zostali w y ­
sunięci na k ierownicze stanow i­
ska w  ad m in is tra c ji szkoln ictwa

| W ojewódzkiego Oddziału Sto­
warzyszenia Agro techn ików  
Polskich w  Łodzi —  inżyniero­
w ie, technicy i  pracownicy ro l­
n ic tw a  z terenu w o j. łódzkiego

■ A u la  P o litech n ik i W arszaw­
skie j, w  k tó re j odbywa się 
Zjazd, jes t wspania le udekoro- 

j wana. Na fron to w e j ścianie, na 
I t le  sp ływ ających spod sklepie- 

. . . .  „  „  . . . .  . | nia ogrom nych czerwonych i
przesła li do Prezesa Rady M im - j b ia ło-czerwonych flag  -  w id -

| n ie ją  w  obram ow aniu liś c i dę-s trów  pismo, 
w iązu ją  się:

w  k tó rym  zobo-

stale i systematycznie podno­
sić k w a lif ik a c je  zawodowe i 
przenosić swą wiedzę do szero­
k ich  rzesz p racow ników  PGR, 
spółdzielni p rodukcyjnych i 
chłopstwa;

szeroko rozpowszechniać zdo­
bycze nauk i i  p ra k ty k i ro ln ic ­
tw a ZSRR oraz zdobycze na­
szych in s ty tu tó w  naukowych;

urucham iać dotychczas nie­
wykorzystane rezerwy w  ro ln ic ­
tw ie . aby przyczynić się w  ten 
sposób do dalszego w zrostu p ro ­
d u k c ji ro lne j;

brać czynny udzia ł w  organ i­
zowaniu nowych i  um acnianiu

(f) Wielką manifestacją przyjaźni narodu polskiego z na- | czności K u ltu ra ln e j z Zagranicą ( okresie od I I I  Z jazdu'  '  “  me r  (WOKS) 1 * tłT7vr»crf e-701-orfrnTT nrcf2n i7
rodami radzieckimi, manifestacją głębokiej miłości milionów j 
Polaków do Wielkiego Przyjaciela Polski Józefa Stalina —  Depesza brzm i:
stało się otwarcie w dniu 6 bm. IV  Krajowego Zjazdu TPPR. „W szechzwiązkowe Tow arzy-

| stwo Łączności K u ltu ra ln e j z 
sali zryw a się potężna długo i Zagranicą (WOKS) gorąco po- 
n iem ilknąca m anifestacja. j zcirawia uczestników czwartego

W  P rezyd ium  Z jazdu za jm u ją  j Kra jow ego Z jazdu Towarzystw a 
m iejsca: zastępca P rzew odni- j P rzy jaźn i Polsko _ Radzieckiej 
czącego Rady Państwa, M arsza- ] j wszystk ich p rzy jac ió ł Zw iązku 
łek  Sejm u pro f. J. Dem bowski, , Radzieckiego w  Polsce, 
wiceprezes Rady M in is trów , se 
k re ta rz  K C  PZPR Józef C yra n ­
kiew icz, Prezes ZG TPPR se- j Was7ej sziachetnej działa lności j w iec; chłop in d yw id u a ln ie  go-

a” '  , K „C ! w  um acn ian iu  b ra te rsk ie j p rzy- j rpodaru jący ze w s i W olawce
Ochab chaige d affa ires ^anba- ; j ażn i j  w spółpracy k u ltu ra ln e j pow . Chełm —  Paw eł K o łtu n  
sady ZSRR w  . • _ \ m iędzy narodam i P o lsk i i  Z w ią - J oraz dyspozytor pracy, z Ż ak ła -
Z a ikm , delegaci na Z jazd z | Radzieckiego oraz w  walce '

bowych p o rtre ty  genialnego 
Wodza narodów  radzieckich — 
Józefa S ta lina  i  W ielk iego B u ­
downiczego P o lsk i Ludow ej — 
Bolesława B ieruta.

zawodowego, zgromadzeni na j is tn ie jących spółdzielń produk-
paradzie w  W arszawie w  celu 
om ówienia w yn ikó w  swej rocz­
nej pracy, wystosowali do Pre­
zesa Rady M in is tró w  lis t. w  
k tó rym  m. in. piszą: „Jesteśmy 
głęboko wdzięczni P a rtii i Rzą­
dow i naszej Ludow ej O jczyzny, 
że dano nam możność poznać i 
pogłębić zasady m arks izm u-lęn i- 
nizm u, pedagogiki socjalistycz­
nej i uzupełnić wykształcenie o- 
góine. Obrady nasze wykazały, 
że zadania ja k ie  P a rtia  i Rząd 
pos taw iły  nam  — przeszko-

cyjnych przez konkre tną  pomoc 
w  opracowywaniu p lanów pro­
dukcy jnych i  udzie lan ie opieki 
agrotechnicznej.

„Realizując te zobowiązania 
— piszą uczestnicy Z jazdu — 
pragniem y przyczynić się do 
szybszego z likw id ow a n ia  dys­
p roporc ji m iędzy przemysłem a 
ro ln ic tw em , umocnić spójnię 
m iędzy m iastem a wsią, w yko ­
nać z nadwyżką zadania pro­
dukcyjne ro ln ic tw a  w  planie 6- 
le tn im “ . (PAP).

S półdzie 1 nie prod ukryj ne 
przystępują do podziału dochodu

Odbudowa budynków  inw en­
ta rsk ich  um oż liw iła  spółdzielni 
założenie hodow li, k tó ra  rozw ija  
się pom yślnie. - Obecnie spół­
dzie ln ia posiada 23 sz tuk i by-

Spośród ok. 4.300 spółdzielni 
p rodukcy jnych  — 3.047 spół­
dz ie ln i, k tó re  zespołowo gospo­
da ru ją  co na jm n ie j od roku, 
przystępuje do dzielenia do­
chodu, wygospodarowanego | dła, (w  tym  11 krów ), 6 ma 
w spólnym  w ys iłk iem  w  ciągu i c io r oraz 29 owiec. Ponadto 
ro ku  bież. I spółdzielcy zapoczątkowali ho-

Podział dochodu będzie prze- j dow lę drobiu, 
prowadzony we w szystkich j Mimo> że podsU w ą dochodu 
spółdzielniach w ląg g j by {y  ty lk o  zb iory zbóż ja rych, 
m a i stycznia. Sp> . - „  Ik tó re  s tanow iły  1/3 ogólnej po­
rę m ają upoiządł o 3 ‘  ; w ierzchn i g run tów  upraw nych
wosc, wcześnie zakończy y p  I gpót<dzi€lni, gdy zboża ozime

„N ie roze rw a lna  przy jaźń na­
rodu polskiego z narodam i 
ZSRR —  to ręko jm ia  um ocnie­
n ia  n iezawisłości i  szczęśliwego 
ju tra  naszej O jczyzny“  g ło­
si o lb rzym i transparent, rozp ię­
ty  nad stołem prezydia lnym .

A k ty w n i działacze TPPR 
delegaci ze w szystk ich  stron 
k ra ju , czołow i robotn icy, p rzo­
du jący chłop i, inżyn ie row ie , 
naukowcy, nauczyciele, gospo­
dyn ie domowe, przodująca m ło ­
dzież w y p e łn il i szczelnie aulę 
P o litechn ik i.

W ita n i serdeczną owacją 
p rzybyw a ją  na obrady' członko­
w ie  Rady Państwa i  Rządu, 
przedstaw icie le naczelnych 
w ładz PZPR, s tronn ic tw  p o li­
tycznych i  o rgan izacji społecz­
nych.

Gorąco ok lasku ją  zebrani 
przybycie  charge d 'a ffa ires  A m ­
basady ZSRR w  W arszaw ie — 
D. I. Za ik ina , oraz de legacji ra ­
dzieckie j z g łów nym  reżyserem 
Państwowego Teatru D ra m aty­
cznego im . Mossowietu, laurea­
tem  Nagrody S ta linow sk ie j, lu ­
dowym  artystą ZSRR J. Za- 
w adskim  na czele. Serdecznie 
w ita n y  jest ambasador Koreań­
skie j R epub lik i Ludowo-D em o­
kra tyczne j Coj I r  oraz delega­
cje tow arzystw  p rzy jaźn i ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  — 
z NRD i z Czechosłowacji.

wzrost szeregów organizacji.
Sprawozdanie k o m is ji re w i-  | 

zyjne.j z łożył je j przewodniczą- j 
cy S tefan Dybow ski.

i Następnie rozpoczęła się dys- j 
kus ja  nad w yg łoszonym i re fe- j 
ra tam i i  sprawozdaniam i. W  
p ierw szym  d n iu  obrad zabiera- 

! U glos: p ro f. d r  W ito ld  S ta rk ie - 
j w icz ż A kad em ii M edycznej w  
! Szczecinie, przewodniczący Ra- 

Życzym y Wam, drodzy p rzy - j <jy Nakładowej z N ow ej H u ty  
jaciele, dalszych osiągnięć w  j Szymon Konopka, m iczu rino -

Niem ieckiej^ R epub lik i Dem o- ; 0 sprawę poko ju  powszechnego.
kra tyczne j i  z Czechosłowackiej j 
R epub lik i' Ludow ej, p rzędstaw i- j 
ciele organ izacji po litycznych | 
i  społecznych oraz członkow ie j 
w ładz naczelnych i  n a ja k ty w ­
n ie js i działacze terenow i Towa- 
rzystw a P rzy jaźn i P o ls k o - j 
Radzieckiej.

Referat
tow. Edwarda Ochaba

Z polecenia Zarządu W OKS 
Profesor A ndrze j Denisów“

Przemówienia gości 
NRD i Czechosłowacji

dów Naprawczych Taboru  K o ­
le jowego w  Łapach —  Lech Gą- ]
sowski.

Złożenie hołdu poległym 
fbłnierzom radzieckim

Na wniosek delegata Warsza- I 
„N iech żyje W ilh e lm  P ieck“ , i wy, Budowniczego P olsk i L u -  [ 

„N iech żyje N iem iecka Repu- ; dowej, w yb itnego rac jona liza to - i 
b lik a  Dem okratyczna“  —  ta k i-  ! ra M icha ła  K ra jew sk iego w y - j 

ok rzyka m i w ita ją  delegaci | łon iona została delegacja d la
■wstępującego na trybunę  przed- złożenia w ieńców  na Cmenta- 
staw icie la  Tow arzystw a P rzy ja - | rzu-M auzo leum  żołn ierzy ra-W śród d ługo trw a łych  oklas­

ków  na trybun ę  wstępuje P re­
zes Zarządu Głównego TPPR, 
sekretarz K C  PZPR E dw ard  
Ochab, k tó ry  wygłasza re fe ra t 
(referat podamy oddzielnie).

Przem ówienie przewodniczą- J faszyzmem, N iem ieckie j 
cego ZG TPPR. p rzy jm ow ane j b lik ir D em okratycznej -  
jest przez zebranych" 'gorąco i  | nego ogniwa obozu poko ju  — 
serdecznie D ługo po zakończę- ! pozw o liło  na naw iązanie i  za- 
n iu  przem ówienia trw a  owacja. j cieśnianie z każdym  rok iem  
N iech ży je  w ie lk i Zw iązek i przy jaznych, dobrosąsiedzkim  

Radziecki“ , „N iech żyje W ódz I stosunków m iędzy narodem 
i Nauczvcie l postępowej łudź- j po lsk im  i  n iem ieckim , 
kości Józef S ta lin “ . „W ie lk ie - j  w  im ie n iu  chłopów  po lskich j mauzoleum  na cm entarzu żoł-

żni N iem iecko -  Radzieckie j — 
Paula Wengelsa.

S tw ierdza on, że powstanie, 
w  w y n ik u  historycznego zwy­
cięstwa A rm ii Radzieckie j nad 

Repu- 
moc-

dzieckich i  pod P om nik iem  
Wdzięczności A rm ii Radzieckie j.

Po zakończeniu pierwszego 
dn ia obrad IV  K ra jow ego Z ja ­
zdu Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j delegacje 
gości zagranicznych oraz de le­
gacje w yłon ione spośród uczest­
n ikó w  Z jazdu oddały ho łd  pa­
m ięci bohaterskich żołn ierzy 
radzieckich, po leg łych w  w a l­
kach o w yzw olen ie  stolicy. De­
legacje z łoży ły  w ieńce u  stóp

Zakłady Przemysłu Wełnianego im. Wiosny Ludów w  Łodz i 
dzięki przedterm inowo zrealizowanym zobowiązaniom, w y k o ­
na ły  już  22 października roczny plan produkcji.  Na zdjęciu: 
przodujący m ajster Stanis ław Paw łowski przeprowadza prze­

gląd zgrzeblark i  Foto C A F  — S z a r lh a r *

Załogi hut ..Batory44 i ..Ferrum44 
wykonały plan roczny

m u S ta lino w i — h u rra “  —  roz- Z jazd p o w ita ł w iceprzew odni- 
legają się potężne okrzyk i. i czący ZSCh — W ł. Jagusztyn.

Serdecznie w ita n y  przez zgro- : Gorąco p rz y jm u ją  zebrani 
madzonych pozdraw ia Z jazd w  ! w ystąp ienie przedstaw icie la To- 
im ien iu  narodu radzieckiego, j warzystw a P rzy jaźn i Czechosło-
g łów ny reżyser Państwowego i 
T eatru  Dram atycznego im . Mos-. | 
sow ietu —  J u r i j Z aw adskij. j 
(Przemówienie podajemy na 
str. 3).

Pozdrow ienia od w ie lo m ilio - i

cz łonkow ie zb ie ra li j Naczelnej TPPRce jesienne i om łoty, przaprowa W S Z y S C y

- S u  0k S “ ze ^n a ro d ó w

n a t /o Cbow iązkiWwobec państwa, | j ^ " s t a l i n f ' T S c ^ d e l a

rządzenia b ilansu juz  w  końcu , q zboz3i p raw ie  | B ie iu ta .
44 q ziem niaków , 128 kg cukru  1 
oraz 1.285 zło tych gotówką.

O brady zagaja prezes Rady j nowych rzesz zw iązkowców poł- 
Naczelne j TPPR. członek Rady j sk ic-h przekazał Z jazdow i prze- 
Państwa W ładysław  K ow a lsk i, wodniczący C entra lne j Rady 
w  serdecznych słowach w ita ja c  Z w iązków  Zawodowych — czło- 
p rzyby łych  na Z jazd (Przemó- j nek Rady Państwa — W ik to r 
wienie podajemy na str. 3). j K łosiew icz.

Przem ów ieniu prezesa R a d y ! Serdecznymi oklaskam i ze-

W  dyskus ji obecni na zebra- j

listopada. Te spółdzielnie dzie^ 
lą  dochód w  grudn iu.

W  przygotow aniu b ilansów 
rocznych i przeprowadzeniu p o i i 
dzia łu  dochodów w ie lu  spó ł- ! n iu  członkow ie kom ite tów  zało- ; 
dz ie ln iom  potrzebna jest po- i życie lskich oraz chłop i in d y w i-  | 
moc. O rganizacją te j pomocy [ dua ln i m ó w ili z pe łnym  uzna- j 
za jm ują się prezydia wojewódz

towarzyszą i b ran i p rzy jm u ją  słowa mówcy, 
gdy stw ierdza on, że organiza­
cje zw iązkowe w  zakładach 
produkcyjnych w spółpracują z 
ogniwam i TPPR nad upow­
szechnieniem wspaniałych do­
świadczeń ludzi radzieckich, 
nad upowszechnieniem radzie-

mem o sukcesach gospodar­
czych spółdzielców z Zębowic. 
Chłop z Zębowic K azim ierz 
Grzesik, gospodarujący in d y w i­
dualn ie  w ys tąp ił z prośbą o 
przy jęc ie  go na członka spół­
dzie ln i, co zostało zaakcepto­
wane przez wa lne zebranie 

o- | członków. (PAP), 
i

k ich  i  pow ia tow ych rad naro­
dowych oraz PO M -y.

Osiągnięcia spółdzielców 
w Zębowicach

Na uroczyste walne zebranie 
członków spółdzie ln i p roduk­
cy jne j w Zębowicach (woj. 
poiskie) oprócz spółdzielców 
ich rodzin p rz y b y li ch łop i spół­
dzielcy i  członkowie kom ite tów  
założycielskich z całego po­
w ia tu  oraz chłop i in d y w id u a l­
n i z Zębowic i oko licznych gro­
mad.

Spółdzielnia p rodukcy jna w  
Zębowicach, k tó ra  obecnie zrze­
sza 41 członków i gospodaruje D ośw iadczen ie  w sk a z u je , że w  zak ładach  
na 330 ha ziemi, jest sp ó łd z ie l- j p raCy ) gdz ie  o rg a n iza c ja  p a r ty jn a  ro z w ija  
" f i l a” ? g o - ! a k ty w n o ś ć  p o lity c z n a  gdz ie  g łęb oko  w n ik a  
spodarzy, k tó rzy  ko lek tyw ną  | w  zag ad n ie n ia  p ro d u k c y jn e  —  ta m  p o w s ta ją
gospodarkę rozpoczęli od sie- j na jlepsze  ......
wów wiosennych

Towarzysz Bierut 
honorowym 

przewodniczącym 
prezydium Zjazdu

Następnie Sekretarz Zarządu 
Okręgowego TPPR z Rzeszowa 
— S tan is ław  W ójcik przedsta­
w ia lis tę  P rezyd ium  Zjazdu. 
Gdy mówca proponuje, by na 
honorowego przewodniczącego 
powołać Prezesa Rady M in i­
s trów  — Bolesława B ie ru ta , na

wacko-Radzieckie j M arka  Sm i- 
dy, k tó ry  w  swym  przem ówie­
n iu  wskazał ja k  ogromne zna­
czenie dla narodu czechosło­
wackiego ma przy jaźń i po­
moc Zw iązku Radzieckiego.

Zgromadzeni m an ifes tu ją  ser­
deczne uczucia p rzy jaźn i ze 
w szys tk im i pokój m iłu ją cym i 
narodam i, gdy mówca s tw ie r­
dza: „.Wzmacniając p rzy ja c ie l­
skie stosunki ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , wzm acniam y także 
b ra te rsk ie  zw iązki z tak  nam 
b lis k im  narodem po lsk im  i z in ­
n y m i naszym i d ro g im i sąsiada­
m i“ .

Zjazd powołał następnie ko­
misję mandatową, komisję mat­
kę, statutową, skrutacyjną i 
wnioskową. Po ich ukonstytu-

ckie j lite ra tu ry  i w  ten sposob j ow an iu  się przewodniczący o- 
wnoszą swój w k ład  w  dzieło bracj om prezes Rady Naczelnej

TPPR W ładysław  K ow a lsk i za-pogłębienia i zacieśnienia w ię ­
zów przyjaźn i, łączącej naród 
polski i naród radziecki.

Pozdrowienia od WOKS

rządz ił przerwę.

Gorącą owacją
zgromadzeni odczytaną przez 
sekretarza ZG TPPR —• Stani­
sława P iotrowskiego depeszę z 
pozdrow ieniam i i życzeniami 
owocnych obrad od Wszech- 
związkowego Towarzystw a Łą-

Po p rze rw ie  obradom prze- 
p rzy jm u ją  I w odn iczy ł w iceprzewodniczący

ZG TPPR, członek Rady Pań­
stwa A leksander Juszkiewićz. 
Jako pierwszy zabrał głos se­
k re ta rz  TPPR P io trow sk i, k tó ­
ry  w yg łos ił re fera t, nakreś la ją­
cy osiągnięcia Tow arzystw a w

nie rzy radzieckich.
P ierwszy w ien iec złożyła de­

legacja radziecka z przedstaw i­
cielem W OKS w  W arszaw ie J. 
G. Safirowem  na czele. Nastę­
pne w ieńce z łoży li przedstaw i­
ciele de legacji Tow arzystw a 
P rzy jaźn i N iem iecko -  Radziec­
k ie j oraz Tow arzystw a P rzy jaź­
n i Czechosłowacko - Radziec­
k ie j.

W ieniec w  im ien iu  uczestni­
ków  Z jazdu złożyła delegacja, 
k tó re j przew odniczył w icep re ­
zes ZG TPPR A leksander Jusz- 
kiew icz.

Złożono rów nież wieńce u 
stóp Pom nika B ra te rstw a B ron i 

i na Pradze oraz na p łyc ie  Po- 
| m n ika  Wdzięczności.

Uczestnicy Zjazdu 
na występie teatru 

im. Mossowietu

D n ia 6 b m. w  godzinach w ie ­
czornych uczestnicy IV  K ra jo ­
wego Z jazdu Towarzystw a 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej 
b y li obecni w  Teatrze Narodo­
w ym , gdzie zespół radzieckich 
a rtys tów  Teatru im . Mossowie­
tu wystawni sztukę radzieckie­
go pisarza B ill-B ie ło ce rko w -

(f) Po hutach „Zabrze“ , „So­
snowiec - K a ta rzyna “  i  „B a il­
don“ , o p rzedterm inow ej re a li­
zacji rocznego p lanu  w a rto ­
ściowego zam eldowała w  dn iu  
5 g rudn ia  br. załoga h u ty  „B a ­
to ry “ , a następnego dnia w  go­
dzinach rannych  rów nież zało­
ga h u ty  „F c rru m “ .

N iek tó re  w yd z ia ły  hu ty  „F e r- 
ru m “  osiągnęły w  roku  bie­
żącym produkcję  dw u a na­
wet trz y k ro tn ie  wyższą od p ro ­
d u k c ji przedwojennej.

*
O zakończeniu rocznych za­

dali produiy> ń> ch na 37 dn i

! przed term inem  zameldowała 
i załoga Bydgoskich Zakładów  
Przemysłu Gumowego.

O przedterm inow ym  zakoń­
czeniu rocznych zadań produk- 

■ cyjnych zameldowała również 
grudziądzka elektrownia.

Przed term inem  w ykona ły  
| swe roczne . p lany produkcyjne 
rów nież Włocławskie Zakłady 
Ceramiki Budowlanej. Inowro­
cławska Huta Szklą „Irena“, 
Nowieńska Fabryka Mebli ws 

i Nowem nad Wisłą i Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w  Wąbrzeźnie.

(PAF)

Nowe dowody prowadzenia przez VS\ 
wojny bakteriologicznej w Korei

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja I chemicznej Henry Petersa —
TASS donosi z Phenjanu:

C entra lna Koreańska Agen- 
I cja Telegraficzna podaje zezna­

nia wziętego do n iew o li lo tn ika  
i am erykańskiego Charles H iłla , 
: k tó ry  b ra ł bezpośredni udzia ł 

w w o jn ie  bakterio log icznej.
N ie w iem ,

1 się . bom by
gdzie produku je

num er osobisty 02204365.
Peters s tw ie rdz ił, że w  każ­

dej jednostce w o jsk  am erykań­
skich is tn ie ją  chorąg iew ki roz­
poznawcze dla określenia m ie j­
sca zakażonego bronią chemicz­
ną lu b  bakterio logiczną. Cho­
rąg iew ki le — według słów  
Petersa — są używane dla o-

m ó w ił H i l l  —  w iem  je d ­
nak dokładnie, że przywozi 
się je  z A m e ry k i na samo­
lotach transportow ych typu 
„C-124“  i zrzuca się je z bom­
bowców typu  „B -29“ .

Inn ym  dowodem prowadze- 
, nia przez in te rw en tów  am ery- 

skiego „S z to rm W y s tę p y  zna- ; kańskich w o jny  bakterio log icz- 
kom itych  a rtys tów  radzieckich i nej  w  K ore i - stw ierdza agen- 
zebrani nagrodz ili hucznym i, i cja — są zeznania jeńca ame- 
d łu g o trw a łym i oklaskam i. (PAP) 1 rykańskiego, porucznika służby

bakterio log iczne ! strzeżenia żołnierzy a m e ryka ń -

W z m o c n i ć  p a r t y j n e  k i e r o w n i c t w o  
s p r a w a m i  g o s p o d a r c z y m i

W ciągu 8 miesięcy ko le k ty w ­
nej pracy spółdzielcy z Zębowic 
osiągnęli poważne sukcesy. 
Dzięki zastosowaniu mechanicz­
nej upraw y ro li, racjonalnem u 
nawożeniu i starannej pielęg­
nac ji roślin, spółdzielcy uzyska­
l i  wysokie p lony: owsa prze­
cię tn ie z ha 17 kw in ta li, pod­
czas gdy chłop i in dyw idu a ln i, 
posiadający glebę te j samej k la ­
sy co spółdzielnia, zb iera li ok. 
12 k w in ta li z ha. Dobrze obro­
dził również jęczmień.

Najlepszy plon osiągnęli spół­
dzielcy w upraw ie lnu. P lanta­
cja  lnu przyniosła ponad 10 ty ­
sięcy zł czystego dochodu. Spo- 

dochód przyniosła również

w a ru n k i d la  p a r ty jn e j k o n t ro l i  
d z ia ła ln o ś c i p rze d s ię b io rs tw a . T a m  c a ły  k o ­
le k ty w  p rze d s ię b io rs tw a  —  od k ie ro w n ic tw a  
poprzez a p a ra t in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n y  ąż 
do ogó łu  za ło g i m a g łę b o k ie  poczucie  odpo­
w ie d z ia ln o ś c i za re a liz a c ję  p la n u . T a m  też 
w  w a lce  o p la n  sięga się do re z e rw , n ie  k a ­
p i tu lu je  się p rzed  tru d n o ś c ia m i.

K a ż d y  m ies iąc sze śc io la tk i p rz y n o s i co­
raz b a rd z ie j złożone zadan ia . T y m  w iększe j 
w a g i n a b ie ra  w ła ś c iw e  k ie ro w n ic tw o  z a k ła ­
d o w y m i o rg a n iz a c ja m i p a r ty jn y m i p rzez in -  te ren u  —  nasz po w  
s tan c je  p a r ty jn e , k o m ite ty  w o je w ó d z k ie , k a m p a n ii w y b o rc z e j 
m ie js k ie , p o w ia to w e , d z ie ln ic o w e . U m ie ję t­
ne ro z s ta w ia n ie  k a d r  p a r ty jn y c h  i  s ta ła  nad 
n im i  op ieka ,, pom oc w  a n a liz o w a n iu  sy ­
tu a c ji gospodarcze j z a k ła d ó w , w  u s u w a n iu  
dos trzeżonych  b ra k ó w  i  b łę d ó w ; w  up o -

ch u je  w  po śp iechu  p o w ie rz c h o w n y c h  sp ra ­
w ozdań na raz  k i l k u  n ie  w y k o n u ją c y c h  sw ych  
p la n ó w  z a k ła d ó w  p ro d u k c y jn y c h , da je  —  
ró w n ie ż  w  pośp iechu , n ie  w g łę b ia ją c  się 
w  p rz y c z y n y  tru d n o ś c i —  po lecen ie : „z ro ­
b ić ” , a g d y  a k ty w  p a r ty jn y  n ie  um ie  w 3rko - 
nać z lecen ia , zas tępu je  to  z lecen ie  in n y m : 
„usu ną ć  ze s ta n o w is k a ” .

szerszego n iż  dotychczas s tyku  z in te ligenc ją  
techniczną. A  zagadnienie a k ty w u  p a rty jn o - 
gospodarczego, zagadnienie zak tyw izow an ia  
in te lig e n c ji technicznej i s iln ie jszego je j po­
w iązan ia  z załogam i robo tn iczym i —  to spra­
w y  n iezw yk le  ważne d la  w a lk i o p lan.

go ln ie  niezbędne w  okresie, k iedy  niejeden 
zakład p racy przed końcem roku  odrobić 
m usi ciążące na n im  zaległości.

B łądzą ci towarzysze z in s tanc ji p a r ty j­
nych, k tó rzy  zdradzają tendencję do przerzu­
cania ca łkow ite j odpowiedzia lności za nie

skich przed niebezpieczeństwem 
na wypadek przypadkowego 

i zrzucenia przez samoloty ame­
rykańskie  bomb chemicznych 

! lub bakterio logicznych na w łas- 
! ne pozycje.

W ałki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  komuni-» 

kacie ogłoszonym 6 bm. w  
Phenjanie dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej 

1 podało, że oddzia ły a rm ii lu d o - 
; wej i ochotn ików  ch ińsk ich 
| p row adziły  w  dn iu  poprzednim  

w  re jon ie  K ym hw a w a lk i o 
j znaczeniu loka lnym .

6 bm. oddzia ły a r ty le r ii prze- 
i c iw lo tn icze j i  strzelców-nisz- 
; czycie li samolotów zestrze liły  

dwa i uszkodziły cztery samo­
lo ty  n ieprzyjacie lskie.

System atyczniejsze p ow inny  stać się na ra - w yw iązyw an ie  się zakładów  ze sw ych zadań 
dy a k tyw u  p a rty jn o  -  gospodarczego w  ska li j na dy rekc ję  i organizacje podstawowe. N ic

Takiego, n ieste ty  systemu pracy, nie po- . dz ie ln icow e j, m ie jsk ie j, pow ia tow e j i  w o je - tu  nie może zm nie jszyć odpowiedzialności in -
t r a f i ł  jeszcze przełam ać nie jeden ko m ite t pa r­
ty jn y . N ie  re jestrbw ać błędów, a pomagać w  
ich usunięciu —• oto zadanie in s ta n c ji p a r­
ty jn e j. K ie row ać życiem  gospodarczym swe­
go te renu — to przede w szys tk im  pracować 
z ludźm i. Zb liżen ie  in s ta n c ji p a rty jn y c h  do

metoda pracy, k tó rą  p rzy ję ło  j stancji, k tó ra  przecież odpowiada przed p a r­
tią  za bieg spraw  we w szystkich dziedzinach 
budow n ic tw a  socjalistycznego na terenie 
swojego pow ia tu  czy. m iasta. W yp len ić  też 
trzeba g ru n to w n ie  poku tu jące  jeszcze gdzie­
niegdzie fa łszyw e teorie, jakoby  k ie row n ic -

w ódzk ie j, 
ju ż  w ie le  ko m ite tó w  p a rty jn ych .

N arady te odg ryw a ją  n ie w ą tp liw ie  dużą 
ro lę  w  przenoszeniu dośw iadczeń,. w  lepszej 
koncen trac ji w y s iłk ó w  organ izac ji p a rty jn ych  
i  d y re k c ji zakładów  na w ęzłow ych zagadnie-

Przvbycie dełeqacji 
literatów polskich 

tło Moskwy
(f) M O SKW A (PAP). Dn ia 8

bm. przyby ła  do M oskw y na 
zaproszenie Zw iązku Pisarzy 
Radzieckich 10-osobowa dele­
gacja lite ra tó w  po lskich z se­
kretarzem  generalnym  Zw iąz­
ku L ite ra tó w  Polskich J. Pu­
tram entem  na czele. Na d w o r­
cu B ia ło rusk im  delegację po l­
ską pow ita ła  grupa w yb itnych

terenu —  nasz pow ażny dorobek w. okresie n j a'cj  ̂ powszechne są jednak jeszcze 1 tw o spraw am i ro ln y m i przeszkadzało k ie ro - pisarzy, poetów i  k ry tyków  ra -
stało sie W w ie lu  w y - I - - - - - - 1 >- - n r „  nricHstamiriolo

buraków ! w szechnian iu  przodujących doświadczeń -  
cukrowych oraz gospodarka j ta k i pow in ien  hyc sens tego k ie row n ic tw a , 
rybna. ] Pomoc organizacjom  p a rty jn y m  w  sku-

•Mimo krótkiego okresu: tecznej  walce o ry tm iczne  w ykonyw an ie  
wspólnego gospodarowania. | p2gnu> Q zabezp jeczenie w zrostu  p rodukc ji

padkach mom entem, k tó ry  zadecydował o, 
rozm achu kam pan ii zobowiązań p rodukcy j 
nych, o sukcesach, ja k ie  kam pania wyborcza 
przyn ios ła  zakładom  p ro d u kcy ' 
ten trzeba za wszelką cenę u trzym ać 
w ijać .

M am y k o m ite ty  p a rty jn e , ja k  np. K M  w  
T o run iu , k tó re  n ie jednokro tn ie  w  toku  kam ­
pan ii w yborcze j ana lizow a ły  pracę podstawo­
w ych organ izac ji p a rty jn ych , ich  w p ły w  na

w an iu  przem ysłem  lu b  jakoby kam panie po­
lityczne  ham ow ały  pracę nad rozw o jem  g o ­
spodarczym. Różnorodność zadań, ja k ie  stoją 
przed nam i w  m ieście i na w si w  walce 
o us tró j socja lis tyczny —  stanow i n ierozer-

| w  ska li w o jew ódzk ie j, a do rzadkości należą 
w  ska li pow ia tow e j —  p róby  organizow ania 
węższych, branżow ych narad, k tó re  ja k  tego 

, , dowodzą doświadczenia K W  w  Katow icach,
,'jnym . U o io  e ¿ajg gw arancję  głębszej ana lizy  p rob lem a ty -
rtrzym ac 1 io  -  k j  zsikładów o zb liżonym  p ro f ilu  p ro d u k c y j- 1 w alną całość. A  podstawą w szystkich naszych 

nym , m ożliw ości szerszego przenoszenia do- j osiągnięć gospodarczych jest p a rty jn a  praca 
świadczeń. i po lityczną i organizacyjna.

Iść szerokim  fro n te m  do w a lk i o p lan  —  to  | 
podstaw ow y w arunek zw ycięstwa. A  fro n t

bieg p ro d u k c ji w  przedsiębiorstw ach, które ,
szerokim  zakresie inwestycje . i p rzew idzianego przez p la n y  gospodarcze,. j ak’JK M  w  Katow icach , w  toku  te j w ie lk ie j 

! uczenie ka d ry  p a rty jn e j i  gospodarczej m y - i 'kam panii uważnie obserw ow ały pracę i roz- 
ślenia ka tego riam i p o lity czn ym i i gospodar- j w bj kadr. Są ko m ite ty , ja k  K M  w  Zgierzu, 
czym i zarazem -— to jedno z n a jw a żn ie j- j k tó re  szerzej n iż  dotychczas upowszechniały

ire m ianow ania  
na słano»ishach  

nańsłvvf’uvt:h
Prezes Rady M in is tró w  Bole- j ,m a§ a s tf k j . i . sl l ema_t y “ !?ej k o n t™ HJ ;

będzie ty m  szerszy, im  bardzie j przodować 
będzie w  walce organizacja p a rty jn a , im  le -

Nasze p lany  p rodukcy jne  —  to d y re k tyw a  
obow iązująca d la k ie row n iczych  instancji. 
A n i zagadnień przem ysłu, ani zagadnień ko­
le i czy transpo rtu , ani zagadnień handlu.

sław B ie ru t m ianował Jana P ta- j w y k o n y w a n ia

p ie j skupiać będzie w okó ł siebie masy bez- j PGR-ów, czy P O M -ów  lu b  budżetów  rad 
pa rty jn e . K am pania  w yborcza stała się szko- i narodow ych nie w o lno  w ypuścić z pola w i­
ła  p racy p a rty jn e j d la mas członkow skich dzenia kom ite tom  p a rty jn y m  —  gospodarzom 

szych zadań in s ta n c ji p a rty jn e j. I przodujące ’ doświadczenia, u rządza ły do I naszej p a rt ii.  Ludz ie  naszej p a r t ii  p rzodow a-| terenu-
Jest to praca na codzień, praca, k tó ra  w y - I p rzodujących zakładów  w ycieczk i a k tyw u  j li,  m o b ilizo w a li ro b o tn ikó w  i  kadrę  techn i- I Na V  P lenum  KC  naszej p a rtu  w skazywa

ana- zakładów  o podobnym  p ro f ilu  p rodukcy jnym , | czną do w yda jn ie jsze j i s tarannie jszej pracy, ; tow arzysz B ie ru t: „...podejmując wielkie, ale
zadań p ro d u kcy jn ych  | zapraszały na ciekawsze posiedzenia w  posz- do szybszego opanowania procesów technolo- ! wspaniałe i porywające zadania Planu b-le t-

sińskiego w icem in is trem  Bez­
pieczeństwa Publicznego;

W ładysława W ichę podsekre­
tarzem ” Stanu w  M in is te rs tw ie  
K o n tro li P aństw ow ej;

Stefana K.uhla podsekretarzem 
Stanu w  M in is te rs tw ie  K on tro ­
li  Państwowej. (PAP)

przez poszczególne zakłady, stałego w g łęb ia - j czególnych zakładach a k ty w  innych  zakła-
n ia się w  p rob lem atykę  gospodarczą. Jest to 
praca, k tó ra  nie znosi adm in is trow an ia , n ie  
znosi b iu ro k ra tyzm u .

Czy można pow iedzieć, że k ie ru je  życiem 
gospodarczym terenu ta k i ko m ite t m ie jsk i, 
p o w ia tow y  czy dz ie ln icow y, k tó ry  w y s łu -

dów, lu b  w ysy ła ły  g rupy  a k tyw is tó w  danej 
specjalności do pozostających w  ty le  za­
k ładów .

Praca z ak tyw em  p a rty jn o  -  gospodarczym 
nabra ła  w iększego rozmachu. W ie le  cennych 
doświadczeń w yn io s ły  ins tanc je  p a rty jn e  z

gicznych, do w prow adzenia  przodujących m e- niego, musimy zmobilizować i uaktywnić w 
tod pracy. U m ie ję tn y  p rzydz ia ł zadań, tra fn e  ! walce o wykonanie planu całą klaSę robotni-
rozstaw ian ie  ak tyw u , łączenie w  codziennym 
życiu  p o lity k i ze spraw am i gospodarczym i

czą, cały lud pracujący miast i wsi“.
W skazania te z całą energią i o fiarnością

u trw a la n ie  i  ro zw ija n ie  tego dorobku, k tó ry  : realizow ać muszą na podleg łym  im  terenie 
zadecydował o a k ty w iz a c ji członków  p a r t ii j nasze k o m ite ty  w o jew ódzkie , pow iatow e, 
w  okresie kam pan ii w yborcze j —  je s t szcze-' m ie jsk ie  i  dzielnicowe.

dzieckich oraz pra^łst-aw iciele 
ambasady Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej w  M oskw ie.

K ie ro w n ik  delegacji J. Pu­
tram en t przekazał w  im ien iu  
polskiego św iata lite rack iego 
gorące, b ra te rsk ie  pozdrow ie­
nia mieszkańcom sto licy ra ­
dzieckiej.

W  im ien iu  Zw iązku Pisarzy 
Radzieckich gości po w ita ł w y ­
b itn y  pisarz radziecki, laureat 
Nagrody S ta linow sk ie j W. K a ­
ta jew .

DZ I Ś  W N (1 VI RDZE:
B. Z .:*  Ze w s z y s tk ic h  k ra .ló w  

ś w ia ta  na K o n g re s  N a ro d ó w  
w  W ie d n iu

C Z E S Ł A W  K O T O W S K I: N a u ­
k o w a  spuścizna J u lia n a  M a r­
c h le w sk ie g o

R O M A N  K A R P IŃ S K I:  Oszczę­
dność su row ca  je s t m o ż liw a  
w ka ż d y m  za k ła d z ie  

L . G O L IN S K I: O strow iecko  p o ­
w in n o  b y ć  w y ją tk ie m  

C E L IN A  K U L IK :  M ło d z i w  
s z tu rm ie  na  w eg ie l 

S T E F A N  K L O N O W S K I: D.
M a m in -S ib ir ia k  — k r y t y k  i 
o s k a rż y c ie l k a p ita liz m u
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Amerykański mord 
sądowy

12 stycznia 1953 roku  na elek­
trycznym  krześle am erykańskie­
go w ięzien ia  S ing Sing m ają 
Zginąć dw oje n iew innych  ludzi, 
o f ia ry  am erykańskiego faszyzmu 
1— m ałżonkow ie E the l i  Ju lius 
Rosenbergowie. Od 18 miesięcy 
przebyw ają  .oni w  osław ionej 
„c e li śm ierci“ , oskarżeni o „szpie­
gostwo“  na rzecz „w rogiego m o­
carstw a“  i  skazani na śmierć bez 
udow odnienia w iny.

N ow o jo rsk i „D a ily  W orke r“  
przypom ina trz y  cha rak te ry ­
styczne fa k ty  z procesu, które 
rzuca ją  w łaściw e św ia tło  na 
„spraw ę Rosenbergów“ :

fa k t p ierwszy — prokura to r 
zapow iedzia ł powołanie 118 
św iadków, a faktyczn ie  zgłosiło 
się 20 agentów F B I (am erykań­
skie gestapo);

fa k t d ru g i — g łów ny świadek 
oskarżenia, n ie ja k i Greenglas. 
skazany uprzednio na karę 
śm ierci został U łaskaw iony za 
cenę oskarżenia Rosenbergów o 
k ie row an ie  „sp iskiem “ ; *

fa k t trzeci — jego „zeznania" 
n ie  zostały potw ierdzone przez 
innych  św iadków  an i też nie 
przedstaw iono w  sądzie żadnych 
popiera jących je  dowodów.

W  rzeczywistości —  ja k  pisze 
postępowa prasa USA — p roku ­
ra to r „do w ió d ł“  jedynie, że o- 
skarżeni b y li czy te ln ikam i orga­
nu p a r ti i kom unistycznej „D a ily  
W orkera “ , b y li czynnym i obroń­
cam i pokoju, że w  czasie w o jny  
cieszyli się z tego, iż powstał 
wreszcie d ru g i fro n t oraz że u- 
w ażają iż na ZSRR spoczywa! 
g łów ny ciężar w o jny  z Trzecią 
Rzeszą.

M im o  tych w prost śmiesznych 
„dowodów'1 w yim ag i nowane j
„zdrady“, am erykański sąd ape­
la c y jn y  z zim ną k rw ią  za tw ie r­
dz ił 25 lu tego br. w y ro k  śmierci 
na Rosenbergów, a niedawno 
sąd najwyższy USA z n iem n ie j- 
szym cynizm em  odrzucił apela­
cję obrony o rew iz ję  procesu.

Faszystom am erykańskim  go­
tu jącym  się do w o jn y  potrzeb­
ne b y ły  nowe o fia ry  d la  rozbu­
ja n ia  n ienaw iści am erykańskich 
h itle row ców  przeciwko ludziom 
walczącym  w  USA o u trzym a­
nie  pokoju, o zakończenie agre­
s ji am erykańskie j w  Korei. 
Spraw a Rosenbergów — jak 
p isał „N a tiona l G uard ian“  -  
potrzebna jest „d la  prow okac ji 
po lityczne j w  okresie przygoto­
w ań do w o jny , k iedy o fia ry  ko­
niecznie potrzebne są rządowi, 
aby za wszelką cenę uciszyć o- 
pozycję“ .

Przygotowanie „legalnego“ 
m ordu na'Rosenbergach, poka­
zuje ca ły kan iba lizm  waszyng­
tońskie j „spraw ied liw ośc i“ , k tó ­
ra  posyła na elektryczne krzesło 
n iew innych  ludz i w  czasie, k ie ­
dy na rozkaz rządu USA w y ­
puszcza się z w ięzień T rizo n ii 
h itle row sk ich  zbrodniarzy wo­
jennych ,' kiedy, sądy am erykań­
skie są w ięcej n iż pobłażliwe 
dla  notorycznych szpiegów h it ­
le row skich  i  japońskich. co 
w ykaza ły  procesy zdra jców  
A m eryk i, ja k  Best, albo sła­
wetna ..Axis S a lly “ , czy też 
„Róża z T ok io “ , ow ych dwóch 
kobiet-szpiegów. które  przyczy­
n iły  się do śm ierci tysięcy żoł­
n ie rzy am erykańskich.

Męczeństwo Rosenbergów po­
kazu je z całą jaskrawością jak 
narasta fa la faszyzmu w  Sta­
rach  Zjednoczonych- i  ja k  bar­
barzyńskich metod chw yta ją  się

I podpalacze świata, aby móc 
j realizować swe mordercze p la - 
i ny, wojenne, napotykające na 
opór rów nież w  USA.

„W ie lu  ludz i pow iada — p i- 
| sze w' p łom iennym  apelu w  o- 
i bronie Rosenbergów How ard 
Fast —  że sprawa ta  to  afera 

j  Sacco i  Vanzettiego naszych 
czasów. Z  tą jednak różnicą, że 

| Sacco i  V anzetti zosta li zamor­
dowani jako  zakładn icy k lasy 
robotniczej. Zosta li zamordo - 
wani, aby odstraszyć rob o tn i­
ków  od bo jow ej w a lk i o swe 
prawa. Rosenbergowie m ają 
natom iast zostać zam ordowani 
jako  zakładnicy am erykańskie­
go ruchu pokojowego jako  prze­
stroga dla tych, k tó rzy  walczą 
o pokój...“

! Sprawa Rosenbergów przypo- 
j m ina nie ty lk o  proces Sacco i 
: Vanzettiego. Z uwagi na sw ój 
j an tysem icki charakter przypo - 
i m ina jeszcze in n y  proces: pa- 
j m iętną sprawę francuskiego ka- 
; p itana Dreyfussa, skazanego 
| pod koniec X IX  stulecia na 
5 „W yspę D iabelską“  za rzeko- 
j me szpiegostwo. Najw iększe u- 
| m ysły postępowej F ra n c ji w y - 
! s tąp iły  w  obronie n iew inn e j o- 
f ia ry  rozpasania francusk ie j 

I reakc ji, szukającej uspraw ie- 
’ d liw ie n ia  dla swoich po litycz- 
j nvch porażek. Znakom ity  p i- 
j sarz E m il Zola w ys tąp ił w tedy  

ze swoim  słynnym  „O skarżam “ , 
gorącym protestem, k tó ry  prze- 

j szedł do h is to r ii w a lk i o spra- 
| w iedliwość.

I  dz is ia j dz ies ią tk i tysięcy 
ludzi, setk i w yb itnych  pisarzy, 
a rtys tów  i p o lity k ó w  domagają 

; się wolności dla Rosenbergów i 
re w iz ji „procesu czarownic“ . W  

: obronie m ęczenników te rro ru  
I F B I w y s tą p ili tacy ludzie, ja k  
: Aragon, Picasso. J. P. Sartre,
! generał P e tit. P ie rre  Seghers,
; ks. Berger, pastor Evans. Do 
; ambasady USA w  Paryżu, Lo n ­
dynie, Sztokholm ie i  B rukse li 
nap ływ a ją  niesłabnącą fa lą  

| tysiące lis tó w  protestacyjnych z 
| całego św iata. W  U SA powstał 
! specja lny kom ite t d la  ra tow a - 
| nia Rosenbergów, w ysy ła jący 
| coraz to nowe i  opatrzone dzie- 
: s-ątkam i tysięcy podpisów pe- 
! tycje. domagające się uw o ln ie - 
j nia o fia r am erykańskiego fa - 
1 szyzmu i rasizmu.

Ą  w  „ce li śm ierci“  S ing Sing 
i siedzą n ie w in n i skazańcy w  o- 
czekiwan iu na krzesło elek - 

i tryczne. Jakże wstrząsające są 
i słowa ich ostatniego ośw iad­
czenia. k tóre brzm ią  ja k  p o li­
czek w ym ierzony • w  bestialskie 
oblicze am erykańskiego faszyz- 

I mu:
„N ie  chcemy um ierać. Jeśli 

iednak jedyną a lte rna tyw ą oca­
lenia życia ma być u tra ta  god­
ności osobistej i  zaniechania 
w a lk i o dem okrację i etyczne 
zasady, to nie uczyn im y tęgo...

: Śm ierć nie jest ta k  straszna, 
ja k  straszna jest pusta egzy­
stencja bez odpowiedzialności 
społecznej i  odwagi w łasnych 
przekonań“ .

Do napływających z, całego 
, św iata protestów. k tó re  potę­
pia ją  zbrodniczy w y ro k  wyda- 

| ny na n iew innych ludzi przez 
am erykańskich im peria lis tów .

! kon tynua to rów  h itle ro w sk ie j 
„sp raw ied liw ośc i“ , przyłącza się 
społeczeństwo polskie. Społeczeń 

1 stwo. k tórem u nienaw istne są 
i rasistowskie i  faszystowskie 
| m etody stosowane wczora j przez 

h itlerow ców , dziś zaś przez ich 
i spadkobierców z W aszyngtonu.

(mp)

Radziecka propozycja w sprawie definicji 
agresji — doniosłym wkładem w sprawę 

utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa narodów
Przemówienie ministra Wyszyńskiego u Komisji Prawnej 0 \Z

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). N ą posiedzeniu K o m is ji P raw ne j . gresywnych działań. Z radziec- j mogą być żadne względy natu- 
Zgrom adzenia Ogólnego N Z  szef de legacji radz ieck ie j m in i-  i k ie go ,p ro je k tu  d e fin ic ji agresji | r y  po lityczne j, strategicznej lub  
ster A . W yszyńsk i w y g ło s ił 4 g rudn ia  b r . przem ów ien ie  w yraźnie w yn ika , że w  okre- i ekonomicznej, ani dążenie do 
w  sprawne d e fin ic ji agresji. ! s)emu. Pojęcia „agresja“  należy | eksploatacji bogactw na tu ra l-

i przewidzieć, iz  usp raw ied li -  i nycb na te ry to r iu m  atakowane- 
Sprawa zde fin iow an ia  agresji j „agresja z , K o re i pó łnocne j“ , j w ien iem  agresji n ie mogą być I go państwa lub  do uzyskania 

— s tw ie rdz ił na wstępie m in i-  j P ow ta rza li to  n iek tó rzy  in n i j wszystkie te okoliczności. - na i wszelkich innych korzyści czy 
ster W yszyński —  w yw o ła ła  ży- ; delegaci, starając się oszukać i k tóre zw yk ło  się powoływać ¡'p rzyw ile jów , an i po w o ływ a n ie ! 
we zainteresowanie ze strony | op in ię  pub liczną i  u k ryć  n ie- 'ja k o  na pretekst do agresji. W  j sj ę na znaczne rozm iary inwes- ! 
w ie lu  delegacji. Już to  ś w ia d - j w ą tp liw y  fa k t, że w łaśnie K o - i pro jekcie  radzieckim  podkre -  j twwanego kap ita łu  lub  na inne ! k ładów  wojennych. Z podobnym 
czy o doniosłym  znaczeniu te j | rea północna pad ła  onarą  agre- | ślono, że żadne względy na- \ szczególne interesy na tym  te- ¡'Pnotestem w ystąp iła  rada zakła- 
sprawy. Należy jednak przy- s ji amerykańskiej. Mówca p r z y - j tu ry po litycznej, strateg icznej j ry to r iu m , ani też tw ierdzenie. dowa „B org fe ld  und Hop
znać, że dyskusja, jaka  odbyta | pom nia ł znane powszechnie i eko nom iczne jn ie  mogą słu- j że jjane te ry to riu m  nie ma cha- ! 7 a - 
się w  K o m is ji P raw ne j nad ty m  ! n iezb ite dowody ag res ji am ery- i żyć jako usp raw ied liw ien ie  na- | ra k te rys tycznrch  cech oaństwo- 
ragadmieniem, nie zb liży ła  O r 1 1  Wa4"  1

Protesty w Niemczech zachodnich 
przeciw ratyfikacji „układu ogólnego“

(f) B E R LIN  (PAP). Noxve do- (przeciw ko ra ty f ik a c ji układów, 
niesienia o masowych protestach [wojennych. Robotnicy zakładów 
ludności Niemiec zachodnich j „Reme“  domagają się również, 
przeciwko ra ty f ik a c ji układów  j aby w  myśl propozycji Izby Lu - 
wojennych świadczą o tym , że I dowej NRD podjąć natychm iast 
naród niem iecki odrzuca hanieb- i rozm owy ogólnoniemiećkie. 
ne uk łady xvojny i niewroli. | Przewodniczący K om unis tycz- 

W spóiną akcję protestacyjną | nej P a r t ii N iem iec M ax Rei- 
podję li robotnicy sta low ni w | mann p rz y ją ł ponownie w  gm a- 
Dortm undzie. Rada zakładowa j chu parlam entu bońskiego licz - 
oddziału maszyn hu ty  „W estfae- \ Ue delegacje zachodnio-niem iec-
lische H uette“  w  Dortm undzie 
wysia ła  w  im ien iu  załogi depe­
szę do przewodniczącego Bundes­
tagu i  do  deputowanych wszyst- 

[ k ich fra k c ji parlam entarnych, 
w zyw ając ich do odrzucenia u-

gan izacji Narodów  Zjednoczo­
nych do rozw iązania zadania, 
wytyczonego w  uchwale zeszło­
rocznej sesji Zgromadzenia.

M in is te r W yszyński przypom ­
n ia ł, że w  uchwale te j Zgro­
madzenie Ogólne poleciło sekre­
ta r ia to w i generalnemu, aby 
przedstaw ił na V I I  sesji dokład­
ne sprawozdanie. Sprawozdanie 
to jednak stanow i w  istocie 
rzeczy nader pow ierzchowną i 
ńiasutnienną kom p ilac ję  z w y­
raźną tendencją do poparcia 
stanowiska tych delegatów, k tó ­
rzy  w a lczy li i  walczą przeciw ­
ko określeniu pojęcia „agre­
sja“ . M ówca zwraca w  szcze­
gólności uwagę na wypaczenie 
w  tym  sprawozdaniu różnych 
fa k tó w  h is torycznych w  spo­
sób oszczerczy wobec Zw iązku 
Radzieckiego.

K om is ja  n ie  uczyn iła wani j przychodziło do g łow y

kańsk ie j w  K o re i, a następnie ! Paści jednego k ra ju  na in ny  , w o^ci 
oświadcza- (k ra j.  D e fin ic ja  radziecka nie

'N ie  m ów iąc ju ż  o te j s tron ie  i S * aWia agresorowi żadn®J 
problem u, muszę stw ierdz ić , że [ Podsumowując w y n ik i dysku_ 
naSl oponend u ja w n il i oczyw i- ; s ji ja ka  toczyła się w  K o _ 
stą ignorancję  w  zagadnieniach delegacja radziecka o-
p raw a  międzynarodowego. ! śXviadcza-

Wiadomo.

kie, k tó re  p rzyb y ły  do Bonn, 
aby żądać od deputowanych do 
Bundestagu odrzucenia uk ładów  
wojennych.

Przewodniczący K P D  w  roz­
m ow ie z delegatami poddał 
k ry tyce  zdradziecką postawę 
fra k c ji SPD, M ax Reim ann 
stw ie rdz ił, że rzekoma opozycja 
SPD wobec Adenauera ma na 

Edelstein | celu zam ydlenie oczu robo tn i- 
Duessel- j kom  Niem iec zachodnich. SPD

pe”  w  Solingen, robotn icy 
k ładów  „Deutsche 
W erke“ ora'z sta lowni

Jest to  p u n k t bardzo ważny, Ido r  ̂ O berb ilk  '. i w  zasadzie w ypow iada się za
k tó ry  um ożliw ia  dokładne okres- ! ■ Bonn przybyła delegacja z ; układam i, k tó re  w  jeszcze w ię k - 
len ie  agresora organowi, powo- hanowerskich zakładów „Reme“ . szym stopniu gw arantow a łyby 
lanem u do tego zadania. k tó ra  przedłożyła deputowanym  ] powstanie agresywnych Ń ie-

D e iin ic ja  radziecka przew idu- ;do Bundestagu oświadczenie. ; mieć, m ających prowadzić w a l-
wzywające ich do głosowania i kę ze Wschodem.

że wśród podsta- j 1) Dyskusja ta po tw ie rdz iła  
w ow ych zasad praw a m iędzy- , ca łkow itą  bezpodstawność sta- 
narodowego f ig u ru je  uznana j now iska p rzec iw n ików  zdefi -
powszechnie zasada niedopusz­
czalności obcej inge renc ji w  
spraw y innego państwa. M ów i 
o tym  rów nież pa rag ra f 7 a r ty ­
k u łu  2 -Karty JNZ. W  p ra w ie  
m iędzynarodow ym  u s ta liło  się 
pojęcie agresji ja ko  napaści je -

n iow ania  agresji. Ich  argu­
m enty nie w y trzym a ły  k ry ty k i i

je  również, że usp raw ied liw ie ­
n iem  napaści n ie  może być:

A ) Sytuacja  wewnętrzna ja ­
k iegoko lw iek ipaństwa, ja k  mp.: 

a) zacofanie jak iegoko lw iek 
narodu -pod względem po łitycz-

zostały obalone. A rgum entom  j nym . ekonom icznym  lub  k u ltu -  
tym  przeciwstaw iono fak ty , k tó - j ra lnym ;
re dowodzą niezbicie, że okre- j b ) rzekome b ra k i w  jego sy- 
ślenie pojęcia „ag res ja “  ma i stemie rządów ; 
doniosłe znaczenie jako jeden z | c) niebezpieczeństwo mogące

Debata w  Bundestagu jeszcze 
bardziej u jaw niła  agresywny  
charakter „układu ogólnego44

(f) B E R LIN  (PAP). Dnia 5 [przez k lik ę  adenauerowską na
. . .J ___ .. . . .  bm. zakończyła się w  Bundę- [deputowanych jest fa k t w y k lu -

dnego państwa (agresora) na na jważnie jszych środków u trw a - ■ zagrażać ż.yciu Juto m ien iu  cu- stagu debata nad separatysty- jeżenia —  w  czasie trw an ia  de-
inne państwo. P raw o m iędzy- ! 1<vr>ia poko ju  i '  w spółpracy m ię - jdzoziem ców; i cznym „uk ładem  ogólnym “  i  [ba ty  —  deputowanego F reun-
narodowe ściśle odróżnia kon - | dzynarodowej. I d) ruch  re w o lu cy jn y  lub ko n tr- nad układem  w  spraw ie agre- denberga z p a rtii FDP za prze-
f i ik t y  wewnętrzne, w o jn y  do- j 2) P ro jek t zdefin iow ania agre- j rew o lucy jny, w o jna  domowa, | sywnej „a rm ii europe jsk ie j“ , j c iw staw ien ie  się układom  w o-
mowe, cxł k o n flik tó w  m iędzy- - sji, przedstaw iony przez Z w ią - zamieszki lu-b s tra jk i;  -Bundestag postanow ił za tw ie r- -jennym .
narodowych, wo jen m iędzy [ zek Radziecki, czyni zadość ,e) ustanow ienie lu b  u trzym a- \ dzić układy- wojenne w  drugim  Debata w ykazała rów nież 
państwam i. N igdy  n ikom u nie

tra k to -
k ro ku  naprzód i nie doprowa- | wac j-ako agresję w a lkę  we-

D e fin ic ja  ta oświadcza j dzymarodowyc-h;
za agresję w  p e łn y m te g o ”  s io - : m ianow ic ie ' że za agresora w -  b) naruszenie praw  i  in te re - j stycznia 1953 roku 
wa. znaczeniu. '  ”  ; kon flik c ie  m iędzynarodow ym  u- j sów w  dziedzinie handlu, kon - i sprawa ostatecznej

dzila  do takiego określenia 1 w n ą trz  jednego państwa — 
agresji, k tóre m ogłoby stano- : w o jnę  domową. Przeciwnie, in -  
w ić  wy-tyczną dla przyszłego ¡ gerencję obcego państwa w  
k ie ręw n ic tw a  organów m iędzy- i w ° i n ó domową, w  k o n f lik ty  
narodowych, m ających usta lać I wew nętrzne w  k tó ry m k o lw ie k  
w  w ypadku agresji, k to  m iano- ¡ k ra ju  uważano zawsze słusznie | P*®“ ' 
w ic ie  jest agresorem. Jest to — 
ośw iadczył m in is te r W yszyński .
— sm utny fak t, ale fak t, z k tó - j ¿asada ta znalazła rów nież 
rym  trzeba się liczyć. - u'y.-az w  radzieckie j d e fin ic ji

1 agresji. A  zatem w a lka  w  K o ­
re i m iędzy Północą a P o łu ­
dn iem  jest w o jną  domową, do 
k tó re j w  ogóle n ie  można sto­
sować pojęcia agresji. Agreso­
rem  są natom iast w  K o re i S ta­
ny  Zjednoczone.

e) ustanow ienie lu b  u trzym a- j dzić uk łady wojenne w  drugim
w szystk im  wymogom, zw iąza- ¡ali« w  ja k im k o lw ie k  -państwie czytaniu. ¡błudne stanowisko praw icow ych
nym  z określeniem  tego poję -  I lub  innego us tro ju  p o liły -  j Jak już  'podaliśmy, w  związ- j socja ldem okratów  (SFD) k tó -

1 f n e g o ,  ekonomicznego lub  spo- i ku  z wahaniam i, ja k ie  u ja w n i-  | rych „opozycja“  m ia ła  cha rakte r
3) D e fin ic ja  radziecka zaw ie- i łecznego. | ły  się wśród n iektó rych  depu- | fo rm alny,

ra  wytyczne dla  organów m ię- ! B) Żadne działania, ustawy i towahych, należących do koa li- ! Organ K P D  Freies V o lk “  o- 
dzynarodowych, ■ k tó re  mogą j i  zarządzenia jak iegoko lw iek j cyj.nych p a rtii rządowych. — ! a}o. u f ”  k+ń .
być powołane do określenia -państwa, ja k  np.: -k lika . Adenauera zmuszona by- i * za że mechanizm  u kS d ó w  wo-
strony  w in n e j# ' dokonania na- \ a) -naruszenie uk ładów  m ię -[J ą  odroczy.:: trzecie czytanie i j ennych Juź dz ia ła -w  Niemczech

« « a£ ó w  w o jennych do połowy | zachodnich, choć ostateczna ra - 
Ta.c w ięc jty f ik a c ja  tych  układóry jeszcze 

ln ie  nastąpiła i  stw ierdza: Każ-.

a jednego z dzia łań w s k a - | ła lności ekonomicznej z u- | Ćzniu następnego roku. a nie. : ^  ^o s ta le cm ych ^ io sa ch '6 ukłs£

. . ________ ra ty f ik a c ji
! znane zostanie państwo, k tó re  j cesji lu b  wsze lk ie j innej dzia- - zostanie zadecydowana w  sty- 
dokona jednego z działań w s k a - ! ła lności ekonomicznej ż u- [ czniu następnego roku, a nie

Szczególną energię w  staw ia­
n iu  przeszkód na drodze do 
przygotowania i przyjęcia  d e fi­
n ic ji agresji okazali -przedsta­
w ic ie le  rządów, k tó re  i w  in ­
nych kom isjach i  co do innych 
zagadnień up a tru ją  swe główne 
zadanie w  tym , ażeby przeszko­
dzić O rganizacji Narodów Z jed­
noczonych w  posuwaniu się na­
przód drogą w ytyczoną przez 
K a rtę  NZ. Są to  -przedstawiciele 
S tanów Zjednoczonych, A n g lii

zanych w  paragrafie  pierwszym , j szezerbkiem d la  -innego -państwa | j a,k to -planowali Adenauer i
4) W  d e fin ic ji zapioponowa- j łub  jego obyw a te li; 

nej przez Zw iązek Radziecki j c) zerwanie stosunków dyplo- 
wskazuje się. ze za napastn ika ! m atycznych lub  ekonomicznych; 
W kon flik c ie  m iędzynarodo - | d ) zarządzenie bo jko tu  eko- 
w,ym uznane zostanie państwo, nomicznego lub  finansowego; 
k io re  pierwsze dokona jedne- e) odmowa spłaty długów; 
go z następujących działań: f) zakaz lu-b ograniczenie im i-

a) k tóre w ypow ie w o jnę inne- g ra c ji albo zm iana sytuacji cu-
M K \I v ? 8tWU’ . ! dzoziemcóxv;b) ktorego s iły  zbrojne choć- i g) narugzenie p rzyw ile jó w  
by nawet bez wypowiedzenia

jego amerykańscy mocodawcy,

i  n iek tó rych  innych  popiera ją- __

2 ' f h i dn° c«  fe tn tó fe ^ s te w ą  oa>xany z,jeano , w yasygnowaniu 100 m ilion ów

Następnie m in is te r W yszyń­
sk i w spom n ia ł o te j fo rm ie " a- 
gres ji, k tó ra  w yraża się w  oro-
wadzerńu lu b  DODieranui nrzpz 1 k au*  '.u .u juc, u w i-  i gj naruszenie“  pop ieran iu  przez bv nawet bez wypowiedzenia
\viadze k .o ie go ko lw ie k  państwa w o jnv, w ta rgną  na te ry to r iu m  i?  w a .^.v , 
dzia.ainości te rro rys tyczne j w  i innego państwa; ’ przedstawi-cielom
in n ym  państw ie. [ c)' którego lądowe, m orskie | Sak f ’ d m a

vl iadomo, ze w  Stanach Z je - ; lub  lotn icze s iły  zbrojne z b o m -'

o fic ja ln ym  
innego pań-

udzielenia zg-ody
, „  , . , , . , - , ¡ma przemarsz s ił zbro jnych, u -
bardu ją te ry to riu m  innego pan- d 1 ^ h sie na te ry to riu m

, , . ........................  stwa lu b  świadom ie zaatakują u „a ją ty c il s,ę na te iy to n u m
ao larów  na działalność dyw e r- I s ta tk i lu b  sam oloty tego pań-

m u przewodzą 
czone.

Przeciwko zde fin iow an iu  a- j sy jną  i  te rrorystyczną przeciw - stwa'*
•gresji w y s tę p o w a li^n a jg o rliw ię j | ko  ZSRR, C h ińsk ie j Republice I d ) ’ którego lądowe, m orskie

Ludow ej i  europejskim  k ra jom  - lub  lotn icze s iły  zbrojne do-

rzeciego państwa;

Idów  w o jennych nie  zadecyduje 
w  pierwszej ootow ie grudn ia br. .ani Bundestag w  Bonn. an i T ry - 

Podczas debaty- u jaw n io ny  jb un a ł K on s ty tu cy jny  w  K a rls - 
został w  całej pe łn i zbrodn i- l^ h e .  Haniebne uk iady  będą po- 
czv charakter uk ładów  w ojen- zb^ i0ne. wszeikiego znaczenia, 
nych. m ających służyć o d r o - I n a j s z e r s z e  masy odrzucą 
dzeniu agresji h itle ro w sk ie j j -Je. W  te j sy tuacji należy rozsze- 
amerykańs-kim przygotowaniom  rzyć akcję -piotestacyjną. W j-da- 
wojennym . Kanclerz Adenauer I ('zenia  ostatn ich dn i w ykazały, 
w  czasie dyskus ji zmuszony b y ł - ^e m oznii doprowadzić do upad- 
przyznać, że w  Niemczech za- ! reżim u Adenauera, jeżeli na- 
chodnich mają być produko- rdd zjednoczy się w swej akc ji, 
wane rozm aite rodzaje brom  I W ASZYN G TO N  (PAP). Pre- 
mas-owej zagłady, w  te j liczbie ! zydent T rum an  złożył na konfe- 
rów nież broń bakterio log iczna j renejt prasowej oświadczenie, 
i chemiczna. Theodor B lank. |w  k tó rym  apelował do k ó ł rzą- 
k tó ry  pe łn i fun kc je  m in is tra  [dzących N iem iec zachodnich i

i) zarządzenia o charakterze | spraw wojskow ych reżim u ade- I innych k ra jó w  Europy zachod-

dełegaci -A ng lii i USA
I re lig ijn y m  i a n ty re lig ijn y m ; 

j) incydenty . pograniczne.
nauerowskiego, przyznał, że -niej, by m ożliw ie  ja k  na jbardzie j 
„u k ła d  ogólny“  oraz uk ład \y  i przyśpieszyły te rm in  ostatecznej

W  tym  stanowisku delegatów dem okracji ludow ej. Toteż d e - ! konają desantu “lub  w ta rgną  w  6) D e fin ic ja  radziecka poświę- j spraw ie  a rm ii europejskie j za- [ ra ty f ik a c ji uk ładu ogólnego oraz 
• ' ’ • legacja am erykańska w ystąp iła  I granice innego państwa ber ze- : ca 8ZCZ®gol?3 uwagę okoucznos- : w ie ra ją  ta jne  klauzule wojenne, [uk ładu w  spraw ie a rm ii euro-

_  i  . . . "  °  ^  J '  I /» i / w y i  x i ' i r m i Q n i  r v m n n  t s r  n u r u  cr i • tu — i - i   ____ L ________.  : „ ;

Przygotowania do Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju

am erykańskiego i  angielskiego, 
a także- n iek tórych innych de­
legatów, k tó rzy  ich- popierali, 
n ie  ma i zresztą nic nowego —- 
podkreś lił m in is te r W yszyński. 
Zwraca jedyn ie uwagę jeszcze 
w iększa njż daw n ie j złośliwość 
i jeszcze w iększy b rak skrupu­
łów  w  argum entacji tych de­
legatów, k tó rzy  ucieka ją się bez 
żenady do jawnego wypaczania 
i fa łszowania fak tów .

Z ko le i m in is te r W yszyński 
naw iązał do uwag przedstaw i­
c ie li b loku  am erykańsko-an- 
gielskiego w  spraw ie radziecko- 
n iem ieckiego paktu  n ieagresji 
z 1939 roku.

M ówca przypom nia ł, że 
bzdurne i  oszczercze tw ierdze-

przeciw ko om ów ieniu '  wspo- z wolenia" rządu tego państwa, a l.  w ym ien ionym  w  paragra-
m nianego kodeksu, tak  ja k  o - i bo też pogwałca w a ru n k i na i ue  trzecim , a maanmvicie w y -  
becnie w ystępuje przeciwko ! ja k ich  zezwolenie tak ie  zostało I ;Pai*kom, -.o.edy pa iis iwo, ktore- 
zde fin iow aniu  agresji. i wydane, w  szczególności co s ię !™ 11 zagrażają tak ie  dzia łan ia

F a k ty  te  —  ośw iadczył m ów - ! tyczy czasu łu b  rozszerzenia i ^  m obilizacja lub  koneentra- 
ca —  są w ystarcza jąco wym o- I s tre fy  ich pobytu; j cJa przez ja k ie k o lw ie k  państwo
wne. Oto ja k  przedstaw ia się ! e) ‘ k tó re  ustanow i blokadę [ znacznych s ił zbro jnych w po- 
po lityczna strpna zagadnienia i m orską wybrzeży lub portów  j -hliżu jego granicy, pow inno za- 
d e fin ic ji agresji. I innego państwa. [ stosować środki dyplom atyczne

M in is te r W yszyński u d z ie lił-  w  d e fin ic ji te j stw ierdza się [ lu b  inne. um ożliw ia jące pokojo- 
zdecydowanej odpraw y auto- i również, że za napastnika w  I we rozw iązanie sporów m iędzy- 
rom  argum entów  o „p ra w - I ko n flik c ie  m iędzynarodowym  zo- I narodowych. Może ono, ja k  
nych“  przeszkodach w  zdefin ie- i stan ie uznaI)e państwo, udziela- j stw ierdza pa ragra f trzeci pro-, 
w an iu  agresji. { jące poparcia bandom zb ró j- j je k tu  radzieckiego, zastosować

nym , które po zorganizowaniu ! rów nież doraźnie kontrzarządze- 
się na jego te ry to riu m , w ta rg - <nia na tu ry  m ilita rn e j, analcgi- 
ną na te ry to r iu m  innego pań- I czne do wskazanych ^yyżej, ale 
stwa, lub  też je ś li odm ów i, p o - [ nie przekraczając granicy.

M ia rą  nacisku, stosowanego pe jskie j.

Kolonizatorzy francuscy wzmagają 
terror w Tunisie

Zamordowanie sekretarza Unii Tuniskich 
Związków Zawodowych

W  dyskus ji — m ó w ił dale j 
¡m inister W yszyński —- porusza­
no rów nież kw estię  praw a do 
samoobrony. M ów iono np., że 
„gdy zagraża agresja, państwo 

1 ma prawo pierwsze zaatakować

(f) B U K A R E S ZT (PAP). W 
p ią tek 5 bm, rozpoczęły się w , 
Bukareszcie obrady O gólnoru- 
m uńskiego Kongresu Obrońców 
P oko ju . Na Kongres przybyli 
ze wszystkich krańców  R u m u* 
rui przodownicy pracy, uczeni, 
działacze sztuki i lite ra tu ry , du ­
chowni. Wśród delegatów jest 
w ie le  kobiet.

(f) W IE D E Ń  (PAP). W A u s tr ii 
dobiegają końca przygotowania 
do Kongresu Narodów  w  O bro­
nie  Pokoju.

Jak podaje A ustriacka Rada j 
O brońców  P oko ju we w szystkich 
p row inc jach  k ra ju  odbyw ają się 
masowe zebrania i  wiece, na 
k tó rych  w yb ie ra n i są delegaci 
na Kongres. W  zebraniach b io - , 
rą  udzia ł przedstaw icie le n a j­
szerszych w a rs tw  ludności. U - 
czestnicy zebrań dają delega­
tom  au striack im  nakaz zgłoszę-; 
n ia  na Kongres w n iosku w  - 
spraw ie zaprzestania .wojny w 
K ore i, zawarcia z A us trią  u k ła ­
du państwowego i w yco fan ia z 
jej te ry to r iu m  w o jsk  okupa­
cy jnych. Nakaz domaga się po­
nadto nadawania przez wszyst­
kie rozgłośnie audyc ji rad io--

wych o przebiegu obrad K on-1 
gresu.

(fi LO N D Y N  (PAP). P róby j 
praw icowego k ie row n ic tw a  pa r- ! 
t l i  labourzystow skie j, zm ierza- j 
jące do un iem ożliw ien ia  sze- I 
rogow ym  członkom  p a r ti i wzię- [ 
cia udz ia łu  w  Kongresie — [ 
poniosły fiasko. Świadczy o tym  
m. in. fa k t, że wszyscy delegaci! 
w  liczbie 15 najw iększego h ra b - ' 
stwa angielskiego —  Y orksh ire  
— to członkow ie p a r t i i,  labou-j 
rzystowskie j.

D e G aspe ri chce 
u n ie m o ż liw ić  w y ja z d  

d e le g a tó w  na K o n g re s
(f) . R ZY M  (PAP). D zienn ik j 

„Paese Sera“  donosi, że sena­
to r kom unistyczny T e rrac in i i 
zgłosił in te rpe lac ję  na ręce p re - ; 
m iera De Gasperiego, w  k t ó - ! 
re j domaga się w y jaśn ien ia  
przyczyny w ydan ia  przez rząd 
zakazu w yjazdu  do A u s tr ii w ! 
czasie trw an ia  Kongresu N aro- ; 
dów w  O bronie Pokoju.

Analogiczną in te rpe lac ję  zgło- j 
Sił na ręce m in is tra  spraw  we- i 
w nętrznych deputowany — so- ] 
c ja lis ta  De M artino .

nia na ten  tem at zostały ju ż !  z ty tu łu  samoobrony“ , T w ie r- 
dawno zdemaskowane przez j dzenie tak ie  jest w ie lk im  blę-

I dem. Można je  uważać jedynie 
jako  usp raw ied liw ian ie  prawa

ZSRR i  jego przy jac ió ł.
Następnie W yszyński podkre­

ś lił, że pa k t o n ieagresji z 
N iem cam i, podpisany przez 
Zw iązek Radziecki w  1939 ro ­
ku, b y ł ogromną w ygraną po­
lityczną  dla  ZSRR, ponieważ 
ZSRR zapew nił sobie pokó j na 
pó łto ra  roku  i możność przygo­
tow ania  sw ych -s ił do staw ienia 
oporu agresorom  faszystow­
skim.

Zadecydował on o pom yśl­
nym , zw ycięskim  w y n ik u  d ru ­
giej w o jn y  św ia tow e j —- nie 
ty lk o  d la  Z w iązku  Radzieckie­
go. lecz i d la wszystkich na ro ­
dów m iłu ją cych  pokój.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia m in is te r W yszyński 
raz jeszcze stw ie rdz ił, że zdefi­
n iow anie agresji by łoby sku- 
teeznjnn narzędziem w  ręku 
Rady Bezpieczeństwa i  że Radte 
Bezpieczeństwa, k ie ru ją c  się tą 
de fin ic ją , m ogłaby ła tw ie j roz-

napaści zbro jne j jednego k ra ju  
na inny  k ra j pod pretekstem 
samoobrony. Idzie  ono na rękę 
agresorowi, dając m u , móż- 
ność dó m askowania swych a-

m im o żądania państwa, k tóre 
doznało inw az ji, podjęcia na 
sw ym  w łasnym  terytorium , 
wszystk ich będących w  jego mo­
cy k ro k ó w  dla pozbawienia 
wspom nianych band wszelkie j 
pomocy lu b  opieki.

5) D e fin ic ja  radziecka specja l­
n ie  podkreśla, że usp raw ied li­
w ien iem  napaści, o k tó re j mo-
w a w  punkcie p ierwszym , nie dzynarodowego.

Obrady Komisji Prawnej ONZ
(f) NO W Y JO R K  (PAP). W  

K o m is ji P raw ne j zakończyła się 
dyskusja  nad sprawą określenia 
agresji.

P rzedstaw icie l P o lsk i pro f.
M an fred  Lachs, przedstaw icie l 
B ia ło ru sk ie j SRR Pow ie tiew  
szef delegacji czechosłowackiej 
Sekaninova po d kre ś lili w  swych 
przem ówieniach, że określenie ! zna lazły 
agresji jest obow iązkiem  ONZ.

Delegat Polski w ykaza ł, że

zagadnienie d e fin ic ji agresji sta­
nęło z in ic ja ty w y  Zw iązku Ra­
dzieckiego na fo ru m  m iędzyna­
rodow ym , wśród je j p rze c iw n i­
ków  znaleźli się ci, k tó rzy  chcie­
l i  un iknąć  sankcji p raw nych i 
zapewnić sobie na przyszłość 
swobodę działania w  stosunkach 
m iędzynarodowych. W śród nich 

się N iem cy i  Japonia.

(f) P A R Y Ż (PAP). — Jak do- , ła francuska organizacja te rro - 
nosi prą~;a francuska, sytuacja | rystyczna „Czerwona ręka“ , 
w  Tunis ie  uległa dalszemu zao- j W ładze francuskie ' w  Tunis ie— 
strzeniu. 4 bm. został tam  za- j s tw ie rdz ił on — przerywając 
m ordow any sekretarz generalny | wszelką łączność m iędzy T u n i- 
Undi T un isk ich  Zw iązków  Za- j sem a światem, uczyn iły  wszyst- 
wodowych — Farhat Haszed. ko co w  ich mocy, aby u k ryć  

NO W Y JO RK (PAP). — W ’ terrorystów , w sku tek czego o 
siedzibie g łów nej ONZ Odbyła ; zbrodni te j dowiedziano się za 
się konferencja  prasowa, pod- \ granicą dopiero po 36 godzinach, 
czas k tó re j przedstaw icie l na - i  Salah Ben Jusef- dodał, iż  
rodu tum skiego Salah Ben J u - delegacja Tunisu przedstaw i 
sef ostro potępi! po litykę  te rro- ¡-Zgromadzeniu Ogólnemu NZ 
ru. prowadzoną przez koloniza- ; dokum enty stwierdzające, że 
torów  francuskich w  Tunisie, j prowadzona obecnie przez F ran t 
k tó re j o fia rą  stal się ostatn io tu - i cuzów kam pania te rro ru , jest 
n isk i działacz zw iązkowy F ar- | w yn ik ie m  opracowanego z pre- 
hat Haszed. Salah Ben Jusef oś- j m edytacją planu wym ierzonego 
w iadczył. że tą nikczem ną zbro- j przeciwko narodow i tun isk ie - 
dn ią dokonaną w łaśnie w chw i- i mu. 
li,  gdy ONZ przystępuje dó roz- j ^
patrzenia sprawy Tunisu. Frań-, P A R Y Ż (PAP). — Jak w yn ika  

bam i us iłow a li nie dopuścić do j cuzi dow iedli, że. lekceważą za- z doniesień prasy, w  Tunisie 
o k re ś le n ia ^  przez ONZ pojęcia ! sady prawa międzynarodowego [ t rw . s tra jk  proklam owany 5
agresji. W  ' ! i że niezależnie od tego, jaka bę-¡bm . przez K ra jo w y  Związek Mas

! dzie uchwala Narodów Z jedno- ! Pracujących Tunisu i K ra jow e 
w sze lk im i j Zjednoczenie Z w iązków  Zawo-

szef delegacji radzieckie j oWe ^ no‘s J -J : wame nad Tunisem.
Salah Ben Jusef podkreślił, 

że m ordu na Haszedzie dokona- 
/  ' -----------

Propozycje -wniesione przez 
Zw iązek Radziecki, k tóre spot­
k a ły  się już  z poparciem ze 
s trony  w ie lu  k ra jó w  -— zakoń­
czył m in is te r W yszyński — da­
ją  ca łkow itą  możność ja k  n a j­
rychlejszego i skutecznego roz­
w iązania tego doniosłego pro­
blem u w  in teresie u trw a len ia  
pokoju i bezpieczeństwa m ię-

dowych Tunisu na znak żałoby 
po zam ordowanym przywódcy 
zw iązkow ym  — Farhat Hasze­
dzie.

Prawie 39 lys. osób uciekło 
w ciągu półtora roku z Trizonii rio NRD

świadczenie historyczne, prze- 
strzygnąć kw estię  agresji w  c iw n ika m i określenia agresji 
każdym  kon kre tnym  w ypadku, b y li zawsze ci, k tó rz y  p row adzi- 
Tezie te j przeczy senator j l i  p o lity k ę  przygotow ania, a co 
Green, pow o łu jąc się na spra- ; na jm n ie j m askowania lu b  u- 
wę agresji w  K o re i i  utrzym u.- | sp raw ied liw ian ia  agresji. W s ta ­
jąc raz jeszcze, jakoby  by ła  to zał on, że już  w  1933 r., k iedy

Delegaci A fganistanu, Iranu , 
przyjęcie  d e fin ic ji ag res ji jest ' B o liw ii i  szeregu innych państw  
m ożliwe i  korzystne Mówca i w ypow iedz ie li się za okresle- 
przypom niał. że jak uczy do- mem agr6s!1’ Podkreślając ze

przyczyn i się to  do osłabienia 
I napięcia międzynarodowego;

Przedstaw icie le agresywnego 
b loku  atlan tyck iego z U SA ną 
czele w ystępow a li na posiedz^p 
niach K o m is ji p rzeciw ko de fi­
n ic ji ag resji i  w sze lk im i sposo-

ff) B E R L IN  (PAP). Agencja 
AD N  podaje! że w  okresie od 
1 stycznia 1951 r. do czerwca 
1952 r. z N iem iec zachodnich i 
zachodniego B erlina  przeszły na 
te ry to riu m  NRD 38.832 osoby. 
Ogromna większość ich —  to 
ludzie pracy: 15.511 robotn ików . 
739 urzędników- oraz dziaiaczy 
naukowych i ku ltu ra lnych , a o- 
prócz tego chłop i, rzem ieśln icy 
1 studenci.

W  większości w ypadków  przy­
czyną ich ucieczki z Niemiec za­
chodn ich b y ły  ciężkie w a runk i 
m aterialne, bezrobocie lub chęć

f un ikn ięc ia  w e rbunku  do Legii 
j Cudzoziemskiej bądź też do za- 
| chodn io-n iem ieckich w o jsk  na- 
[ jem nych. Charakterystyczne, że 
i wśród osób, k tó re . przeszły do 
i NRD, 12,379 — to  m łodzi ludzie 
! w  w ieku  poborowym  od 19 do 
25 lat.

W szystkie osoby z T rizon ii, 
k tó re  schron iły  się w  NRD, o- 

! trzym a ły  tarrt pracę —  każda 
, w  swoim  zawodzie.
| W d ru g ie j połow ie 1952 r. na- 
[ p ły w  osób z T riz o n ii do NRD 
■znacznie wzrósł w  porów naniu 
i  rok iem  ubiegłym .

Wbrew usiłowaniom USA, Anglii i Francji uchwalono w OAZ 
rezolucję o zapewnieniu narodom kolonialnym 

prawa do samookreślenia
(£) NO W Y JO RK (PAP). B lok i dz ia lnym  źa adm 'n i-.trow anie  te- ¡oraz delegat k l ik i kuom in tan- , F ra n c ji i innych). Cztery delega- 

m ocarstw  ko lon ia lnych, USA, | ry to r ia m i n iesam odzielnym i l j  gowskie j. Am erykańskie  po - j  cje w strzym a ły  się od głosu. 
A n g lii i F ranc ji poniósł nową podopiecznymi, by poczvn:ły p ra w k i do rezo lucji, zm ierzające I Przebieg debaty w ykazał, że 
porażkę podczas dyskus ji nad r praktyczne k rp k i w  k ie run ku  za- ] do zastąpienia konkre tnych  p ro - mocarstwa ko lon ia lne z USA i 
problem em  „p raw a  narodów do i pewnien ia /bezpośredniego u- ! pozycji w  spraw ie zapewnienia | A ng lią  na czele znalazły się w

dzia łu ludności tubylcze j w  pra- ; praw a Samookreślenia narodom j odosobnieniu. Ich stanowisko 
cach organów prawodawczych i ; ko lon ia lnym  ogó ln ikow ym i fra -  i wobec prawa narodów do samo- 
adm in is tracy jnych  danego terv- \ zesanti demagogicznymi, zośta- i otcreślenia nie znalazło poparcia 
to r iu m  i przygotow ały °tę lu d j ! ły  większością głosów odrzuco- j naw et tych delegacji, k tóre za- 
ność do ca łkow ite j n iezaw is ło- j ne. v

Na posiedzeniu K o m is ji dn ia , _ .
4 bm. w yg łos ił p r z e m ó w ie n ie 4 f « « y c h .  zam ierzają w  
szef delegacji radzieckie j m in i-  ■'’-odkam i zac c s i 
ster A. W yszyński. (Przemó 
wienie m in is tra  Wyszyńskiego  
podajemy powyżej).

| P rzedstaw ic ie l Ekwadoru, 
k tó ry  przem aw ia ł po A. W y- 

j szyńskim , ośw iadczył, że nie 
i można się zgodzić z argum en- 
I tam i w ysuw anym i przeciwko 
j d e fin ic ji ag res ji i że ONZ może 
i pow inna przy jąć taką d ef i - (f) NOW Y JORK (PAP). W izo w a ła b y  rokow ania m iędzy

i n ic ję. ’ K om is ji Polityczne j Zgromadzę- | rządem F ranc ji a przedstaw i-
Ną następnym  posiedzeniu ! o i a Ogólnego N ż  rozpoczęła si.ę cie iam i Tunisu i czuwałaby nad

! K om is ja  przystąp i do om aw ia- ! w  pią tek 5 bm. debata nad i ich przebiegiem. Poza tym  pro-
j n ia  zgłoszonych p ro je k tó w  rezo- 1 problemem tum skim . Problem [ je k t p rzew iduje włączenie pro-
j lu c ji. . ! ten został wstaw iony do po- j blen^u tun iskiego do porządku

! rządku dziennego . obecnej sesji [ dziennego następnej sesji Zgro- 
! Zgromadzenia Ogólnego na żą- | madzenia Ogńlnego NZ. 
danie delegacji 13 k ra jó w  aż.ja- ! 
tyck ich  i arabskich: A fganista-

O niezawisłość dla Tunisu 
R o / , |hm  z p i ił*  d i s k u s j i  w  K o m i s j i  l ' o l i h c / n e j  0 \ Z  
\ i  s p r a w i e  p r o t e k ln r a lu  i r a n n i s k i e t j n  w T u n is ie

Na początku posiedzenia Ko- 
„  . . m is ji M uniz, przewodniczący,

nu, B urm y. Egiptu, Ind u  Indo- : odczytał pismo. w k tó rym  de-
nez.ji. ' Iranu . l U śU , Liban J. Intyaf.in franm ska knm unilnnp

Obradv KC FPK
P A R Y Ż  (PAP), Jak dono- 

,Ce S o ir“ , xv G ennevillie rs  
Paryżem rozpoczęły się ob- 

- P lenum  K om ite tu  C entra l- 
i F rancusk ie j P a r t ii K om u- 
zcznej. Na porządku dzien- 
i są następujące punk ty : dy- 
ja  nad re fera tem  Georges 
lio t  o X IX  Zjeździe Kocnu- 

P a r t ii Z w iązku  Ra-

sam ookreślenia“  W  K o m is ji do 
spraxv społecznych, hu m an ita r­
nych i ku ltu ra lnych . Pomimo 
sprzeciwu tych mocarstxv, K o m i­
sja uchw a liła  rezolucję, s tw ie r­
dzającą, że Zgromadzenie, Ogól­
ne zaleca państwom  należącym 
do ONZ przyznanie praw a do 
samookreślenia w szystk im  naro­
dom k ra jó w  niesamodzielnych i

j zwyczaj głosują za amerykań- 
.__ . jr- . . : sk im i i angie lsk im i wnioskam i.

rezo tódc ’ z a l S c H  państwom I Pod rozszerzającego
! S1« «Jchu narodowo-wyzwoleń-

I dzieckiego; re fe ra t François B il-  
| loux omaxv\ąjący go litykę  Par­
t i i  i xvalkę w  obronie swobód 

! dem okratycznych, n iezawisłości 
narodowej, pokoju i  o poprawę 
w a run ków  bytu  mas pracują- 

: cych; re fe ra t Leona M auvais pt. 
„F ra kcy jn a  działalność Andre 

! M a rty  i  Charles T illo n a “ ,

ści i objęcia pełnego samorządu 
P ro jek t powyższej rezo lucji

został p rzy ję ty  34-ma głosami | » .» » i™ « » , , . . , , , ,  „  ! czego, w ie le  k ra jó w  A m e ryk i
(w tym  głosami k ra jó w  obozu • xvame te ry to ria m i zależnym i, | ła c iń s k ie j A z ii i Srodkoweso

podopiecznych i  udzie lanie im P°koju). P rzeciwko rezo luc ji gło- składanie ścisłych sprawozdań i n r '„ „u ~ a „ ''ł--------...........
Lm o?ząduyxv̂ ‘ w ypadku gdy t "  [» w a ły  delegacje państw kolo- | O rgan izacją  Narodów Zjednoczo-

I odpow iedzia lnym  za adm in is tro ­
wanie 

1 składanie

go zażadają, p rzy czym“  dążę- i n ia lnych : USA. A n g lii, F ranc ji, ¡.“ f i *  P., J Y  stopniu
nie tych narodów do niezależ- i B e lg ii, H o land ii. A ą s tra lii oraz ludność te ry to rió w  mesamodziel- 

, y r  . : nvch korzysta z orzx-znanego je jnosci pow inno znajdować swój : przedstaw icie le k ra jów  idących - , - . ' '
w yraz drogą plebiscytu lu b  za in a  pasku USA: Kanada, Nowa [ Praw a do samookreślenia. 
pomocą innych metod dem okra- | Zelandia, Un ia P o łu d n io w o -: Rezolucja ta została przyjęta 
tycznych, rea lizowanych m ożli- ! A frykańska , Dania, Norwegia i ; większością 38 . głosów (w  iym  
w ie  pod kon tro lą  ONZ. Rezclu- Luksem burg. Sześć delegacji rów nież głosów k ra jó w  obozu 
c ja  ¡wlecą ponadto parni woni, [w strzym a ło  się od głosu: Ind ie , pokoju). Przeciwko rezo luc ji od- 
należącym do ONZ, a odpowie- Szwecja, Syjam, Turc ja , Izrael dano 10 głosóxv (USA, A n g lii,

5J1
Pakistanu, F ilip in , A ra b ii Sau­
dy jsk ie j, S y rii i Jemenu.

W nioskodawcy podkreśla li fa k t 
xvytxvórzenia się w  Tunis ie  po­
ważnej sytuacji w skutek usiło­
wań w ładz francuskich zdła­
w ienia za wszelką cenę szero­
kiego ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego narodu tuniskiego, 
k tó ry  domaga się zniesienia 
pro tektora tu  francuskiego i 
przyw rócenia Tunisoxvi nieza­
wisłości. Sytuacja w  Tunisie 
stanow i zagrożenie pokoju m ię­
dzynarodowego i xvywołuje po­
ważne zaniepokojenie we wszy­
stk ich kra jach świata, a szcze-

legacja francuska kom uniku je , 
iż  „ rz ą d . francusk i nie zgadza 
się na mićszanie się O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych xv 
sprawę Tunisu i M arona", wo­
bec czego przedstaw icie l F ran­
c ji nie będzie b ra ł udzia łu w  
posiedzeniach K om is ji.

Następnie dłuższe przemó­
w ienie w  im ien iu  13 państw 
— autorów pro jek tu  rezo lucji 
w yg łos ił delegat Pakistanu Zaf- 
ru lla h  Khan. 1

Z a fru lle h  Khan -zwrócił uwa­
gę K om is ji na fak t, że ruch na­
rodow o- xvyzwoleńćzy narodu 
tun iskiego rozszerza się coraz 

goln ie w  k ra jach  A z ji i A fry k i,  j bardziej m im o okru tnych  roz-
P ro jek t rezo lucji 13 państw 

zaleca rządow i francuskiem u 
„przyw rócen ie norm alnych wa- 
runków  i  norm alnych swobód

praw w ładz francuskich z 
uczestnikam i ruchu. P ow inn iś­
m y pamiętać — oświadczył Za- 
fru lla h  K han — że nie ży je -

Wschodu poparło rezolucję.
Delegacje ZSRR, Polski, Cze­

chosłowacji, U k ra ińsk ie j SRR i ,
B ia ło rusk ie j SRR podkreś liły  I obywate lskich w  T un is ie “  oraz , m y w- w ieku  X IX . gdy p o lityka  
podczas dyskusji, że po lityka  [ om ówienie drogą rokowań z j m ocarstw  ko lon ia lnych nie na- 
m ocarstw  kolon ia lnych, zm ierza p ra w n ym i przedstaw icie lam i i po tyka ła  oporu narodów kolo- 
do ograbiania te ry to rió w  zależ- narodu tun iskiego kw estii przy- [ n ia lnych, • leg? w d ru g ie j. poło- 
nych z ich bogactw natura lnych, znania Tun isow i n iep od leg ło -[ w ie X X  w ieku, gdy po dwóch 
do bezwzględnej eksploatacji ści. P ro jek t rezo luc ji przew idu- i tyojnach śxviatoxvyeh ko lon ia­
lna* ludow ych i  d ław ien ia  ru -  j je  róxvnież utworzenie „k o m is ji | lizm  doznał silnych wstrząsów 
chów wyzwoleńczych. ! dobrych usług“ , k tó ra  zorgani- ! i został zdruzgotany
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IV  K R A J O W Y  Z J A Z D  T P P R
Przemówienie prezesa Rady Naczelnej TPPR  

W ładysława Kowalskiego
O byw ate le ! W  listopadzie br. 

m in ę ły  trz y  la ta  od ostatniego 
Z jazdu Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j. W  okre­
sie tym  nastąpił dalszy poważ­
n y  rozw ój Towarzystw a, które 
obecnie liczy  ponad 4 i  pół m i­
liona członków.

N ie  m a dziś takiego zakątka 
w  Polsce, gdzie nie dotarłaby 
świadomość o sile i potędze 
ZSRR, o wspan ia łym  rozw oju 
nauk i, ośw ia ty i k u ltu ry  wśród 
ludz i radzieckich, o w ie lk ich  
osiągnięciach tech n ik i radzie­
ck ie j w  przemyśle i ro ln ic tw ie ,
0 szczęśliwym życiu narodów 
radzieckich, i walce o przyjaźń
1 pokój m iędzy narodam i.

Sym bolem  przyjaźn i, symbo­

lem  stosunków socjalistycznych 
m iędzy narodam i jest wznoszo­
ny w  W arszaw ie rękam i inży­
n ierów , techników , rob o tn ików  
radzieckich, w span ia ły  dar na­
rodu radzieckiego d la  narodu 
polskiego, Pałac K u ltu ry  i 
Nauki.

Tow arzystw o P rzy jaźn i Pol­
sko -  Radzieckie j, szerząc w ie ­
dzę o Zw iązku Radzieckim  w  
n iem a łym  stopniu przyczyniło 
się do poznania p raw dy o ZSRR 
przez szerokie rzesze naszego 
narodu, przyczyn iło się do spo­
pu laryzow ania idei przyjaźn i 
m iędzy narodem po lskim  i na­
rodam i ZSRR. Obecny Zjazd 
w ytyczy  dalsze drogi rozw oju 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-

Radzieckie j, przyczyn i się do 
jeszcze większego i  głębszego 
spopularyzowania w iedzy o 
Zw iązku Radzieckim , do jeszcze 
silniejszego zacieśnienia w ęzłów  
p rzy jaźn i m iędzy narodem  po l­
skim  i  narodam i ZSRR.

O tw iera jąc IV  K ra jo w y  Zjazd 
Towarzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j w ita m  serdecznie 
wszystkich gości i delegatów 
przybyłych na nasź Zjazd.

M iło  m i jest zakom unikować 
Z jazdow i, że Prezes Rady M in i­
s trów  Bolesław B ie ru t zw róc ił 
się do m nie o przekazanie Z ja ­
zdow i serdecznych pozdrowień 
i życzeń pom yślnych obrad.

Ogłaszam IV  Z jazd K ra jo w y  
TPPR za o tw a rty .

Przemówienie głównego reżysera teatru  
im. Mossowietu — Jurij Zawadskiego

D rodzy przyjacie le ,' pozwól­
c ie  abym  przekazał Wam, k tó ­
rzy  zebraliście się tu ta j dziś w  
d n i M iesiąca pogłębienia p rzy­
ja ź n i polsko .  radzieckie j n a j­
serdeczniejsze, gorące, b ra te r­
sk ie  pozdrow ienia, n ie  tyU w  w  
im ie n iu  zespołu T eatru  im . 
Mossowietu, ale w  im ie n iu  na­
szego'narodu, k tó ry  p rzys ła ł nas 
do Was ze słowam i m iłości, 
p rzy ja źn i i  bra terstwa.

W iem y, że naród po lsk i ja k  
i  naród "radziecki p ragn ie poko­
ju  i  sp raw ied liw ości na św ię­
cie. N a rody wszystk ich k ra jó w  
św ia ta  pragną pokoju, pragną 
duchowej i, m ate ria lne j w spó ł­
p racy  pragną w spólnej pracy 
d fa  dobra  ludzkości.

Z w yrodn ia łe  tzw . cyw ilizac je  
kap ita lis tyczne  . wprow adza ją 
rozk ład  w  serca i  dusze ludz i,

gubią praw dziw ą k u ltu rę  i  
twórczość. Taka jest dzis ia j A - 
m eryka z je j n ienaw istną czło­
w iekow i, cyniczną cyw ilizac ją .

W yjeżdżam y z P olsk i pe ł­
n i wspom nień i  w rażeń w yw o ­
łanych w span ia łym i pom nikam i 
Waszej twórczości narodowej, 
op ierającej się na tradycjach , 
k tó re  w y w ie ra ją  dziś g łęboki 
w p ły w  na rozw ój nowej sztuki 
po lskie j.

P rzyjaźń to w ie lk ie  słowo, 
w ie lk ie  pojęcie. P rzy jaźń to 
wzajem ne zaufanie, bezintere­
sowność, to prawda i szczerość 
w za jem ny szacunek i  pokojowa 
współpraca.

W ielka, p rzyjaźń jednoczy dziś 
nasze narody. Jest to  przy­
jaźń tkw ią ca  sw ym i korzenia­
m i w  przeszłości, p rzy jaźń  na­

tu ra lna , będąca w y n ik ie m  roz­

w o ju  -¡wydarzeń historycznych. 
Jest ona dziś rea lizowana z 
nową o lb rzym ią  s iłą dlatego, że 
jest przepojona pełną św iado­
mością przebudzonych do ży­
cia i  pracy mas ludowych, k tó ­
re jasno w idzą w  św ietle  w ie l­
k ie j nauk i Len ina  i  S ta lina  ja k  
n ikczem nym  celom —  w łasnym  
zyskom —  służą podżegacze wo­
je n n i i  ja k im  szlachetnym  ce­
lom  •— w a lk i o szczęście ludz­
kości —  pośw ięciły się wszyst­
k ie  narody, i  rządy, k tó re  z jed­
noczyły się w okó ł ZWiązku Ra­
dzieckiego, wTokół wodza ludz­
kości towarzysza Stalina.

Niech żyje i  ro zw ija  się p rzy­
jaźń naszych narodów, niech 
służy jako ostoja spraw ied liw o­
ści i  poko ju  na ziemi. Niech 
żyje potężny po lski naród i  je­
go wódz towarzysz B ie ru t.

Chwała W ie lk iem u S ta lino w i!

Przemówienie przewodniczącego CRZZ 
W ikto ra  K i osie wieża

W  im ie n iu  C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych pozdra­
w ia m  serdecznie Was, k tó rzy  
sw oją codzienną pracą służy­
cie w ie lk ie j i  p ięknej id e i u- 
m acn ian ia  w iecznej, n ierozer­
w a lne j p rzy jaźn i m iędzy naro­
dam i P o lsk i i  Zw iązku 'R adz iec­
kiego.

Wasze obrady zna jdu ją  szcze­
góln ie  s iln y  oddźw ięk w  ser­
cach i  uczuciach m ilion ów  Po­
laków . Żyw o tk w ią  w  naszych 
m yślach niedawne historyczne 
obrady X IX  Z jazdu W ie lk ie j 
P a r t i i Len ina  -  S ta lina  — K o ­
m un istyczne j P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego. M ilio n y  lu d z i w  
naszym k ra ju  p rzysw aja ją  so­
bie  g łębokie wskazania tego 
w iekopom nego Zjazdu, s tud iu ją  
jego historyczne dokum enty, po­
znają głębię m ądrości po litycz­
ne j, zaw arte j w  genia lnym  dzie­
le  towarzysza S ta lina  „E kono­

m iczne prob lem y socja lizm u w  
ZSRR“ .

G łębokie i przepojone szczerą 
troską o człow ieka i  o p rzy ­
szłość narodów  słowa tow a rzy­
sza S talina , ja k ie  pad ły  ź  t r y ­
buny X IX  Zjazdu, um ocn iły  
wśród setek m ilio n ó w  uczci­
wych ' lu d z i na całym  świecie 
niezłom ną w ia rę  w  zwycięstwo 
obozu broniącego spraw y czło­
w ieka i św ięte j spraw y poko­
ju  —  obozu, k tó rem u przewo­
dz i od zwycięskich dn i W ie lk ie j 
R ew o luc ji Zw iązek Radziecki 
i  jego niezłom ny W ódz —■ To­
warzysz S talin.

Polskie zw iązk i zawodowe, 
korzysta jące w  swej dz ia ła lno­
ści z p rzyk ładów  b ra tn ie j ra ­
dzieckie j WCSPS —  w idzą  w 
Was, towarzysze delegaci i  w 
Waszej p racy swego cennego 
i  poważnego sprzym ierzeńca 
we wszechstronnym  pogłębia­

n iu  naszej w iedzy o K ra ju  Rad, 
w  um acn ian iu  w ięzów  p rzy jaź ­
n i łączącej oba narody.

Uważam y, że jest to nasza 
wspólna sprawa, że każdy św ia­
dom y członek zw iązków  zawo­
dowych pow in ien  być człon­
k iem  TPPR i  że nasze o rgan i­
zacje zw iązkowe na wszystkich 
szczeblach po w in ny  otoczyć 
większą opieką ko la  TPPR, 
szczególnie w; zakładach pracy.

Jestem głęboko przekonany, 
że dz ięk i obecnym obradom 
ściślej pow iążem y działalność 
Tow arzystw a ze zw iązkową 
pracą k u ltu ra ln o  -  masową, z 
naszym w spó lnym  dążeniem do 
u trw a le n ia  serdecznych, w spó l­
ną k rw ią  i wspólną pracą sce- 
m entowanych w ięzów, łączą­
cych po wieczne czasy b ra tn ie  
narody po lsk i i  radzieck i —  w  
im ię ostatecznego zwycięstwa 

1 id e i poko ju  i socjalizm u.

Przemówienie w iceprzew odniczącego ZSCh  
W ładysława Jagusziyna

P rzy jaźń, p rzyk ład  i  pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego szczegól­
n ie  -wyraźnie odczuwają chłop i 
polscy. Od pierwszej ch w ili, gdy 
w ładzę u ją ł w  swe ręce lud p ra­
cujący, ro ln ic tw o  nasze korzysta 
z bogatych doświadczeń soc ja li­
stycznej, przodującej w  świecie 
gospodarki ro lne j K ra ju  Rad.

D zięk i b ra te rsk ie j gościnności 
i  serdeczności ko łchoźn ików  .ra­
dzieckich, ch łop i b iorący udzia ł

w  wycieczkach do Z w iązku  Ra­
dzieckiego zapoznali się z bo­
ga tym i doświadczeniam i, w ie l­
k im i osiągnięciam i i  wzorową 
organizacją pracy w  kołchozach.

Chłopi, uczestnicy tych  w yc ie ­
czek naocznie przekonali się o 
wyższości gospodarki zespoło­
w ej nad indyw idua lną , a wzo­
ru jąc  się na osiągnięciach przo­
dującej na uk i i  p ra k ty k i ro ln ic ­
tw a  radzieckiego, osiągają co-.

raz lepsze w y n ik i w  walce o 
wyższe p lony i rozw ój hodow li.

O rganizacja nasza —- zakoń­
czył mówca — w  codziennej 
swej działa lności, we wszyst­
k ich  pracach jeszcze bardzie j 
pogłębiać będzie uczucia p rzy ­
ja źn i i m iłości chłopów p racu­
jących do narodu radzieckiego, 
do w ie lk iego przy jac ie la  naro­
du polskiego i nauczyciela mas 
pracujących całego św iata — 
Józefa Stalina.

Na budowie Pałacu 
Kultury i Nauki

(f) Radzieccy budowniczow ie 
pom im o trudnych  w a run ków  
atm osferycznych n ieprzerwanie 
pracują przy wznoszeniu Pała­
cu K u ltu ry  i  Nauki. O fia rna  pra­
ca m urarzy, zbro jarzy, m ontaży­
stów i  p racow n ików  transportu , 
przyczynia się do przedterm ino­
wego w ykonyw an ia  p lanów  pro­
dukcyjnych.

W  c h w ili obecnej specjalne 
brygady radzieckich budow ni­
czych kończą już  m ontaż p ią te j 
kondygnacji części wysokościo­
w e j Pałacu. Za brygadam i m on­
tażystów postępują następne 
grupy robo tn ików  w yko n u ją ­
cych stropy m iędzy poszczegól- 
n jm ii kondygnacjam i.

D zięk i zakończeniu prac fu n ­
dam entowych przy budowie 
kom pleksu w idow iskow o - tea­
tralnego i  części sportowej Pa­
łacu M łodzieży, w  ostatn ich 
dniach zespoły m ura rsk ie  przy­
s tąp iły  do m urow an ia  ścian par­
teru. Obecnie trw a ją  już  prace 
przy wznoszeniu m urów  czte­
rech bocznych skrzydeł Pałacu. 
Obok tych prac w ykonyw ane są 
ju ż  w ykopy pod fundam enty 
tych części gmachu, k tóre łączyć 
będą poszczególne skrzydła Pa­
łacu. (PAP)

Spotkania z artystami 
teatru im. Mossowietu

(f) W ie lk im  przeżyciem dla 
uczestników odbywających się 
obecnie kursów  w  Państwowej 
C entra lne j Szkole POM i spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych w  U rsy­
nowie było  przybycie na w ystę­
py w  dn iu  4 bm. artys tów  Tea­
tru  im . - Mossowietu.

W ystępy, na program  których 
złożyły się m. in. w y ją tk i ze 
sztuk: „Wassa Żeleznowa“  — 
Gorkiego, „Ożenek“  Gogola, 
„P ię kny  mężczyzna“  O strowskie­
go oraz inscenizacja hum oreski 
Czechowa p tl „P rzeso lił“ , b y ły  
gorąco przyjm ow ane przez u- 
czestnilców kursów. .

Serdecznie żegnali gości ra ­
dzieckich uczestnicy kursów, 
obdarowując członków  zespołu 
w iązankam i kw ia tów .

*

S taraniem  Domu W ojska Pol­
skiego dn ia 5 bm. w  sali K lu bu  
Oficerskiego im . por. K a lin o w ­
skiego odbyło się spotkanie a r­
tystów’ Państwowego M oskiew­
skiego T eatru  Dramatycznego 
im. Mossowietu z o ficeram i 
W ojska Polskiego, p rzyby łym i 
w raz z rodzinam i. (PAP)

Mowy ordynariusz 
dircezji katowickiej 

złożył ślubowanie
(f) W  sobotę dn ia 6 bm. w 

Prezydium  W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej w  K atow icach od­
by ło  się uroczyste złożenie ślu­
bowania przez nowego ordyna­
riusza diecezji ka to w ick ie j, ks. 
W ikariusza K ap itu lnego F ilipa  
Bednorza.

Ś lubowanie złożył ks. Bednorz 
na ręce dy rek to ra  Urzędu do 
Spraw W yznań m in is tra  A. B i­
dy, w  obecności cz łonków  K a p i­
tu ły  K a to w ick ie j ks. kanon ików : 
Skup in ia , Proksza, Gwoździa i 
Je lito  oraz członków  Prezydium  
W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
z w iceprzewodniczącym  Z ię t­
kiem  na czele. (PAP)

Ze wszystkich krajów
na Kongres Narodów w

świata
Wiedniu

Już z 70 k ra jó w  nadeszły ak­
cesy do Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju, k tó ry  rozpo­
czyna obrady w  dn iu  12 grud­
nia w  W iedniu . 1.500 delega­
tów  z różnych stron k u li ziem­
skie j znajduje się w  drodze na 
Kongres. Przybędą p rzedstaw i­
ciele czołowej s iły  światowego 
obozu poko ju  —  Zw iązku Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej. 20 w ie lk ich  organiza­
c j i  m iędzynarodowych zgłosiło 
życzenie p rzys łan ia  liczne j re­
prezentacji. Do b iu ra  Kongresu 
w  W iedn iu  bez p rze rw y nap ły­
w a ją  lis ty , w  k tó rych  ludzie róż­
nych przekonań w yraża ją  swe 
gorące poparcie d la  te j w ie lk ie j 

I in ic ja tyw y .

Ludzie
o różnych poglądach

Szerokość i reprezentatyw ­
ność ruchu w  obroriie pokoju — 
oto charakterystyczna cecha 
przygotowań do Kongresu w  
W iedniu. L is ta  uczestników o- 
be jm u je  tysiące delegatów, w  

j tym  w ie lu , k tó rzy  dotychczas 
j sta li na uboczu od ruchu poko­
ju , a k tó rym  zbrodnicza p o li­
tyka  im peria lizm u am erykań­
skiego o tw orzy ła  oczy.

Obok libera lnego deputowane­
go parlam entu w łoskiego G iu­
seppe N it t i przybędzie w iceprze- 

jw odniczący fra k c ji pa rlam enta r­
nej rządzącej p a rtii w  B razy­
l i i  —  V ie ira  L ins  w raz z k ilk u ­
nastoma senatoram i, obok pacy­
fistycznego działacza angielskie­
go K ennetha Ing ram a —  b. 
szef sztabu hiszpańskie j a rm ii 
rep ub lika ńsk ie j gen. V incente 
Roja, obok członka japońskie j 
Izby  Reprezentantów, członka 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju, Iku o  
O jam y — p u łk o w n ik  a rm ii pa­
ragw a jsk ie j. J. Greno, obok w y ­
bitnego działacza m uzu łm ań­
skiego z Ipdonez ji Hadżi Has- 
bu llaha, przewodniczący Zw iąz­
ku Narodu K am erunu M oum ie 
F e lix  Roland. Ze Stanów Z jed­
noczonych zgłosił swe poparcie 
prof. Du Bois, prof. M orrison i 
w ie le  innych osobistości.

Pisarze, uczeni,
artyści

Nie ty lk o  po litycy  i działacze 
społeczni przybędą na Kongres. 
Zbierze się tam  również w ie lka  

| liczba in te lek tua lis tów , pisarzy, 
akto rów , uczonych. Apel, popie­
ra jący cele Kongresu w  W ied­
niu podpisali tacy pisarze, jak  
Aragon, Sartre . Vercors, Benda, 
Spaak, T r io le t (z F rancji), ja k  
G raham  Greene i G w yn Tho­
mas (z A ng lii) , jak  G rac iliano 
Ramos i Jorge Amado (z B ra­
zy lii), ja k  znakom ita poetka ch i­
li js k a  G abrie la M is tra l, ja k  
Pablo Neruda, Nazim  H ikm et, 
Ańna Seghers czy B erto ld  
Brecht.

Obok nich deklarację  so lidar­
ności z Kongresem Narodów pod

pisa li znakom ici aktorzy, ja k  np. 
s łynni na ca ły św ia t francuscy 
artyści i reżyserzy: M arcel Car­
ne, Jean V ida l. Noel-Noel, Ge­
rard, P hilipe, Louis Daquin, Ser- 
ge L ifa r ,  Simone Signoret, B e r­
nard  B lie r  i w ie lu  innych. W raz 
z n im i znajdą się w  W iedniu 
n a jw yb itn ie js i sportowcy: E m il 
Zatopek i Ferenc Puskacs, kap i­
tan w ęg ie rsk ie j d rużyny  p iłk i 
nożnej, k tó ra  zdobyła zło ty me­
dal na O lim piadzie ; publicznie 
w yraża li swe poparcie dla idei 
Kongresu: o lim p ijsk i m is trz  ko­
la rsk i, Enzo Sacchi i be lg ijscy 
m istrzow ie te j samej dyscyp liny 
R ik  Van Sternbergen, Schotte, 
Ockers i Im panis.

W śród działaczy, k tó rzy  zgło­
s ili udzia ł w  Kongresie mam y 
też duchownych wszystk ich w y ­
znań, reprezentujących tę część 
k le ru , k tó ra  so lida ryzu je  się 
z ruchem ^gbrońców  pokoju.

O niepodległość 
krajów zależnych

Szczególnie liczn ie  napłyną de­
legaci z tych k ra jów , które  zna j­
du ją  się w  stanie pó łko lon ia l- 
nej zależności od im peria lis tów . 
W  kra jach  B liskiego, Środkowe­
go i Dalekiego Wschodu w a lka  
o pokój na jściśle j związana jest 
z w a lką  o  wyzw olenie się z im ­
pe ria lis tyczne j n iew o li. „ Im pe­
r ia l izm  —  stw ierdza a p e l, w y ­
b itnych  osobistości k ra jó w  
Środkowego Wschodu —  próbu­
je różnym i sposobami wzmóc 
wyzysk naszych narodów i  
przekształcić nasze kra je  w  po­
ligony, 1rozszerzając okupację
wo jskową i  us i łu jąc wciągnąć 
nas, w b rew  naszej woli,  do pak ­
tów wojskowych... Z  tych też 
względów uważamy, że głos 
nasz powin ien mocno zabrzmieć

niem iecka kon ferencja  o poro- 
! zum ienie i  pokój w  Bad Cann- 
| statt, Kongres M łodzieży N ie­
m ieckie j w  Duesselaorfie, K on ­
gres w  B e rlin ie  o porozum ienie 

| i  pokój —  oto p rze jaw y rosną- 
| cej w o li narodów  Europy łącz- 
! nie z narodem niem ieckim  
| wzmożenia w a lk i przeciwko u - 
j k ładow i ogólnemu, przeciwko 
| rem ilita ryza p ji. o pokojowe, de- 
! mokratyczne. zjednoczone N iem - 
i cy."

Konferencja w Oslo 
i Paryżu

Trzonem  w a lk i o pokój na ca­
łym  świecie jest. klasa rob o tn i­
cza i  masy chłopskie, na jżyw o t­
n ie j zainteresowane w  u trzym a­
niu  i  u trw a le n iu  pokoju. D la te­
go też ogromną ro lę  w  przygo­
towaniach do Kongresu odgry­
w a ją  organizacje zw iązkowe — 
przede w szystk im  Św iatowa Fe­
deracja Z w iązków  Zawodowych 
oraz organizacje chłopskie. 
ŚFZZ poprzez swe centra le k ra ­
jowe organ izu je  konferencje  i 
zebrania, na k tó rych  w y jaśn ia  
cele Kongresu i m ob ilizu je  do 
ja k  najszerszego przeprowadze­
nia  a k c ji przygotowawczej. Po­
ważnym  przejawem  działalności 
o rgan izacji zw iązkow ych była 
kon ferencja  robotnicza w  obro­
nie pokoju k ra jó w  północnych 
w  Oslo.

N iedawno odbyła się rów nież 
francuska konferencja  chłopów 
w  obronie pokoju, k tó ra  zgro­
m adziła 700 p rzedstaw ic ie li lud - 

| ności w ie js k ie j z 72 departa- 
! mentó-w i  k tó ra  postanow iła w y - 
j słać delegację na Kongres w  
1 W iedniu.
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Oszczerstwa 
i represje

A pe l ten podpisały osobisto­
ści, k tó rych  nazw iska znane są 
na ca łym  Środkow ym  Wscho­
dzie: b. s y ry js k i m in is te r ośw ia­
ty  A b d u l W ahała Homad, re ­
dakto r libańskiego pisma re li­
g ijnego Szeik Ahm ed A r i i  Zein, 
przewodniczący T rybun a łu  Ape- 

j lacyjnego w  Ira n ie  Szehab F a r- 
dows, • znany ira c k i poeta M o- 

j hammed D żaw ah iri itd . itd .

Poważnym  etapem na drodze 
| rozw oju  ruchu  poko ju  w  k ra - 
Ijaeh Dalekiego Wschodu ja k  
| również A m e ry k i Łac ińsk ie j b y - 
i la K on fe renc ja  O brońców Poko­
ju  k ra jó w  A z ji i s tre fy  Oceanu 
Spokojnego w  Pekinie.

Przeciwko 
układom wojennym

Szerokość a k c ji p rzygotow aw ­
czej, w ie lka  ilość akcesów posz­
czególnych osób i  o rgan izacji 
m iędzynarodowych, rosnąca siła 
ruchu poko ju  —  zaniepokoiła 
rząd am erykański i  jego wasali. 
D epartam ent Stanu opub likow a ł 
d ług ie  oświadczenie, w  k tó rym  
stara się bezskutecznie zde­
zawuować Kongres w  W iedn iu  i  
niedwuznacznie zapowiada re ­
presje wobec tych obyw a te li a- 
m erykańskich , k tó rzy  odważą 
się w  n im  wziąć udzia ł. Rząd 
a u s tra lijs k i zapowiedział, że od­
m ów i paszportów delegatom na 
Kongres. W iele p a r ti i i  organ i­
zacji, ja k  np. k ie row n ic tw o  an­
g ie lskie j Labour P a rty , zakaza­
ło członkom  p a r t i i udzia łu  w  
Kongresie.

W ie lk im  w kładem  w  w a lkę  o 
u trzym an ie  poko ju  w  Europie i 
na świecie są konferencje  m ię ­
dzynarodowe i  ogólno-n iem iec- 
k ie  m ające na celu wzmożenie 
w a lk i o pokojowe zjednoczenie 
k ra ju . M iędzynarodow a K on fe ­
renc ja  w  B erlin ie , zachodnio-

Do chóru am erykańskie j p ro ­
pagandy i  oszczerstw, rozsiewa­
nych przez prasę kap ita lis tycz­
ną w łączy ł się oczywiście i  W a­
tykan , k tó ry  n ie  pom ija  żadnej 
okazji w ystąp ien ia  przeciw ko 
poko jow i. W  numerze „Osserva- 
tore Romano“  z 1 g rudn ia  uka -

'z a ł się a rty k u ł, k tó ry  p raw i«
; dosłownie powtarza oszczerstwa 
i Departam entu Stanu. Z a r ty k u -  
: łu  niedwuznacznie w yn ika , ż®
I W atykan grozi surow ym i ka ra - 
:m i tym  księżom, k tó rzy  chcie- 
i lib y  wziąć udzia ł w  Kongresie.

A le  żadne zakazy, ani rep re - 
i sje n ic  tu  nie pomagają. W brew  
przeszkodom, staw ianym  przez 

j reakcyjne rządy, ze wszystk ich 
I k ra jó w  jadą delegaci do W ied - 
! n ia, by w yrazić  swą wolę w a l­
k i przeciw ko podżegaczom w o - 
iennym . Pomimo zakazu k ie -  

| row n ic tw a  Labour P a rty  —  po- 
tłow a delegacji b ry ty js k ie j to la -  
bourzyści. W śród delegatów z 

| w ie lu  k ra jó w  zna jdu ją  się księ­
ża ka to liccy, k tó rzy  jadą do 
W iednia w toe w  W atykanow i. W  
A u s tra lii,  Ś c is k  op in ii pub licz­
nej zm usił -rząd do w yco fania 

| zakazu w ydania paszportów de- 
: legatom  aus tra lijsk im .

W  krajach 
obozu pokoju

W atmosferze pokojow ej, 
i twórczej pracy przygo tow u ją  się 
do Kongresu narody k ra jó w  o- 

Ibozu pokoju. W  w ie lu  k ra ja ch  
! dem okracji ludow ej odbyły  się 
| już ogólnonarodowe konferencje, 
na k tó rych  wytyczono nowe za­
dania w  walce o pokój i w y -  

| brano delegatów na Kongres 
! N arodów w  W iedniu. W  przygo­
to w a n ia c h  tych ja k  n a jp e łn ie j­
szy udz ia ł w z ią ł naród po lski. 
Podsumowaniem naszej akc ji 
b y ł I I  O gólnopolski Kongres 

i O brońców Pokoju, k tó ry  się od- 
i b y ł w  ubiegłą niedzielę i  na 
k tó rym  na jbardz ie j o fia rnych  

j bo jo w n ików  o pokój w ybrano 
I ja ko  delegatów do W iednia, by 
tam  w  im ien iu  całego po lsk ie - 
go narodu zam anifestow ali na - 

¡szą nieugię tą wo lę obrony po- 
| ko ju .

W  tych dniach odbyła się w  
1 M oskw ie IV  W szechzwiązkowa 
K onferencja  O brońców Pokoju. 
Na n ią  zwrócone b y ły  oczy 
w szystkich ludzi, m iłu ją cych  po- 

i k ó j na całym  świecie. Bo, ja k  
to s tw ie rd z ił członek A kadem ii 
N auk ZSRR pro f. P ie trow sk i na 

: K on fe ren c ji w  M oskw ie, „ p ra w -  
| dz iw i obróńcy poko ju  we wszy-  
: stk ich krajach, w  swej szlachet- 
'■ ne j walce o pokój i  bezpieczeń- 
\ stwo międzynarodowe mogą 
! bezwzględnie liczyć na maksy­
malne poparcie narodu radziec­
kiego“ .

Rośnie na ca łym  świecie fro n t 
setek m ilionów . Rośnie na ca­
ły m  świecie w ie lka  koa lic ja  s ił 
pokoju. Narody, pomne słów  
S talina , u jm u ją  sprawę poko ju  
w  swe własne ręce z pe łnym  
zdecydowaniem obrony te j spra­
w y do końca. Kongres Narodów 
w  W iedn iu  będzie tego nowym , 
dob itnym  dowodem.

B . Z .

Nauko w a
J u l i a u a Mar

s p u ś c i z n a  

chle wskiego
J U L IA N  M A R C H LE W S K I „P ism a W ybrane“  tom  I, 

z przedm ową dr. S tefana Jędrychow skiego. W yd. W ydzia łu  
H is to r ii P a rtii KC  PZPR, nakładem  „K s ią ż k i i W iedzy“  W ar­
szawa 1952. S ir. X X V I I  +  682.

w a ły  w duchu m arksistow skimSprowadzenie przed dwoma 
la ty  prochów Juliana M a r­
chlewskiego do k ra ju  ! związa­
ne z tym  uroczystości by ł y w y ­
razem czci i ho łdu klasy robot­
niczej i narodu polskiego dla 
pam ięci w ie lk iego rew o luc jon i­
sty i  pa trio ty . Obecnie pamięć 
tego w ie lk iego rew o luc jon is ty  
zostaia uczczona przez wydanie 
pierwszego tom u „P ism  .W ybra­
nych “  z bogatej jego spuścizny 
naukow o -  publicystycznej.

Tom  poprzedzony został fra g ­
m entem  przem ówienia tow a­
rzysza B ie ru ta , wygłoszonego 
dn. 24 m arca 1950 r. na u ro ­
czystej akadem ii dla uczczenia 
pam ięci Ju liana  M arch lew sk ie­
go. W przem ów ien iu tym  to­
warzysz B ie ru t charakteryzu jąc 
ro lę  J. M arch lew skiego w  ru ­
chu robotn iczym  Polski, pod­
k re ś lił,  że „życie  i w a ika  Ju­
lia n a  M arch lew skiego — to du ­
ma i  ch luba po lsk ie j k lasy ro­
botnicze j. Ten w ie lk i Polak 
rew o luc jon is ta  sta ł się wzorem 
m iędzynarodowego rew o luc jo ­
n is ty  pro le ta riack iego“ .

Ju lia n  M arch lew sk i całe swe 
życie, w a lkę  i twórczość nau­
kow o - pub licystyczną poświę­
c ił spraw ie wyzw olenia polskich 
mas pracujących.

Spuścizna naukowa i  p u b li­
cystyczna M archlew skiego jest 
ogromna O bejm uje ona około 
dwóch tysięcy pozycji. S kłada­
ją  się na nią  książki, broszury 
i  duża.ilość a rty k u łó w  zamiesz­
czonych w  p a rty jn e j i postępo­
w e j prasie po lsk ie j i  n iem iec­
k ie j, a pod koniec życia au to­
ra — rów nież w  prasie radzie­
ck ie j. Organ K P P  „C zerw ony 
S ztandar“  we wspom nieniu po­
śm ie rtnym  w  1925 r. cha rak­
te ryzu jąc znaczenie prac M a r­
chlewskiego dla S D K P iL  pod­
k re ś lił,  że „w szystk ie  praw ie 
rzeczy ekonomiczne, finansowe 
i  ag rarne w  dawniejszej prasie 
pa rty jn e j... w ychodz iły  spod 
p ióra M arch lew skiego“ .

Prace naukowe i  pu b licys ty ­
czne M arch lew skiego w ychow y-

polską klasę robotniczą. Obna­
żały one istotę wyzysku kap i­
talistycznego i obłudę klas po­
siadających, dem askowały re- 
w iz jon izm  i  re fo rm izm  w  ruchu 
robotniczym , g ro m iły  nacjona­
lizm  praw icy  . PPS. uzbra ja ły  
ideologicznie szeregi pa rty jne  
S D K P iL  i KPP, to row a ły  d ro­
gę w a lk i o wyzw olen ie narodo­
we i społeczne polskiego ludu 
pracującegó.

*

io m  X „P ism  W ybranych“ 
zaw iera 11 prac M arch lew sk ie ­
go, ośw ietla jących przede wszy­
s tk im  prob lem atykę rozw oju 
kap ita lizm u  w  Polsce, tem u bo­
w iem  zagadnieniu M arch lew sk i 
ja ko  ekonomista i h is to ryk  po­
św ięcał szczególnie dużo uw a­
gi. Poszczególne prace zamiesz­
czone w  1 tom ie obrazują eta­
py rozw oju  stosunków ka p ita ­
lis tycznych na ziemiach po l­
skich. Spośród prac, k tó re  we­
szły w  om aw iany tom, są dwie, 
zasługujące na szczególną u- 
wagę ze względu na tem at i 
w a lo ry  naukowe. M am y na m y ­
ś li rozp raw y: „F iz jo k ra ty z m  w 
dawnej Polsce“  i  „S tosunki 
społeczno - ekonomiczne w  zie­
m iach po lsk ich zaboru p rusk ie ­
go“ .

„F iz jo k ra tyzm  w  dawnej Pol­
sce“  jest pierwszą pow ażn ie j­
szą pracą m łodego rew o luc jo ­
n is ty  i stanow i cenną pozycję 
w  lite ra tu rze  społeczno - ekono­
m icznej, dotyczącej początków 
kap ita lizm u  w  Polsce. W I  to ­
m ie „P ism  W ybranych “  praca 
ta ukazuje się po po lsku po 
raz p ierw szy w  całości, gdyż 
w ydan ie  1897 r. by ło  ty lk o  je j 
streszczeniem.

M ło dy  rew o luc jon is ta  — M a r­
ch lew sk i w  swych badaniach 
naukow ych w ydobyw a postępo­
we tradyc je  w  przeszłości Pol­
ski. D latego też, ja ko  ekonom i­
sta pracę doktorską na un iw e r­
sytecie w  Z u rich u  pośw ięcił po­
stępowej m y ś li ekonom icznej,

k tó rą  reprezentow ali polscy f i-  
z jokraci.

F iz jokra tyzm , t j.  system po­
glądów fiz jo k ra tó w  zrodził się 
n a jp ie rw  we F ra n c ji na g ru n ­
cie kryzysu gospodarki feuda l­
nej i  b y ł swoistym  wyrazem  
dążeń powstającej w  ramach 
feuda lizm u gospodarki ka p ita ­
lis tyczne j W je j początkow ym  
stadium.

Praca M archlew skiego by ła  
pierwszą w po lsk ie j nauce h i­
storyczno - ekonomicznej p ró­
bą zastosowania m arks is tow ­
sk ie j m etody do ana lizy  sto- 
sunkó\y społeczno - ekonomicz­
nych w Polsce i  do badania 
dz ie jów  m yśli ekonomicznej. 
M arch lew sk i pokazał podłoże 
ekonomiczne i.w za je m n y  zw ią ­
zek m iędzy ówczesną bazą a 
nadbudową. W ydoby ł on z za­
pom nienia ekonomiczne poglą­
dy dem okratycznego n u rtu  w  
życiu społecznym P olsk i na 
przełom ie X V I I I  i X IX  w ieku, 
k tó re  to poglądy g łos ili m iędzy 
in n y m i w  swych dziełach fiz jo - 
k ra c i polscy, tacy ja k  Pop ław ­
ski, W ale ry i H ie ron im  S tro j-  
nowscy, Staszic i  K o łłą ta j.

W praw dzie ro la  ich w  walce 
z feudalizm em , w  walce o po­
stęp by ła  w  obozie re fo rm  nie­
jednakow a, ale w  większości 
w yp ow iad a li się za zniesieniem 
poddaństwa i zastąpieniem pań­
szczyzny czynszami. Poglądy 
po lskich fiz jo k ra tó w  i ich żą­
dania na tle  ówczesnych w a­
run ków  P olsk i m ia ły  n ie w ą tp li­
w ie  duże znaczenie w  walce o 
postęp, to row a ły  drogę ro zw i­
ja jące j się gospodarce kap ita ­
lis tycznej.

O m awiana rozprawa M arch ­
lewskiego n ie  jest pozbawiona 
braków . Słusznie ocenia on s il­
ne i  słabe strony poglądów po l­
skich fiz jo k ra tó w , słusznie uw a­
ża je  za postępowe, natom iast 
niesłusznie tra k tu je  f iz jo k ra tó w  
jako  rzeczników w a lk i chłopów 
przec iw ko  pańszczyźnianej n ie ­
w o li. W yjąw szy bardzie j postę­
powe, rew o lu cy jn o  -  dem okra­
tyczne poglądy „po lsk ich  ja k o ­
b inó w “ , ogół po lsk ich  f iz jo k ra ­
tów  nie  reprezentował interesów 
chłopskich, lecz raczej in teresy 
m ieszczaństwa, in teresy ele-

m entów  kap ita lis tycznych  roz­
w ija jących  się na gruncie  feu­
dalizm u. M arch lew sk i nie 
uw zg lędn ił w  dostatecznym 
stopniu danych o rozw o ju  ka­
p ita lizm u  w  Polsce w  drugie j 
po łow ie X V I I I  w ieku  i '  w p ływ u  
tego rozw o ju  na poglądy po l­
skich fiz jo k ra tó w  i na żądania 
obozu reform .

W artość rozp raw y M arch lew ­
skiego polega na tym , że po­
kazuje ona ekonomiczne poglądy 
postępo-wego, demokratycznego 
n u rtu  po lsk ie j m yś li po litycznej, 
do którego 'n a w ią za ł nasz ruch 
robotniczy. S D K P iL , podobnie 
ja k  poprzednio W ie lk i P ro le ta­
ria t, a następnie KPP i  PPR, 
naw iązyw a ły  do najlepszych, 
p raw dz iw ie  postępowych) tra ­
d y c ji m yś li po lsk ie j — te j m yśli, 
k tó i’ą k lasy  posiadające us iło ­
w a ły  pokryć pyłem  zapomnie­
nia. Obecnie naw iązuje do tych 
postępowych tra d y c ji nasza 
pa rtia  i  ca ły naród polski.

❖
Jedną z na jw iększych prac 

w  do robku  lite ra c k im  i nauko­
w ym  J. M arch lew skiego jest 
rozpraw a „S tosunk i społeczno- 
ekonomiczne w  ziem iach po l­
skich zaboru pruskiego“ , w yda­
na po raz p ierw szy w  1903 r „  
a napisana w czasie wytężonej 
działa lności rew o lu cy jn e j, k tó rą  
prow adził na teren ie Niemiec, 
gdzie znalazł się jako  em igrant 
po lityczny w 1893 r. >W N iem ­
czech M arch lew sk i stanął w 
szeregach le w icy  n iem ieckie j 
socja ldem okracji.

' Praca „S tosunk i społeczno- 
ekonomiczne w  ziem iach po l­
skich zaboru pruskiego“  ma 
szczególnie w ie lk ie  znaczenie 
dla badania dzie jów  rozw oju 
kap ita lizm u  w  Polsce, gdyż w 
społeczno -  ekonom icznej i h i­
storycznej nauce po lsk ie j jest 
to jedna z p ierwszych prac, k tó ­
ra bada s iły  w ytw órcze i sto­
sunki p ro d u kc ji przy pomocy 
m etody m ateria lizm u h is to rycz­
nego. Na podstaw ie bogatego 
m ateria łu  statystycznego M a r­
ch lew ski pokazuje pruską drogę 
rozw oju  kap ita lizm u  w  Rolnic­
tw ie , o k tó re j to drodze Lenin 
p isa ł: „...dawne obszarnicze go-

spodarstwo, tysiącam i n ic i 
związane z poddaństwem, za­
chow uje się, przekszta łca jąc się 
pow o li w  czysto kap ita lis tyczne, 
„ ju n k ie rs k ie “  gospodarstwo. 
Podstawą ostatecznego p rze j­
ścia od odrobków  do k a p ita liz ­
mu jes t wew nętrzne przekszta ł­
cenie pańszczyźnianego gospo­
darstw a obszarniczego. Cały u - 
s tró j ag ra rny  państw'a staje się 

i kap ita lis tycznym , na długo za­
chow u jąc cechy pańszczyźnia­
ne“  (W. I. Lenin, „D z ie ła “  
4 wyd. ros. t. 3. str. 10 — 11).

M a rch lew sk i w ykazu je  na 
podstaw ie liczb i fak tów , że isto­
ta tych przekształceń polegała 
na wyw łaszczeniu chłopów ze 

i znacznej części ich g run tów  i 
| na obciążeniu ich  o lb rzym im  

w ykupem , co uzależniło ch łop- 
! stwo od obszarnictwa i p rzy - 
I śpieszyło proces p ro le ta ryzac ji 
wsi, sp rzy ja jąc  jednocześnie za­
chowaniu przeżytków  feuda l- 

I nych.
j A u to r  dużo miejsca poświęca 
| hakatystycznej „k o m is ji ko lo n i-  
I zacy jne j“ , p rzy k tó re j pomocy 
i ju n k rz y  pruscy p ro w a dz ili po- 
; l i ty k ę  germ an izacji ziem po l- 
j skich pod zaborem pruskim .

Z pracy te j b ije  p ro le ta riack i 
| pa trio tyzm , i wrogość wobec na- 
! c jona iizm u. Na przyk ładzie  
| Śląska, gdzie re fo rm y  agrarne 

szczególnie jaskraw o  przepro­
wadzono w  in teresie obszarn i­
ków  i „ba ronów  przem ysło­
w ych“ , gdzie germ anizacja zda­
wała się święcić tr iu m fy , M a r- 

| ch iew sk i pokazuje, że p ro le ta ­
r ia t  i lu d  ś ląski stanow i g łów ­
ną siłę narodu i  że nie burżua- 
zja, lecz w łaśnie p ro le ta r ia t i 
lu d  śląski w  walce z germ aniza­
cją ob ron ił polskość Śląska. Po­
kazu je zarazem ekonomiczną 

j podstawę wzm ocnienia te j na- 
i rodow ej ro l i p ro le ta ria tu  i mas 

pracu jących w  m ia rę  rozw oju 
i kap ita lizm u . Udowadnia, że in -  
! teresy narodu i  ludu  p ra cu ją - 
| cego są identyczne.

M arch lew sk i obnaża zdra­
dziecką ro lę  po lsk ie j a rys to k ra - 

1 c ji, k tó ra  ob łudnie szermując 
pa trio tycznym  frazesem, w  rze­
czywistości swym  lo ja lizm em  i 

j służalczością wobec rządu p ru - 
: skiego u ła tw ia ła  mu przepro­
wadzanie hakatystycznej p o iity -  

i k i w stosunku do Polaków. W y- 
! kazuje wspólność interesów 
klasowych ju n k ie rs tw a  prusk ie­
go i  a ry s to k ra c ji po lskie j, re- 

i prezentowanej w  sejm ie prus- 
I k im  przez tzw. „K o ło  Polskie“ 
i G łęboki in te rnacjona lizm  M ar­

chlewskiego prze jaw ia się w  
tym , że walczy on o sojusz pol­
skich mas pracujących w  za­
borze pruskim  z niem iecką k la ­
są robotniczą, w ykazując, że 
w a lka  o dem okrację i  socja­
lizm  w  Niemczech leży w  in ­
teresie narodu polskiego.

Rozprawa „S tosunki społecz­
no - ekonomiczne w  ziemiach 
pols.kich zaboru pruskiego“ , jak  
zresztą w ie le inhych w iększych 
i pomniejszych prac, z czego 
zaledwie k ilk a  weszło w  oma­
w iany  tom, pokazują nam J. 
M archlewskiego jako działacza, 
k tó ry  wśród w szystkich ówcze­
snych przywódców polskiego 
ruchu robotniczego przyw iązy­
w a ł na jw iększą wagę do kw e­
stii ro lne j i pośw ięcił je j sze­
reg prac naukowych. M a r­
ch lew ski g łów n ie przyczyn ił się 
do zajęcia się kw estią  ro lną 
przez S D K P iL , k tóra aż do re­
w o lu c ji 1905 r. n iew ie le  te j 
spraw ie poświęcała uwagi. 
Równocześnie jednak M a r­
ch lew ski pope łn ił w  kw e s tii ro l­
nej poważne błędy.

M arch lew ski, tak ja k  cała 
S D K P iL , nie w idz ia ł rew o lu ­
cyjnych elem entów w walce 
chłopów o ziemię, nie rozum iał 
wówczas leninowskiego stano­
w iska w  te j doniosłe j dla re­
w o lucy jne j w a lk i p ro le ta ria tu  
sprawie. Len in  już  w  1899 r. w  
„P ro jekc ie  naszego program u“  
wskazywał, że pa rtia  rob o tn i­
cza „n ie  może... p r z e j ś ć  
m i m o  tych rew olucyjnych 
elementów, które  są także w 

| chłopstw ie, nie udzie lając po­
parcia tym  elem entom “ . (Lenin 

I „D z ie ła “  4 wyd. ros, t. 4, str.
1223). W tym  czasie Len in  dał 
| już  głęboką analizę rozw oju ka­

p ita lizm u  w  ro ln ic tw ie  i  na te j 
podstaw ie w  następnych latach 
sfo rm u łow a ł wniosek o konie- 

| czności sojuszu robotniczo - 
| chłopskiego. M arch lew sk i, po- 
I dobnie ja k  R. Luksem burg, nie 
rozum ia ł konieczności tego so- 

| juszu i  nie w ysuną ł żądań w  
kw estii ch łopskie j, k tó re  mo- 

] g łyby stać się p la tfo rm ą tak ie ­
go sojuszu. Zagadnienie wspól- 

| nej w a lk i robo tn ików  i chło- 
j pów zwężał ón do p ro le ta ria tu  
I rolnego i m ałoro lnych chłopów.
! M arch lew ski w swych pracach 

pokazywał jak  rodzi się na wsi 
! kap ita lizm , ja k  dokonuje się 
i proces rozw arstw ien ia  ch łop­

stwa na biedotę i bezrolnych 
J z jedne j strony i na kap ita li- 
j stów z d rug ie j, ale z te j ana li­

zy nie w yciągnął leninow skich 
wniosków. Ukazując proces roz­
w a rs tw ien ia  wsi, Len in  uczył, 
że nie w ystarczy stw ierdzić 
is tn ien ia tego procesu i czekać j 
na doprowadzenie pro le taryza­
c ji wsi do końca, lecz że należy [ 
wysunąć ta k i program ro lny, i 
k tó ry  porw a łby masy chłopskie j 
do w a lk i rew o lucy jne j pod wo- ■ 
dzą klasy robotniczej.

S D K P iL , ja k  wiadomo, nie 
w ysuw ała takiego program u 
rolnego i  nie w ysuw ała  hasła so­
juszu robotniczo - chłopskiego. 
W praktycznej działalności 
S D K P iL  nie poprzestawała na 
organizowaniu s tra jkó w  robot­
n ików  rolnych, lecz coraz czę­
ściej apelowała do mas chłop­
skich. W te j dziedzinie w ie lką  
rolę odegrał M arch lew ski, k tó ­
ry  w  1906 r. rzuc ił hasło, aby 
iść na wieś i ’ organizować 
rewolucję. A le  S D K P iL  nie po­
tra f iła  wyciągnąć słusznych 
w n iosków  w  kw estii chłopskiej, 
nie bacząc na własne doświad­
czenie rew olucyjne i na len i­
nowską k ry ty k ę  pozycji oportu­
nizm u w  spraw ie ro lne j.

W iadom o wreszcie, że w ła ­
ściwe len inow skie ujęcie kwe­
s tii ch łopskie j przez po lski ruch 
robotniczy nastąpiło dopiero w 
KPP, po przezwyciężeniu błę­
dów luksem burgizm u w  te j 
sprawie.

Praca „S tosunk i społeczno - 
ekonomiczne w  ziem iach pol­
skich zaboru pruskiego“  jest 
nieocenionym w kładem  M ar­
chlewskiego . w  polską ekonom i­
czną m yśl m arksistowską, gdyż 
daje ona analizę stanu w si pol­
skie j w  zaborze pruskim  na 
przełom ie X IX  i X X  w ieku, 
pokazuje, ja k  ro z w ija ł się na 
wsi kap ita lizm , ja k  dokonywał 
się proces rozw arstw ien ia  i 
pauperyzacja chłopów. M a r­
ch lew ski pierwszy w  polskie j 
lite ra tu rze  m arks is tow sk ie j po­
kazał ku łaka , „pó łpanka w ie j­
skiego“ , ja k  go określa ł, jako 
na jbardz ie j bezwzględnego w y­
zyskiwacza bezrolnych i w ie j­
skie j biedoty.

Praca ta. zaw iera ła rew o lu ­
cyjną k ry ty k ę  p rusk ie j drogi 
rozw oju kap ita lizm u w  ro ln i­
ctw ie , Jakko lw iek  M arch lew sk i 
nie w yciąga ł z te j k ry ty k i na­
leżnych rew o lucy jnych  w n io ­
sków, książka jego p rzy ję ta  zo­
stała przez k ry tykę  burżuazyj- 
ną, bardzo wrogo. Pod płasz­
czykiem  rzekomego uznania 
naukowo -  badawczych w a lo­
rów  pracy J. M archlewskiego,

burżuazyjna k ry ty k a  nie u k ry ­
wała lęku przed an tyka p ita li- 
stycznym ostrzem te j książki 
i starała się nie dopuścić je j 
do rąk czyte ln ików . B urżuazyj- 
nej kry tyce  nie w  smak było 
w  ogóle, że autor z analizy spo­
łeczno - gospodarczej wyciąga 
w n iosk i polityczne i pokazuje 
antynarodow y charakter a ry ­
s tokrac ji i burżuazji. T ak np. 
n ie ja k i S oko ln ick i w  recenzji, 
zamieszczonej w  „Ekonom iście“  
w 1903 r. zarzucał M arch lew ­
skiemu nadm ierny tempera­
m ent po lityczny i wręcz ośw iad­
czył, że książka jest zbyt po li­
tyczna i z tego względu „n ie - 

i podobna je j polecić czyte ln iko- 
| w i“ . Ta obawa burżuazji jest 
i w ym ow nym  świadectwem  re­
wolucyjnego charakteru pracy 
J. Marchlewskiego.

*
Oprócz w ym ienionych dwóch 

w iększych rozpraw  M arch lew ­
skiego I  tom  „P ism  W ybra- 

I nych“  zaw iera prace poświęco- 
| ne poszczególnym okresom roz- 
! w o ju  kap ita lizm u w Polsce. Do 
prac tych należą: „Napoleon a 

! Polacy“ , „E tapy rozw oju kap i- 
| ta lizm u w  Polsce“ , „K w estia  
I polska w  okresie rew o lu c ji 
1848 n “ . Inne prace, zamiesz­
czone w  I  tom ie „P ism  W y­
branych“ , ja k  „S tosunki społe­
czne w  Księstw ie Poznańskim 
w  św ietle s ta tys tyk i“ , „U w ag i 

; nad sprawą ro lną w  K ró lestw ie  
Polsk im “ . „P ro le taryzacja  chło- 
nó\v“ t  „Robotn icy w ędrow ni w  
ro ln ic tw ie “ , „W  kw estii zadań 
naszych wobec robotn ików  

; w ie jsk ich  i w łościan“  i „Z  po- 
i droży po G a lic ji“  — to cenne 
przyczynki do h is to rii rozw oju 
kap ita lizm u w  ro ln ic tw ie  na 

! ziemiach polskich nie ty lk o  
pod zaborem pruskim , lecz rów - 

| nież austriack im  i rosyjskim .
W  pracach tych widoczne są 

wspólne dla wszystkich dzieł 
M arch lewskiego zalety, wystę­
pu je on w  nich jako m arksista- 
paukowiec i popularyzatoiy. ja ­
ko bo jow y publicysta, piszący 

j p ięknym , bogatym językiem , z 
n iezrównaną jasnością i  pro- 

; stotą.
Przedmowa tow. Stefana Ję­

drychowskiego, k tó ry  daje ana­
lityczne ośw ietlenie zaw artych 

! w I  tom ie -prac i uw ypuk la  
aktua lne znaczenie twórczości 

i M archlewskiego, jest cepnym 
wprowadzeniem  do stud iowania 
p ism  naszego w yb itnego nau­
kowca -  rew oluc jon is ty .

I CZESŁAW  K O TO W S K I
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Koparki można i trzeba 
remontować

U n ie ] w ięcej dw a miesiące 
tem u z ja w iła  się w  departa­
m encie te ch n ik i P K P G  dele­
gacja łódzkie j d y re kc ji Przed­
siębiorstwa R em ontowo-M onta­
żowego Przem ysłu W łók ienn i­
czego, zajmującego się m. in. 
rem ontem  urządzeń dla cera­
m ik i budow lane j, z propozycją 
przesunięcia do innych zakła­
dów  800 zatrudn ionych tu  p ra ­
cow ników  ze względu na brak 
zamówień. W  początkach zaś 
października w rocław ska dy­
rekc ja  innego przedsiębiorstwa 
zajm ującego się rem ontem  m a­
szyn i  urządzeń ceramicznych 
(PRMUC) wysła ła  do M in is te r­
stwa Przem ysłu Lekkiego p i­
smo, zaw iadam iające o is tn ie ­
jących w  przedsiębiorstw ie lu ­
zach produkcyjnych.

Dzia ło  się to wówczas, k iedy 
we w rocław skich  warsztatach 
PR M U C -u leżały od września 
ub. roku, czekając na rem ont 
—  koparka łyżko w a  z cegielni 
w  Dąbrow ie G ó r n ie j ,  kopa rk i 
z K u n ic  Żarskich , Żagania, Ł u ­
kow ic  i innych cegielni w  k ra ­
ju , cegielni, k tó re  w sku tek w y ­
cofania koparek z ruchu, b o ry ­
ka ją  się z ogrom nym i trudn o ­
ściam i na odcinku wydobycia 
g liny .

Faktem  jest, że w  cegielniach 
Centralnego Zarządu C e ram ik i 
B udow lanej „P o łudn ie“  pracuje 
w  g lin iakach 2 tysiące ludzi, 
gdy równocześnie na 136 posia­
danych koparek czynne są t y l ­
ko  62. W  cegielniach, podle­
g łych Centralnem u Zarządow i 
„Północ“  nieczynnych jest 13 
koparek.

To, że taka poważna ilość ko ­
parek wyłączona jest z p ro ­
du kc ji, oznacza oczywiście nie 
ty lk o  dodatkowe trudności w  
znalezieniu odpow iedniej ilości 
lu d z i do pracy w  glin iakach, 
ale oznacza zmniejszenie w ydo­
bycia  te j g liny , zagrożenie w y ­
konan ia p lanu p ro du kc ji cegły 
surowej, w zrost kosztów w ła ­
snych zakładu.

W ydaw ałoby się, że o donio­
słości pracy koparek dla nasze­
go cegie lnictwa nie trzeba n i­
kogo przekonywać. A  jednak...

W  rzeczyw istości koparek 
zna jdu jących się w  cegielniach,

n ik t  n ie  rem ontuje. Te, k tó re  
„szczęśliwym  tra fe m " zawędro­
w a ły  do PRM U C-u, leżą tam  

| m iesiącam i, a je ś li ju ż  zostają 
wyrem ontowane, to tak, ja k  np. 

| koparka z cegie lni Pawice, 
| gdzie ślizgi do kube łków  w yko - 
I nano za duże, ku b e łk i sporzą- 
| dzono z m ię kk ie j blachy, zaś 
! łańcuchów nie  wykonano w  
| ogóle.

K iedy  z k im k o lw ie k  w  zaintę- 
! resowanych in s ty tuc jach  rozm a- 
I w iać na tem at rem ontu kopa- 
j rek — wszyscy rozk łada ją  bez- 
| radnie ręce, tw ierdząc, że re ­
m ont ten to skom plikow ana i 

! n ie ła tw a sprawa, poniewóż... 
j Tu zaczyna się h is to ria  łańcu­
chów Galla, blachy, s ta li p ła ­
skie j wyższych jakości, m oż li­
wości rem ontow ych zakładów, 
b raku  części zam iennych i  ty ­
siąca innych  „n ie  do przezw y­
ciężenia“  trudności. Ponieważ 
zaś rozw iązyw an ie  n ie  ty lk o  ty ­
siąca, ale nawet p a n i tego ro ­
dzaju trudności jest bardzie j 
pracochłonne, an iże li w pisanie 
b raku jących  części względnie 
m ate ria łów  na lis tę  a rty k u łó w  

j im portow anych , więc... k o p a rk i 
: leżą w  cegielniach n ierem onto- 
wane, a ludzie, k tó rzy  po w in n i 
organizować ich rem ont, chcą 
aby nowe sprowadzać za cenne 
dew izy z zagranicy.

A  przecież is tn ie ją , ja k  tw ie r -  
I dzi M in is te rs tw o  P rzem ysłu 
i Lekkiego, luzy  p rodu kcy jne  w  
| Zakładach P RM U C-u. A  prze- 
j cięż łódzkie  Przedsiębiorstwo 
i Remontowo -  M ontażowa chce 
| przesuwać do innych  robót p ra - 
i cow n ików  — z powodu b ra ku  
i zamówień. A  przecież n iew yko - 
| rzystane są jeszcze w  pe łn i m o­
żliw ości rem ontowe baz sprzętu 
budow nictw a przem ysłowego i 
budow n ic tw a m iast i  osiedli, 
k tó re  m og łyby pracować i  dla 
potrzeb innych resortów . A  
przecież łańcuchy G alla, k tó re  

I stanow ią g łówną trudność przy 
i rem oncie koparek, możemy p ro - 
; dukować w  k ra ju .

P rob lem  rem ontu koparek 
I jest z całą pewnością p rob le - 
| mem do rozw iązania — tym i 
] m ożliw ościam i i ty m i s iłam i 
fachow ym i, k tó re  przem ysł ma 

| do dyspozycji.
(A. S.)

W  wielu hutach Śląska szkolą się
młode kadry dla Nowej Huty

(f) Równolegle z budową w ie l­
k ich ob iektów  kom binatu Nowa 
H uta trw a  nieprzerwana praca 
nad szkoleniem i przygotowa­
niem  setek w ykw a lifikow a nych  
hu tn ików , którzy obsługiwać bę­
dą nowoczesne piece i agrega­
ty  w  czołowym obiekcie planu 
6-let,niego.

M łodzież z m ałopolskich, 
b iedniackich wsi, która tu  w  hu­
cie znalazła pracę, szkoli się 
na licznych kursach, otoczona 
tro sk liw ą  opieką doświadczo­
nych fachowców. Równocześnie 
w !ele młodzieży k ie row ane j jest 
na przeszkolenie do hu t ślą­
skich. e lek trow n i, koksowni i 
zakładów m etalowych w  całym 
kra ju .

W c h w ili obecnej z górą 500 
m łodzieży w  37 zakładach pra- 
c\ całego k ra ju  przygotow uje 
się do pracy w Nowej Hucie. 
M łodzi robotn icy uczą się obsłu­
gi w ie lk ich  pieców, zdobywają 
zawód wvtapiacza pieców m ar- 
tenowskich. zapoznają się z a- 
gregatam i koksowniczym i i u- 
rzarizeniam i energetycznymi.

T rosk liw ą  opieką otoczyli 
m łodzież hu tn icy  śląscy. Załogi 
czołowych hut ob ję ły szefostwo 
nad poszczególnymi w ydzia łam i 
Nowej Huty. W ramach szefo­
stwa załogi te przygotow ują ka- 
d rv  dla kom binatu, a po zakoń­
czeniu budowy poszczególnych 
oddzia łów  Nowej H u ty  pomagać 
będą w  uruchom ieniu agrega­
tów.

i T ak np. załoga przodującej w  
j hu tn ic tw ie  h u ty  „Kościuszko“ - 
I obję ła szefostwo nad w ie lk im i 
¡piecami nowohutn ickiego korrrbi- 
| natu. W  te j c h w ili przebywa 
| tam 38 m łodych robo tn ików  z 
Now ej H u ty . k tórzy  zdobywa­
ją  zawTód m is trzów  w ie lko p ie ­
cowych, m istrzów  zm ianowych i 
dyspozytorów7.

W  hucie „P o k ó j“ , k tóra opie­
ku je  się sta low n ią  now ohutn i- 

i cką, szkolą ąię wytapiacze pie­
ców m artenow skich, czadnico- 
w i itp .

W hucie „B obrek “  szkolą się 
przyszli w a icow nicy Nowej H u­
ty.

| Doskonalą rów nież swe um ie­
jętności i energetycy, k tó rzy  ob- 

! s ługiwać będą nowoczesne a - 
! gregaty s iłow n i now ohutn ick ie j.
| S iłow n ia  ta rozpocznie pracę już 
j w przyszłym  roku.

Tak np. w  czołowej e lek trow - 
j m śląskiej w  Łaziskach przeby­
wa w  te j c h w ili na przeszkole­
niu z górą 30 m łodych robo tn i­
ków  Nowej H uty. Uczą się tam  
obsługi tu rb in , ko tłów , zapozna­
ją  się z oszczędną, racjonalną 
gospodarką węglem, w  k tó re j 
załoga Łazisk uzyskuje świetne 
osiągnięcia.

W  roku  przyszłym  przew idu­
je  się przeszkolenie w  hutach, 

i e lektrow niach, koksowniach i 
zakładach m etalow ych ponad 2 

' tysiące m łodzieży. (PAP)

Już w 47 lys. grup związkowych 
przeprowadzono zebrania 
sprawozdawczo - wyborcze

(f) Przewodniczący zarządów I 
głównych branżowych zw iąz- j 
ków  zawodowych oraz prze- | 
wodniczący okręgowych rad 
zw iązków  zawodowych, zebra­
ni na naradzie w  CRZZ w  dniu 
5 bm.. om ów ili dotychczasowy 
przebieg trw a jące j w  całym 
kraju akc ji sprawozdawczo- 
wyborczej w  grupach związko­
wych. W obradach uczestm- 
czyii członkow ie sekre tarja tu  
CRZZ z przewodniczącym CRZZ 
W ikto rem  K łosiew iczem  na 
czele.

O m aw iając przebieg kam pa­
n ii sprawozdawczo - wyborczej ! 
przewodniczący CRZZ s tw ie r­
dził, że w yborów  mężów zaufa­
nia, delegatów socjalno-ubez- j 
pieczeniowych. społecznych gru- 
powych inspektprów  pracy i cr- i 
ganiza torów  pracy ku ltu ra ln o - 
ośw iatowej dokonano w  ponad | 
47 tysiącach grup zw iązkow y:h  i 
Większość nowoobranego ak ty - ! 
wu stanow ią bezparty jn i — [ 
przodujący w  pracy społecznej j 
i zaw odow e j. '  W porównaniu z j 
la tam i ub iegłym i, we władzach | 
grup zw iązkow ych wzrosła j 
znacznie ilość kobiet. W czasie 
zebrań wyborczych — ja k  pod­
k re ś lił W. K łosiew icz — człon­
kow ie grup om awiają żywotne 
potrzeby zakładów, wskazują 
m etody usunięcia dostrzeżo­
nych braków  w  organizacji 
p rodukc ji, analizu ją  m ożliw o­
ści upowszechnienia przodują­
cych metod pracy oraz podej­
m u ją  liczne zobowiązania pro­
dukcyjne.

M. in. w  hucie „O strow iec" 
zobowiązania podjęło b lisko  5 i 
tys. p racow ników , postanawia- | 
jąc uczcić w ybory w  grupach j 
zw iązkow ych dodatkową pro- ' 
dukc ją . W czynie tym  przodują | 
robo tn icy  w ie lk iego pieca, któ- j 
rych zobowiązania przyniosą 
dodatkowo 30 ton surów ki. H u t- 1

n icy obsługujący piec n r 2 w i­
ta ją  w ybory  zw iązkowe posta­
now ieniem  w ykonan ia  6 szyb­
kościowych w ytopów  oraz skró­
ceniem średniego czasu w yto ­
pu o 20 m inut.

W ! w a lcow n i m e ta li w  W ar­
szawie załoga od lew ni postano­
w iła  w prow adzić w7 sw7ym  dzia- 
Ife metodę radzieckie j now ator- 
k i Żandarowej i wyprodukow ać 
do końca br. dodatkowo ponad 
25 tys. k ilog ram ów  detali.

Poważny w k ład  w7 uspraw­
nienie i przyśpieszenie w ykop- 
ków  buraków  cukrow ych m ają 
grupy zw iązkowe Zw iązku Za­
wodowego P racow n ików  Rol­
nych. W  czasie zebrań w yb o r­
czych robotn icy PGR podejmo­
w a li liczne zobowiązania wzm o­
żenia tempa pracy i m ob ilizo­
w a li swe rodziny do udzia łu w 
wykopkach.

W czasie narady w ie lu  dysku­
tan tów  podkreślało, że przebieg 
zebrań grup w ykazu je  niedo- 
stateczny stopień włączenia się 
ogniw  n iektórych zw iązków  za­
wodowych w  -walkę o popraw7ę 
bytu klasy robotniczej, w 
uspraw nian ie pracy oddziałów 
zaopatrzenia robotniczego, sto­
łów ek przyfabrycznych ¡td. 
Zw iązkow cy dokonując wybo­
ru nowego aktyw u , zobowiązu­
ją go do żywego interesowania 
się zagadnieniam i socjalno-by­
tow ym i i zgłaszają konkretne 
w n iosk i uspraw nien ia pracy 
zakładowych ogniw  zw iązko­
wych obowiązanych do czuwa­
nia nad sprawam i bytu i zdro­
w ia  załogi.'

Szeroko dysku tow a li również 
uczestnicy narady nad zagad­
nieniem  wciągnięcia w szeregi 
zw iązków zawodowych tych ro­
bo tn ików  i pracow ników , k tó­
rzy pozostają jeszcze poza ru ­
chem zawodowym. (PAP)

Oszczędność surowca jest możliwa 
w każdym zakładzie

Roman KarpińskiZałoga K rako w sk ich  Z a k ła ­
dów B udow y Maszyn im , Szad­
kowskiego um ie wa lczyć o plan. 
Jest on nie ty lk o  w  pe łn i w y ­
konyw any, ale często byw a | 
przekraczany. P rzy dużej ilośc i ; 
asortym entów  p ro d u k c ji oraz j 

I n iepełnym  stanie za trudnien ia  i 
j jest to niem ałe osiągnięcie. Za- j 
służone jest przeto w yróżnien ie , j 

i ja k ie  spotkało załogę, k tó ra  za 
| swe osiągnięcia w  I I I  k w a rta - 
; le br. o trzym ała  sztandar prze- 
| chodni Zarządu Głównego 
| Zw iązku Zawodowego M eta­
lowców.

— Sztandar ten postaram y 
! się u trzym ać — m ów i dy re k to r 
zakładów  tow . G w iżdż.' Słowa 
te można często usłyszeć w  fa ­
bryce wśród robotn ików . W y­
pow iada jący je, dodają zw yk le  
p rzy  tym  z troską: „jeże li t y l ­
ko n ie  w yn ikn ą  trudnośc i w  
zaopatrzeniu. Przecież jesteś­
m y uzależnieni od dostaw­
ców“ .

Pow sta je jednak pytanie , czy 
sprawa gospodarki surowcam i 
i m ate ria łam i pom ocniczym i 
sprowadza się jedyn ie  do r y t ­
miczności dostaw?

Czy zakład nie  może odcią­
żyć częściowo dostawców drogą 
oszczędności, drogą rac jona lne­
go i  przemyślanego pop raw ia ­
n ia  przestarzałych nie jedno­
k ro tn ie  no rm  zużycia m a te ria ­
łów?

Z inicjatywy załogi...
. Podczas podejm owania zobo­
wiązań wyborczych —  obok 
w ie lu  postanowień, mających 
na celu podniesienie w yd a jn o ­
ści, w zrost przepustowości n ie ­
k tó rych  oddzia łów  itp . —  zna­
la z ły  się rów nież cenne, lecz 
nie liczne zobowiązania z dzie- 

! dżiny oszczędności m ate ria ło - 
j wych.
| O dlewnia m. in. postanowiła, 
drogą szerszego stosowania zło­
mu żeliwnego, zaoszczędzić do 
końca roku  surów ki na sumę 
ponad 16 tysięcy zło tych. Od­
dział b lach am i zobowiązał się J wygospodarować w  tym - samym 

| okresie przez zmniejszenie od- 
j padków —  20 ton blachy.

Po głębszym przeanalizowa­
n iu  procesu produkcyjnego 
okazało się, że z powodzeniem 
można z odpadów blach cien­
k ich  w yrab iać w ie le  potrzeb­
nych części, ja k  skrzydełka do 
w irn ik ó w , małe przewody ssą­
ce itp . Już w  przeciągu jedne­
go miesiąca przyn iosło  to  b la ­
cha m i dodatkowo 3 tony za­
oszczędzonej blachy, a w  in ­
nym  oddziale około 1 tony.

Z w n ioskam i, m a jącym i na 
celu zaoszczędzenie surowców, 
w ystępu ją  także rac jona liza to ­
rzy. Np. techn ik  M arian  Z a w i­
ła  zgłosił n iedawno p ro je k t 
ulepszenia k o n s tru k c ji genera­
tora gazowego. P ro je k t został 
zastosowany 1 daje ponad 2 to ­
n y  rocznie oszczędności na m a­
teria le .

Do kom ó rk i wynalazczości 
w p ły w a ją  też w n iosk i, zm ierza­
jące do zastąpienia kosztow­
nych, im portow anych  surow ­
ców tańszym i, k ra jo w ym i. Dzię­
k i wprowadzeniu jednego z 
w n iosków  przy p ro d u k c ji pras 
hyd rau licznych  stosuje się z 
powodzeniem zamiast brązu cy­
nowego brąz krzem ow y, za­
oszczędzając de ficy tow ą cynę.

In n y  p ro je k t, złożony przez 
tow . Oprycha pozw o lił zastąpić 
wysokogatunkową stal, stoso­
waną przy p ro d u k ć ji n ły tek  
w enty low ych , zw yk łą  stalą, co 
da je  m iesięcznie ponad 2 ty ­
siące z ło tych oszczędności.

Jednakże na jw ażnie jszym  
osiągnięciem w  dziedzinie w a l­
k i o zastępowanie drogich m a­
te ria łó w  tańszym i, b y ły  prace 
naukow ców  A kad em ii G órn i­
czo-H utniczej i k ie ro w n ika  od­
lew n i tow. Miszczaka. W  w y n i­
ku  tych badań stworzono m o­
żliwość szerokiego stosowania 
żeliw a m odyfikow anego w  
m iejsce sta li p rzy n iezm ienio­
nej jakości w yrobów .

Jak poważne znaczenie posia­
da ta in ic ja ty w a  — i  to nie 
ty lk o  dla zakładów  im . Szad­
kow sk iego.— św iadczy chociaż­

by fak t, że np. w a ły  różnych 
typów , k tó re  daw n ie j toczono 
ze sta li, o trzym yw ane j z hut, 
obecnie odlewa się w  zakła­
dach w łaśnie z żeliwa m o d y fi­
kowanego. Da je to  n ie  ty lk o  
bardzo poważne oszczędności, 
lecz rów nież odciąża dostawców. 
Dowodem, ja k  dużą wagę p rzy ­
w iązu je  nasze państwo do tego 
rodzaju in ic ja ty w y , jęst fak t, że 
zespół został w yróżn iony Pań­
stwow ą Nagrodą I I I  stopnia.

Jest o czym pomyśleć
Podobnych uspraw nień jest w  

fab ryce  w ięcej. Rosnąca in ic ja ­
tyw a  przodu jące j części załogi 
świadczy, że m ożliwości i  u k ry ­
te rezerw y nie  są wyczerpane. 
Jednakż.e k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i 
i  organizacja p a rty jn a  zbyt sła­
bo in te resu ją  się n im i. N ie k ie ­
ru ją  planowo w a lką  o oszczęd­
ność.

A  przecież w  K lu b ie  Racjo­
n a liza c ji i Techn ik i, is tn ie ją ­
cym w  zakładach, pracu je  a k ­
ty w n ie  około 60 rac jona liza ­
torów . Ilość zgłaszanych p ro je k ­
tów  n ieustannie wzrasta. O ile  
w  ca łym  I  k w a rta le  br. zgło­
szono ich  32, to w  czasie p ie rw ­
szych 20 dn i listopada w p łynę ­
ło ty leż samo wniosków. Co ty ­
dzień odbyw ają  się w  ■ k lu b ie  
narady k ie ro w n ik ó w  oddziałów 
produkcy jnych , na k tó rych  o- 
m aw ia się aktua lne  trudności i 
usta la tem aty do opracowania. 
Tem aty te są szeroko po pu la ry ­
zowane przez radiowęzeł, na ta ­
b licy  ogłoszeń k lu b u  i  tab licach 
oddziałowych.

D arm o jednak wśród tem a­
tów , w ysuw anych przez k ie ro w ­
n ic tw o, szukać problem ów  z 
dziedziny oszczędności. Darm o 
rów nież pytać o taką tem aty ­
kę k ie ro w n ik ó w  czterech is t­
n ie jących tu  brygad in ż y n ie ry j­
no -  robotniczych, k tó re  w  in ­
nych dziedzinach w ykazu ją  du­
żą aktywność.

Ta sama obojętność wobec 
ważnych problem ów  oszczędne­
go gospodarowania m ate ria łam i

i  surowcam i panuje w  organ i­
zacji p a rty jn e j. W  przeciągu 
br. ani razu nie poruszono tej 
spraw y na egzekutyw ie, n ie  po­
starano się zainteresować nią 
d y re kc ji —  m im o in ic ja ty w y  za­
łogi, m im o, że, ja k  pokazują 
fa k ty  — w a rto  sprawą pokie­
rować.

Ta obojętność jest tym  dz iw ­
niejsza, że przecież w ie lu  ludz i 
spośród załogi i apara tu in ży ­
n iery jno-technicznego — ja k  
k ie ro w n ik  p lanow ania opera­
tywnego tow . G rocha l — w idzi 
m ożliwość dalszej i skutecznej i 
w a lk i o oszczędność i  n ie jedno- i 
k ro tn ie  sygnalizu je  swe spo­
strzeżenia członkom  egzekuty­
wy.

Czy m. in. nie w a rto  zainte­
resować się propozycją tow. 
G rochala spraw ie no rm  m a­
te ria łow ych  p rzy  p ro d u kc ji apa­
ra tu ry  chemicznej? P rodukcja  
ta odbywa się tu  na bazie, 
przedw ojennych — często roz­
rzu tn ie  szafujących drog im  m a­
teria łem  i przestarzałych roz­
wiązań konstrukcy jnych ,

Dzieje się podobnie zresztą je ­
szcze w  w ie lu  innych  naszych 
zakładach.

I  wszędzie tam  brygady inży­
n ie ry jn o  -  robotnicze i  rac jona­
liza to rzy  m a ją  p iękne pole do 
popisu: rozw iązanie tego p ro­
blem u pozw o liłoby zaoszczędzić 
każdemu wziętem u z osobna za­
k ła do w i i całej gospodarce na­
rodowej, poważne ilości cen­
nych, często de ficy tow ych m a­
te ria łów .

Trzeba o tych  m ożliwościach 
pomyśleć, przeanalizować je, 
trzeba dostrzegać in ic ja ty w ę  za­
łogi, podchwycić i  pokierować 
nią.

Pełne i ry tm iczne  zaopatrze­
nie w  surowce i  m a te ria ły  na­
szego rosnącego przem ysłu jest 
sprawą ważną i wym agającą 
dużego w ys iłku . Wszelkie, bo­
w iem  zakłócenia w  dostawie 
od b ija ją  się na rytm iczności 
p ro du kc ji, u tru d n ia ją ' w a lkę  o 
plan.

W  tych w arunkach jest zupeł­
nie jasne, że obok stałego po­
p raw ian ia  rytm iczności dostaw, 
szczególne znaczenie dla w yko ­
nyw ania p lanu posiada ja k  n a j-  

i oszczędniejsza, ja k  n a jra c jo n a l­
niejsza gospodarka surowcami 
i  m a te ria ła m i pom ocniczym i.

141 górników 
konremołomów 

otmmałn odznarzonin 
Przodownika Pracy

(a) W roku bieżącym Dzień 
G órn ika  obchod/.onv by ł ró w ­
nież radośnie przez załogi wszy­
stk ich kam ieniołom ów.

Centra lna uroczystość odbyła 
się w . odśw iętnie przystro jonej 
em blematam i górniczym i sal 
Centralnego Zarządu Kam ionio- 

i łom ów i k l i r k ie rn i drogowych 
we W rocław iu .

P rzyby li na uroczystość przo­
dujący skaln icy, ładowacze, me­
chanicy z kam ien io łom ów  do l­
nośląskich. krakow skich . k'e!ec- 
kich . suw alskich. i k lin k ie rn i 
lubelskich, serdecznie w ita )1 

! przedstaw icie la w ydzia łu  komu- 
I n ikacyjnego KC  PZPR D udziń­
skiego oraz. czołowych ska ln ików  

| prz >down!ków pracy.
1 O w acyjn ie  ok lask iw a li zebra­
m i nazwiska 141 towarzyszy p ra­
cy wyróżnionych odz.nakam 

| Przodownika Pracy. Odznaki za- 
jsłuż.onego przodownika pracy n- 
i trzym ało  dziesięciu skaln ików ,
I ' (PAP)

Siatkarze radzieccy u młodzieży akademickiej H ihr/eżn

Dnia 2.12. br. w  Wyższej Szkole ekonomiczne j w  Sopocie odbyło się sootkanie s ia tkarzy radzie­
ck ich z młodzieżą akademicką. Na zdjęciu: sędzia radziecki Aniuszenko rozmawia z zawod-

n iczkam i AZS  Foto CAF — Ukiejewskl

Ostromecko powinno być wyjątkiem
Nauczyciele z Zakładu dla 

G łuchoniem ych w  Ostromecku 
(woj. bydgoskie) doczekali 
się wreszcie przydz ia łu  opa­
łu . D n i b y ły  coraz ch łod­
niejsze, wszyscy m ieszkańcy 
Ostromecka zaopatryw ali się 
ju ż  w  opał, ale d la  nauczy­
cie li n ie była  to ła tw a  i pro­
sta sprawa: Czym p rz e tra n ­
sportować węgie l do domu?

Dnia 20 października — ku 
najwyższem u zadowoleniu nau­
czycie li w  Ostromecku i w  ty ­
siącach m iasteczek i  w si na 
teren ie całego k ra ju  Rada M i­
n is tró w  w yda la  uchwałę, sank­
cjonu jącą uprzednie zarządze­
nia adm in is tracy jne, na mocy 
k tó re j:

Po pierwsze: zobow iązuje się 
prezydia gm innych rad naro­
dowych do dostarczenia bez­
p ła tn ie  mieszkań nauczycielom 

| za trudn ionym  w  m iejscowo - 
\ ściach w ie jsk ich  oraz w  o- 
\ siediach i m iasteczkach do 2.000 
m ieszkańców;

Po drugie: zobowiązuje się 
prezydia rad narodowych do za­
bezpieczenia nauczycielom za­
m ieszkałym  na wsi m ożliwości 
zakupu opału wg norm  usta lo­
nych dla ludności • m ie jsk ie j 
oraz do bezpłatne j dostawy te­
go opału;

Po trzecie; w  przypadkach 
choroby nauczyciela lub  człon­
ka rodziny, wym agających po­
rady lub zabiegu poza m ie j­
scem zamieszkania, a s tw ie r- 

! dz.onych zaświądczeniem lekar- 
j skim . prezydia gm innych rad 
j narodowych obowiązane są do 
i dostarczenia nauczycielom pra­
cującym  w  miejscowościach 
w ie jsk ich  bezpłatnych podwód 
do lekarza względnie szpitala. 
W przypadkach nagłych za­
świadczenie lekarskie , s tw ie r­
dzające /konieczność transportu 
chorego, może być przedsta­
wione po dokonaniu tego trans­
po rtu  i po udzie leniu pomocy le ­
karskie j.

Uzbrojeni w  tekst uchwały 
uda li się nauczyciele z Ostró- 
mecka do przewodniczącego Pre-

L  Galiński

zydium  G m inne j Rady Narodo­
wej.

Przewodniczący wysłucha ł 
c ie rp liw ie  skarg nauczycieli, 

i podniósł się z krzesła i zawo­
ła ł z oburzeniem :

— Cóż w y sobie m yślicie? 
Przewodniczący nie  będzie w o­
zić w am  węgla do domu. N ic

j m nie nie obchodzą ins trukc je , 
bo nie da się ich  zrealizować w  
naszych warunkach.

Przewodniczący Prezydium  
| G m inne j Rady Narodowej w 
! Ostromecku nie jest —  nieste- 
j t.v — niech lubnym  w y ją tk iem .
] Bo z w in y  podobnych jem u 
; „dzia łaczy“  nauczycielka L i - 
| ceum Ogólnokształcącego w  Ż n i- 
| me sypia od roku  w  sali szkol- 
| nej z rac ji b raku mieszkania.

Bo m ałżeństwo Ciemnoczo- 
j łc.wscy. oboje nauczyciele, za­
m ieszkali w  Janowcu w  woj.

| bydgoskim , z pięciorgiem  dzie­
ci za jm u ją  jedną izbę z k u c łf-  
nią.

Bo nauczyciel M ieczysław 
I Bałka z K cyn i, pow. Szubin 
mieszka z żoną i dzieckiem w 

I izbie o w ym iarach 2,6 ,x 6 m i 
j od dw u ia t walczy i m arzy o 
! innym  m ieszkaniu.

Bo w  pow. a leksandrowskim  
| 15 nauczycieli nie posiada w łas- 
j nych pomieszczeń, mieszka ką- 
\ tem u innych rodzin lub  w  
izbie lekcy jne j. Nie inaczej 
jest w  powiecie Ryp in, G ru  - 
dziądz. Ino w roc ław  i  w  w ie­
lu. w ie lu  innych powiatach 1 
województwach.

Również niem ało mam y fa k ­
tów  uchylan ia  się m ie jscowych 
organów w ładzy od zapewnie­
nia  nauczycielom  innych  św iad­
czeń bytowych.

Nauczyciel Szymon Woleniec 
7 Bobrzyni, pow. Brzeg, woj. 
opolskie zgłosił się do Prezy­
dium  G m inne j Rady Narodowej 
o przydzia ł opału.

— Nazbierajcie sobie drz.ewa 
w  lesie. będzie wam  ciepło — 
brzm iała odpowiedź.

K ie ro w n ik  szkoły w C boru li. 
pow. strzeleckiego in te rw en io ­

w a ł w  spraw ie opału dla szkoły, 
w  Prezydium  GRN w  Otmęcie.

— Daleko jest ze szkoły do 
lasu? — zapytał go rachm istrz 
G m inne j Rady Narodowej.

— Nie.
— Do kogo należy szkoła?
— Do państwa — brzm ia ła  od­

powiedź coraz bardzie j zdum io­
nego nauczyciela.

— A  las?
—  Także państwowy.
— No to w idz ic ie  sami — od­

rzek ł z uśmiechem na ustach 
rachm istrz  — skoro szkoła i las 
należą do państwa, więc szko­
ła może sobie zbierać opał w  le­
sie. Po co m i zajm ujecie  czas?

Zdarz,ają się w ypadk i. że 
nauczyciele m aią trudności w 
nabyw aniu a rtyku łó w  żywno­
ściowych. a p laców ki handlu 
uspołecznionego nie troszczą się 
o sprawne zaopatrzenie nau­
czycielstwa. Tak np. nauczy­
ciele w  pow. jędrze jow skim , 
w o j. kieleckiego skarżą się. iż 
nie o trzym u ją  regularn ie  Chle­
ba. W G m inne j Radzie Naro­
dowej w  K lim on to w ie  — przez 
„n iedopatrzenie“  — zabrakło dla 
k ilk u  nauczycieli bonów mięsno- 
tłuszczowych. Nauczycielka Dęb­
ska w Radkowie udała się w 
sobotę po przydzia ł mięsa, lecz 
k ie row n iczka G m inne j Spół­
dzieln i kazała je j przyjść w  po­
n iedzia łek; gdy Dębska z jaw iła  
się w oznaczonym dniu, oka­
zało się, że mięso jest rzeko­
mo „zepsute“ . A  przyk ładów  ta­
k ich jest w ięcej.

Nie w ykazu ją  dostatecznej 
trosk i liczne Prezydia P ow ia to ­
wych Rad Narodowych, które  
pow inny rozum ieć i doceniać 
rolę nauczycielstwa i wiedzieć, 
że poprawa w arunków  bytow ych 
oznacza m. in. zarazem poprawę 
poziomu nauczania i w ychow a­
nia w  szkole. Nie zna jdu jem y 
tej trosk i rów nież w pracy w ie ­
lu  W ydzia łów  Ośrviaty Wo­
jewódzkich i P ow iatowych Rad 
Narodowych, powołanych w 
pierwszym  rzędzie do op ieki nad 
nauczycielstwem. Lekceważąco,

bezdusznie odnoszą się często 
do potrzeb nauczycielskich k ie ­
ro w n ic tw a  G m innych Spółdziel­
ni. O gniwa Z w iązku  Nauczy­
cie lstwa Polskiego ograniczają 
się przeważnie do re jes trac ji 
n iedba ls tw  i  nadużyć i  nie 
in te rw e n iu ją  z na leżytą energią.

A są przecież Rady Narodo­
we, k tó re  n ie  czekając na 
zarządzenia p o tra f iły  we w łas­
nym  zakresie przy jść nau­
czycielom z pomocą i uregulo­
wać ich w a ru n k i m ieszkanio­
we i aprow izacyjne. P rzykładem  
może być Pow iatowa Rada 
Narodowa w  M ogiln ie , woj. 
bydgoskie, k tóra jeszcze w 
m arcu br, zorganizowała dwa 
zebrania z udziałem przedsta­
w ic ie li pa rtii, zw iązków  za­
wodowych, PZGS i organ izacji 
społecznych. O m ówiono na tych 
zebraniach szeroko wszystkie 
bolączki nauczycieli pow ia tu i | 
załatw iono je ku pełnemu I 
zadowoleniu nauczycielstwa, j 
G m inne Spółdzielnie w  Koia- i 
nowicach i Szymiszowie, pow. | 
strzeleckiego w  woj. opolskim  
dbają o zaopatrzenie bonowe 
nauczycieli. Również w  B y t o - ! 
m iu  W ydzia ł H and lu  M RN i 
energicznie zatroszczył się o na- | 
leżyte zaopatrzenie nauczycie l- j 
stwa.

*
Rząd i pa rtia  roztaczają tros- j 

k liw ą  opiekę nad naszymi ka­
dram i nauczycielskim i, w  pełni j 
doceniając rolę. jaką odgry- i 
w a ją  wychowawcy młodego po- i 
kolenia w  naszym życiu, w  bu­
dow n ic tw ie  socjalizm u. Rz.ąd i 
pa rtia  stara ją  się w  m ia rę  m o­
żliwości polepszyć trudne nie­
jednokro tn ie  w a run k i bytowe 
nauczycielstwa. A le  poważną 
rolę pow inny tu odegrać także 
nasze rady narodowe, instancje 
party jne , ogniwa zw iązków  za­
wodowych. P leniące się wciąż 
jeszcze p rze jaw y niezrozum ienia 
i b iu rokra tyzm u w stosunku do 
potrzeb nauczycielstwa powinno 
się ja k  najprędze.i ukrócić i 
usunąć, aby Ostromecko stało 
się naprawdę rzadkim , n ie­
ch lubnym  w y ją tk iem .

Uchwały Sejmu odpowiadają 
całemu narodowi

(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  Z WOJ. W R O C ŁA W S K IE G O )

— N ow y Sejm  pracuje po na­
szej m yśli, w  interesie wszyst­
k ich  ludzi pracy — pow iedzia ł 
po zakończeniu zebrania Jan 
Palica ze S tare j Kam ien icy.
— N ie byłem  na obradach Sej­
mu, ale zdaje m i się, że te 
uchw ały, ja k ie  pod ję li nasi po­
słowie, to tak, ja k  ja  bym  sam je 
uk ładał. O dpow iadają one nam 
wszystkim , całemu narodowi.
— Sejm w y b ra ł rząd z na­
szym towarzyszem B ie rutem  na 
czele. Słuszniej nie można b y ­
ło postąpić, bo nie ma drugiego 
człow ieka w  Polsce tak  kocha­
nego przez naród i tak  oddane­
go spraw ie naszej ojczyzny, ja k  
nasz nauczyciel towarzysz B ie­
ru t.

Sejm  uch w a lił także am ne­
stię. Zm niejszono a nawet 
darowano w inę w ie lu  lu ­
dziom, skazanym słusznie przez 
nasze sądy. Teraz nasze pań­
stwo daje im  możność włącze­
nia się do uczciwej pracy. 
P ow inn i oni teraz wykazać się 
uczciwą pracą.

— A le  dla zdra jców  ojczyzny, 
szpiegów i sabotażystów nie ma 
litośc i — dodał rob o tn ik  z 
S iennicy ob. Nowak. — Niech 
wiedzą, że litośc i te j nie będzie 
n igdy dla tych, k tó rzy  podnio­
są rękę przeciw  naszej ludow ej 
ojczyźnie. Słusznie postąpił

Sejm, że nie u ch w a lił am nestii 
dla tych, co się w y rze k li swo­
jego narodu.

*
Ludzie opuszczali św ie tlicę  

w S iennicy, dysku tu jąc nad 
sprawozdaniem  posła na Sejm  
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej, tow. Rysińskiego, przewod­
niczącego spółdzie ln i p roduk­
cy jne j w  M ilin ie .

Jeszcze niedawno, 26 paź­
dziern ika w  te j samej sali odda­
w a li swe głosy na kandydatów  
F ron tu  Narodowego. Dziś, po 
pierwszej sesji sejm owej jeden 
z w ybranych przez nich posłów 
przy jechał do swych wyborców , 
aby przekazać im  doniosła 
uchwały, podjęte przez ludzi, 
k tó rym  cały naród oddał w  rę­
ce ster rządów. G orącym i ok la­
skam i w ita li zgromadzeni tow . 
Rysińskiego. O klaskam i w ita li 
podjęte przez Sejm  uchwały, o 
k tó rych  m ów ił poseł.

❖
Po sprawozdaniu i  dyskus ji 

odbyło się wręczenie dyp lom ów  
na jo fia rn ie jszym  działaczom 
F ron tu  Narodowego oraz nagród 
rac jona liza torom  z hu ty  „S ien­
n ica '1.

Nagrodzono czołowych ag ita ­
to rów  i  czołowych rea liza to rów  
wspaniałego Program u F ron tu

Narodowego. (Nog)

Poseł okręgu Nr 64 wśród wyborców 
w Domaradzu

(Kor. w ł ) .  —  Gdy poseł 
okręgu N r 64 P io tr  Pacosz 
p rzyby ł do Domu Ludowego 
w  Domaradzu (pow. B rzo­
zów) m ia ło  się k u  w ieczorow i. 
W  p iękn ie  p rzys tro jone j sali 
na swego posła czekało około 
400 wyborców , mężczyzn, kob ie t 
i m łodzieży.

— P rzy jecha ł co do m inu ty , 
punk tua ln ie  — podkreśla li m ię ­
dzy sobą z zadowoleniem. Po­
w ita ło  go w ie le  serdecznych 
spojrzeń. Przecież dobrze go 
znają i z dawniejszej pracy dia 
wsi i ze spotkań z w yborcam i.

Poseł Pacosz zdał swym  w y ­
borcom sprawozdanie z przebie­
gu pierwszej Sesji now ow ybra - 
nego Sejmu. Gdy m ów ił o to ­
warzyszu Bolesław ie B ierucie, 
którego Sejm  w yb ra ł Prezesem 
Rady M in is tró w , chłop i pow sta li 
i gorącym i ok laskam i w y ra z ili 
swe serdeczne uczucia dla to­
warzysza B ieruta.

Po sprawozdaniu, w yborcy o- 
m aw ia li z posłem n a jż y w o tn ie j­
sze sprawy swego terenu. M ó­
w il i  z troską, po gospodarsku, 
w  przekonaniu, że ich poseł do­
skonale spraw y te rozum ie i że 
uczyni wszystko, by dopomóc.

W ięc W ładysław  Bober mó- 
w i ł o tym , że gromada ma ju ż  
uzbieraną pewną sumę na elek­
try fik a c ję  i  prosi posła o po­
moc iv usta len iu  te rm in u  przez 
W ojew ódzki K o m ite t E le k try  f i -  j 
kacji.

Podczas spotkania chłop i z j 
Domaradza w iele oczyw iście j 
m ówią rów nież o swych gospo­

darstwach i o tym , ja k  w yw ią ­
zują się ze swych obow iązków  
wobec państwa. Paw eł Gosztyła, 
opow iadając ja k  rea lizu je  p la ­
nowe odstawy m leka, stw ierdza: 
„C hętn ie  odstaw iam  m leko, bo 
rozum iem , że na to czekają ro ­
bo tn icy  w  m ieście i  m łodzież w  
in te rna tach. W śród te j m łodzie­
ży, k tó ra  kszta łc i się w  mieście, 
jest rów nież m ój syn“ .

Sołtys Jan Dudek m ów i o po­
trzebie poszerzenia Dom u L u ­
dowego.

— Za m a ły  jest już  ten Dom  
na nasze ku ltu ra ln e  potrzeby — 
m ów i wskazując ha salę nabitą  
ludźm i do ostatniego m iejsca— 
będziemy go rozbudow yw a li — 
dodaje wśród oklasków  na sali.

*
M ieszkaniec Domaradza Le­

sław N iem ański chce się jesz­
cze dowiedzieć o samej pracy 
zespołu poselskiego ziemi rze -  
szowskiej. I wszyscy na sali 
m im o późnego już  wieczoru, z 
zainteresowaniem  s łuchają o 
tym , ja k  zespół zorganizował 
swoją pracę, gdzie m ieści się 
stała siedziba jego b iu ra  w  Rze­
szowie, k iedy posłowie ko le jno  
tam  dyżuru ją .

N iem ański wypow iada głę­
bokie przekonanie wyborców,
gdy m ów i:

— Widzę, że posłowie, w yb ra ­
ni z w o li ludu, czynią wszyst­
ko, by zgodnie z założeniem Pro­
gram u F rontu  Narodowego słu­
żyć masom.

fc. bł.)

Spotkania posłów Lubelszczyzny  
z w yborcam i

(Kor. własna). W  miastach 
i osiedlach Lubelszczyzny, w 
zakładach pracy, we wsiach, 
PG ” -ach i - na,  wyższych uczel­
niach odbyw ają  się spotka­
nia posłów na Sejm i ich za­
stępców z w yborcam i. Na ze­
braniach tych posłowie zapo­
znają swych słuchaczy z prze­
biegiem obrad pierwszej sesji 
Sejm u Polsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej.

Na spotkanie z posiem S tan i­
sławem B ieńkiem  i  zastępcą po­
sła prof. d r M ieczysławem K a­
czyńskim  przyby li licznie kole­
jarze węzia pierwszego D yrek­
c ji Lube lskie j. W dyskusji, k tó ­
ra w y ło n iła  się po sprawozdaniu 
zabrał m. in. glos ob. Bogusław 
Papiński. „N ie  jestem już m ło­
dy i trz y  razy przed w o jną  b ra ­
tem udzia ł w  wyborach — mó­
w ił obywatel Papiński — ale 
nigdy tak nie było, żeby po w y ­
borach przyszedł do nas poseł 
rozm aw ia ł z nam i o tym , co się

dzieje w Sejmie, tłum aczył nam, 
w y jaśn ia ł wszystkie sprawy, w y­
s łuch iw a ł naszych, uwag. T u ta j 
jeszcze raz w idz im y, jak  spra­
w ied liw e  są słowa, napisane w  

| naszej K ons ty tuc ji. Posłowie 
I przez nas w yb ran i, reprezentują 

naród“ .
Podobne wypow iedzi można 

by ło  słyszeć na zebraniach w  
Fabryce Samochodów Ciężaro­
wych im. Bolesława^H ieruta, w  
K raśn iku , w Piaskach czy w  Ł u ­
kowie.

W najb liższych dniach w  m ia ­
stach pow iatowych i osiedlach 
Lubelszczyzny posłowie i zastęp­
cy posłów rozpoczną w określo­
ne dni przyjęcia wyborców, by 
w ysłuch iw ać ich spraw, skarg i 
zażaleń W przyjęciach tych u- 
czestniczyć będą członkow ie pre­
zydiów  rad narodowych, by ła ­
twie j  było  w yłon ionym  spra­
wom natychm iast nadać odpo­
w iedn i bieg.

(gog)

Sanockie Kopalni!!wn Naftowe 
niedostatecznie wykmvtstiiie mas/psy

i narzędzia
(K or. w ł.). Dotychczas Sanoc­

kie K opa ln ic tw o  N aftow e w yko ­
nało zaledwie około 80 proc 
rocznego planu. Jednym  z g łów­
nych powodów opóźnienia w  re- 
aiizac.ii p lanu S K N  jest medo- j 
stateczne w ykorzystan ie  maszyn 
i narzędzi w ie rtn iczych  z po- j 
wodu zle j organ izacji pracy.

Tak np. w  październiku br 
Sanockie K opa ln ic tw o  Naftowe 
nie  w yko rzysta ło  25 proc. żuraw i 
do w ierceń udarow ych; bezsku- j 
tecznie stało ł25 proc. maszyn 
p rodukcy jnych  i w iertn iczych. 
N ic w ięc dziwnego, że w paź­
dz ie rn iku  br. Sanockie K opa l­
n ic tw o  N aftow e w ykona ło  ty lk o  
82 proc. planu w ierceń, a w l i ­
stopadzie plan w ierceń z rea li­
zowano zaledwie w  71 proc., zaś 
pian p ro du kc ji ropy w  79.6 proc.

Wciąż jeszcze zdarzają się ta ­
k ie  w ypadk i, że szyby uw ierco- 
ne na nowych terenach czeka­
ją  po k ilk a  m iesięcy na rozpo­
częcie p rodukc ji. 6 miesięcy cze­
ka ł na rozpoczęcie p ro du kc ji 
jeden z tak ich  szybów. In n y  szyb 
— 3 miesiące. W p ierw szym  ze­
spole S K N  „ ty lk o "  o 6 m iesięcy 
opóźniono uruchom ien ie jednego 
z szybów, a później czekano 
.jeszcze na rozpoczęcie p roduk­
cji.

Rzecz jasna, że takie  lekcewa- j 
zenie Irarm onogram ów zaciąży­
ło poważnie na w ykonan iu  p la - j 
nu.

Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy ponosi rów nież C en tra l- |

w i e r t n i c z e

ny Zarząd P rzem ysłu N aftow e­
go, k tó ry  dotychczas w  zbyt m a­
łym  stopniu in teresow ał się 
sprawą urucham ian ia p ro d u kc ji 
aa nowouw ierconych szybach.

A k ty w  p a rty jn o  • gospodar­
czy zespołu im . W aryńskiego 
na naradach swych wskazywał 
n ie jednokro tn ie  na u k ry te  re­
zerwy produkcy jne  m. in. w  
starych szybach. Tak np. wska­
zywano na m ożliwości eksploa­
ta c ji ropy na jednym  z n ieczyn­
nych dotychczas szybów. N ie­
stety, chociaż rok  ju ż  m ija , 
sprawa ta nadal jest n ieroz­
strzygnięta.

W Sanockim  K op a ln ic tw ie  
N a ftow ym  są załóg?, k tó re  pra- 

| cują wzorowo. Załogi, k tó re  
i pracują gorzej, pow inny brać 
j przyk ład  i uczyć s:ę od p rzo- 
| du jących zespołów.

Trzeba również, aby personel 
techniczny, w pracy którego da­
je się ostatn io zauważyć pewną 
poprawę, lepie j, bardźie j po­
wiązał się z terenem, by je ­
szcze m ocniej b ił się o ca ł­
kow ite  w ykorzystan ie  wszy­
s tk ich  urządzeń i wykonanie 
planu.

O rganizacje pa rty jn e  pow in ­
ny zm obilizować wszystkie ze­
społy do nieustannej w a lk i o u- 
sunięcie is tn ie jących jesz.cze 
braków  i niedociągnięć w orga­
n izacji pracy, o pełne w yko ny­
wanie p lanów  produkcy jnych .

(c. bł.)

i
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1 \0TAT\1KA 
WARSZAWY

Rośnie autorytet komitetów blokowych
0  bezpieraćństw* 

na jezdniach
S tatys tyka w ypadków  w y­

kazu je niezbicie, że w  bieżą­
cym  roku  w  ciągu 11 m iesię­
cy 40 procent w ypadków  na 
jezdniach sto licy spowodowa­
nych było  przez samochody ja ­
dące z nadm ierną szybkością.

Drugą poważną pozycję w  
statystyce za jm ują  w ypadk i 
W ywołane przez k ie row ców  i 
w oźniców  będących w  stanie 
n ie trzeźw ym . Jest ich 10 pro­
cent, czyli ty le  samo co w y ­
padków  z «powodu usterek 
technicznych w  samochodach. 
O ile  jednak ostatn ia pozycja 
zmniejsza się, o ty le  pierwsza 
U trzym uje się na rów nym  po­
ziomie.

W reszcie plagą stołecznych 
«Ho są „p ira c i jezdni.“ , w ym u­
szający dosłownie praw o 
pierwszeństwa przejazdu. M a 
to sw ó j dość poważny od­
dźw ięk w  statystyce w ypad­
ków .

In n ym  źródłem  w ypadków  
są’ częste k o rk i u liczne w  nie­
k tó rych  punktach W arszawy. 
T a k im  (na szczęście już nie na 
długo) jest skrzyżowanie M ar­
sza łkow skie j z al. Jerozolim ­
sk im i. Sytuacja na tym  odcin­
k u  pop raw iła  się nieco przez 
osunięcie krańcow ych p rzy­
stanków  n iektó rych  l in i i  tram ­
w a jow ych  i  autobusowych na 
p l, Zbaw ic ie la  i U n ii Lube l­
sk ie j. Na pl. U n ii Lube lsk ie j 
można jeszcze popraw ić sy­
tuację przez przesunięcie stąd 
k ilk u  przystanków  l in i i  auto­
busowych.

W ydzia ł ko m u n ikac ji drogo­
w e j pow in ien bardzo dokład­
nie przestrzegać zasady, aby 
w szystkie pojazdy mechanicz­
ne wyposażone b y ły  we wszel­
k ie  urządzenia, ja k  czynne 
s trza łk i k ie runkow e , czerwone 
ty ln e  św ia te łka  (rów nież ha­
mulcowe). a nie b iałe ja k  to 
się n iestety zdarza.

D yrekcje  przedsiębiorstw  po­
w in n y  zw rócić baczną uwagę 
na fak t, że ba rdzo . w ie le  sa­
mochodów szczególnie autobu­
sów M P K , P liS , oraz taksó­
w ek m ie jsk ich  ma un ierucho­
m ione w ycieraczki po p raw e j 
stronie k ie row cy, co przy du­
żych opadach zmniejsza lu b  
un iem oż liw ia  widoczność.

D yrekc ja  M P K  pow inna 
przede w szystk im  uporządko­
wać deski ochronne pod wo­
zami tram w a jow ym i, w ie le  bo­
w iem  wozów posiada deski 
połamane łu b  zbyt wysoko 
zawieszone. W ydaje się rów ­
nież konieczne rozpatrzenie 
spraw y zastosowanie telesko­
pów' lub sprężyn pomiędzy wo­
kalni.

Koniecznym  jest także 
Zwiększenie, szczególnie w  o- 
kresie z im owym , k o n tro li k ie ­
row ców  w  zakresie nadużyw a­
n ia  a lkoholu.

Organa M O i kon tro le rzy  
w ydz ia łu  kom u n ikac ji drogo­
w e j . pow inny otrzym ać pomoc 
zarówno ze strony k ie ro w n ic tw  
in s ty tu c ji, ja k  i  ze strony ca­
łego społeczeństwa, k tó re  mo­
że i  pow inno sygnalizować w y ­
dz ia łow i i  organom MO o 
W szelkich zauważonych w y ­
padkach łam ania przepisów 
przez k ie row ców  < przechod­
n iów .

Ta pomoc przyczyn i się nie­
w ą tp liw ie  do popraw ien ia  bez­
pieczeństwa na jezdniach sto­
licy . (1)

Pow ażnym  dorobkiem  mogą 
: poszczycić się w  m ija ją cym  ro - 
k u ' warszawskie ko m ite ty  b lo - Sejmu w p łyn ę ły  bardzo na oży- 

I kowe. Dorobek tegoroczny w y -  w ien ie  działa lności kom ite tów , 
i kazu je  dobitn ie, ja k  w ie le , ja k  na ich aktyw izac ję  polityczną, 
bardzo w ie le  mogą zdziałać sa- \ K o m ite ty  b lokow e zorganizo- 

| m i m ieszkańcy dla swych dz ie l- ; w a ły  setki zebrań m ieszkańców, 
; n ic i  osiedli, dla swych u lic  i | popu laryzow a ły zagadnienie bu- 
j domów, a w ięc dla samych sie- j dowy sto licy, p ro je k t kon s ty tu - 
| bie, k ie dy  ko m ite ty  b lokowe I c ji, pom agały kom ite tom  F ron - 
I p racu ją  ak tyw n ie . To w łaśnie I tu  Narodowego. K om ite ty  stają 
J ko m ite ty  b lokow e Zacisza po- | się w  coraz w iększym  stopniu

pro jektem  ko n s ty tu c ji, uchw a- i warszawskich kom ite tó w  b lo - f Z drug ie j s trony ca łkow itego 
lenie ko n s ty tu c ji, w yb o ry  do kow ych, jeże li pokazu jem y ten j przestaw ienia w ym aga praca

‘ dorobek, to n ie  możemy zapo- ! re fe ra tów  in s tru k ta żu  terenow e- 
że w ie le  i go prezydiów  dzie ln icow ych rad

Posłowie zapoznają wyborców' 
z przebiegiem i uchwałami sesji sejmowej

t ra f i ły  porw ać ludność do p ra - 
i cy nad w ybudow aniem  nowych 
S dróg, to kom ite t b lokow y Cho- 
! szczówki zebrał m ieszkańców do 
I robót, zw iązanych z e le k try fik a - 
j c ją  osiedla. A  tak ich  p rzyk ła - 
| aów można by przytoczyć znacz- 
i nie w ięcej.
; W  samej ty lk o  a k c ji wrześ- 
| n iow e j ko m ite ty  b lokow e potrą-- 
| f i ły  zm obilizow ać przeszło 51 
| tysięcy m ieszkańców do pracy, j kowych.
! A  efeikty te j p racy są • n ie  b y - j Jeszcze niedawno,

poważnym  pom ocnikiem  dzie l­
n icowych rad narodow ych i  ich 
prezydiów  w  oddzia ływ an iu  na 
szerokie masy.

M ieczysław  Zdanowicz, Józef 
O rłow sk i, Józef O ng irsk i, Wac­
ław  M aciszewski i dz ies ią tk i in ­
nych, dziś radnych lu b  a k ty w - ! rozm ów czy zebrań z m ieszkań- 
nych działaczy rad narodowych, ] Cam i. C iągłe jeszcze poważna 
to ludzie, k tó rzy  w y ro ś li w  p ra - | część kom ite tów  koncen tru je  
cy społecznej w  kom ite tach b lo - : swą uwagę na sprawach m nie j

i is to tnych, pom ija jąc  sprawy 
rok lub | ważne, bytowe.

m inąć jednak o tym , _
kom ite tów  pracu je  źle, że w  i narodowych. R e fe ra ty te  nie 
pracy w ie lu  kom ite tów  is tn ie ją  j p e łn iły  dotychczas órganiza- 
jeszeze niedociągnięcia. W y- j to rsk ie j ro li w śród kom ite tów , 
m ieńm y ty lk o  fak t, że na 8.000 ' n ie  p o tra f iły  skupić w o kó ł sie- 
ezłonków kom ite tó w  ty lk o  5.000 j bie przodu jących ludzi, k tó rz y  
w ykazu je  aktywność. W iele ko - i swe doświadczenia z jednego 
m ite tów  nie  p racu je  k o le k ty w - i odcinka m og liby  przekazywać 
nie, są nawet takie , k tó re  poza j in n ym  kom ite tom , 
zrywem  od a k c ji do akc ji, w  j Tegoroczny dorobek 
swej codziennej p racy nie w y ­
kazu ją w iększej aktyw ności.

Zdarza ją  k ię  także w ypadk i 
adm in is tracy jnego  s ty lu  pracy, 
polegającego na w yw ieszaniu o- 
głoszeń zamiast bezpośrednich

W  św ie tlicy  ho te lu  robotnicze- ; o tr  ym a li m. in. K rystyna  Gal- 
go P P R K  n r  4 na da lek ie j W oli j czyńska. Jerzy Bogacki. Józefa 
zebra li się m ieszkańcy okolicz- | Rzeszutko, A leksander Ma-zio.
nych m ałych dom ków  oraz ho­
te li robotniczych. P rzyby li spot­
kać się z posłam i do Sejmu, k tó ­
rych zaprosił obwodow y kom i­
te t '"'rontu Narodowego n r  339.

Na spotkanie p rzyb y li poseł 
Jerzy A lb rech t oraz zastępcy

kom ite ­
tów  blokow ych, dz ies ią tk i ra d - : 
nych, k tó rzy  w y ro ś li w łaśn ie w  I 
pracy w  kom ite tach, wskazuje j posłów S tan is ław a Szarlińska i 
ja k  w ie lką  i  dobrą robotę w  : Roman Szymański, 
teren ie  mogą rob ić  kom ite ty , j
ja k  dobrą szkołą jest praca, ja k  Tow. A lb rech t złożył sprawo- 
wreszcie n iew yczerpanym  źród- ! zdanie z przebiegu I sesji Sej- 
łem  now ych aktyw istów* są k o - i m u po lsk ie j Rzeczypospolitej

j le  ja k ie : 6 km  bieżących w y re - I dwa la ta temu większość m iesz- 
m ontowanych u lic, 2 km . no- | kańców  sto licy  słyszała o ko rn i- j Poważne zadania radnych 1

i w ych naw ie rzchn i, przeszło 11 ; tetach b lokow ych ty lk o  ty le , że 
tysięcy m e trów  sześciennych u - i poświadczają one lu b  w yda ją  

I przątniętego gruzu, oto ty lk o  
i k ilk a  przyk ładow ych  danych 
samego września.

Poszczególne kom ite ty  
wykazać się szczególnie poważ- ! też wiele., spraw może dziś za 
n y m i w y n ik a m i. T ak i 1 np. k o -  | ła tw ić  kom ite t b lokow y. N a pra - 
m ite t n r. 136

I zaświadczenia. Dziś do kom ite - 
z j tów  przychodzą m ieszkańcy nie 

I ty lk o  po pieczątkę, przychodzą 
mogą | poradzić się, prosić o pomoc. Bo

z Saskiej K ępy | w ia  przy  pomocy m ieszkańców

Te niedociągnięcia w  pracy 
kom ite tó w  są w  poważnym  
stopniu w y n ik ie m  b raku  odpo­
w iedn ie j op ieki nad kom ite ta ­
m i b loko w ym i ze strony prezy­
d iów  rad narodowych, ja k  ró w ­
nież ze strony samych rad.

m ite ty . Skup ian ie  m ieszkańców ; 
w okó ł zadań ich w szystk ich  ob- i 
chodzących, do p racy w  k ie ru n - j 
ku  popraw y ich  w a ru n kó w  b y - i 
tow ych , w yra b ia  wśród m iesz- { 
kańców  poczucie solidarności, J 

m ożliwości |

Ludow ej. Sprawozdanie było 
wysłuchane z dużym  zaintere­
sowaniem, a słowo o powołaniu 
towarzysza B ieruta na Prezesa 
Rady M in is tró w  spotka ły się z

(i)
*

W zebraniu sprawozdawczym 
z pierwszej sesji sejm owej w  
gazowni warszaw skie j w z ią ł u- 
dzia ł zastępca posła do Sejmu, 
k ie ro w n ik  od lew ni F ab ryk i Sa­
mochodów* Osobowych tow. 
H enryk W ójcik.

W  czasie zebrania tow. W ó j­
c ik om ów ił przebieg sesji Sej­
mu oraz zapoznał zebranych z 
je j w yn ikam i.

Po sprawozdaniu rozpoczęła

D y p lo m y  rozdał przewodni­
czący Dzielnicowego K om ite tu  
F rontu  Narodowego, dy re k to r 

; gazowani tow. Głogowiec.
(« )

*
W serdecznej atmosferze u - 

i p łynę ło  spotkanie zastępcy po* 
sła do' Sejmu — tow. Stefana 
Jaźwińskiego z budowniczym i 
Starego M iasta. Towarzysz Jaż- 
w ińsk i zapoznał licznie zebra­
nych pracow ników  Zjednocze­
nia Budow nictw a M ie jsk iego n r 
3 z w yn ikam i prac I  sesji sej- 
m ow ej. Sprawozdaniu towarzy­
s z y ły  niem ilknące brawa 1 o - 
k T z w k i na cześć towarzysza Bo-

się ożyw iona dyskusja, w  k tó - lesł- wa B ieruta. Wśród ogólne-

przeświadczenia
usuwania w ie lu  niedociągnięć j ogólną owacją, 
i braków* w spólnym  w ys iłk ie m  | Następnie mieszkańcy
i we w łasnym  zakresie.

D latego też w  obecnej reorga­
n izac ji kom ite tó w  b lokow ych 
należy zw rócić szczególną uw a­
lę na uzupe łn ien ia składu ko-

N iek tó rzy  radn i m im o uchw a ł | m ite tó w  a k ty w is ta m i obwodo-

zgła-
szali swoje dezyderaty ja k  rów ­
nież d z ie lili się z posłam i sw y­
m i bolączkam i i życzeniąmi.

Na zakończenie zebrania za-
I kan a lizu je  20 domów* na ul. Po- i chodn ik czy jezdnię, powoduje ! podjętych w  n iem al w szystkich i w ych  kom ite tó w  F ron tu  Nar©- służonym  aktyw is tom  F rontu 
selskiei Kom ite tw  robotn icze j ! rUar.n uu- nrwi- dzielnicach nie udzie la ia  dosta- i doweeo. aosnodvniam i dom ow y- N e

re j k ilkunas tu  członków* załogi 
gazowni podkreślało koniecz­
ność udzielenia pomocy posłom 
przez usilną pracę nad rea liza ­
cją P rogram u 'Wyborczego F ron­
tu  Narodowego.

Sprawozdanie zostało wzboga­
cone rozdaniem dyplomów* u- 
znania dla tych pracow ników  
gazowni, k tó rzy  w y ró ż n ili sie

selskiej. K o m ite ty  robotn icze j ! uporządkow anie placu czy pod- i dzieln icach, nie udzie la ją  dosta- ; dowego, gospodyniam i dom ow y- | Narodowego zostały wręczone j pracą społeczną w  okresie w y - . tosu.
W o li u ru cho m iły  k ilk a  św ie tlic  w orka, umieszczenie w* p lan ie  | tecznej pomocy kom ite tom  b lo - m i oraz młodzieżą.
m im o dużych trudności loka ln e  I 

i wych. ^Ęm

Komitety wychowały 
wielu aktywistów

W  roku  bieżącym kom ite ty  i 
| blokow*e w yszły  w  pracy dale- 
| ko  poza dotychczasowy zakres j 
| swej działalności. Dyskusje nad

te j czy in ne j in w es tyc ji, czy re ­
m ontu, rozstrzyga -n ie raz spory 
m iędzy m ieszkańcam i, spory, 
k tó rych  przecież n ie  b ra k  w* 
dość trudn ych  w a runkach  m ie ­
szkaniowych, w  ja k ic h  jeszcze 
w ie lu  się znajduje .

Jeżeli m ów im y tu  o dość po­
kaźnym  dorobku tegorocznym  1 do k tó rych  radny należy.

kow ym . W ydaje się, że byłoby j Usunięcie is tn ie jących jeszcze 
tu  wskazane zwołanie co pewien i niedom agali w  p racy kom ite tó w  
czas sesji rad, na k tó rych  radn i i pozw o li im  spełniać, w ie lk ą  i  po­
sk łada liby  sprawozdania ze sw ej i ważną ro lę fak tycznych  orga- 
pracy wśród kom ite tów . Stałą . nów pomocniczych rady narodo- 
kon tro lę  nad pracą radnego i w e j, zbliża jących ludność do 
Wśród kom ite tów  m ogłyby i ! rad i p rzygotow ujących lu dz i 
pow inny  sprawować kom isje, j pracy do aktyw nego udzia łu  w

¿dyplomy honorowe. D yp lom y te : borów  do Sejmu.

go entuzjazm u zgłoszone zostały
zobowiązania jednej z załóg 
m łodzieżowych, k tóra postano­
w iła  wykonać m ury  pierwszo* 
„  > piętra starom iejskiego bu­
dy*’ u. na 4 dni przed plano­
wanym  term inem .

Na »skończenie spotkania od­
była r ią  część artystyczna. W 
k tó re j wziął ' udz ia ł  zespół Ar»

« «

Krawieckie kłopoty warszawiaków

rządzeniu. I. G O L IK

Wszyscy muszą walczyć o realizację planu

Jakie szanse ma mieszkaniec 
sto licy w  r. 1932 na napraw ie­
nie lu b  w ym ianę ko łn ierzyka, 
czy m ankie tów  u koszuli? 

Żadnych.
Dlaczego?

palta punk t usługow*y zażądał 
50-procento-wej dopłaty.

K lie n t nie zapłacił.
N ie są to  sprawy now*e. ani 

d la  spółdzielni, ani d la  k lie n ­
tów, an i d la  Zw iązku Branżo-

Ponad czterdzieści zakładów 
przem ysłu warszawskiego w y ­
kona ło  ju ż  w  pe łn i gadania 
p rodu kcy jne  trzeciego* roku  
p lanu ¡6-letniego. Za łog i tych 
zakładów  prowadzą i  ro zw ija ją  
w spółzawodnictwo pracy, w a l­
czą o w yko rzystan ie  rezerw, o 
s ta ły  w zrost postępu technicz­
nego. P rzysw a ja ją  sobie nowe 
m etody pracy. W zm agają w a l­
kę o socjalistyczną dyscyp linę 
pracy.

Dużą ofiarnością w  pracy 
w yróżn iła  się w  tym  ro ku  zało- 

j ga e lek trow n i warszawskie j, 
| k tó ra  skracała w szystkie  te r- 
| m in y  rem ontów  urządzeń. Za-

K o n tro la  w ykonan ia  p lanu 
p rodukcyjnego w  zakładach im. 
D ym itro w a  odbyw a się co­
dziennie, na odprawach w  dy­
re k c ji zakładu. D zia ł p lanow a­
nia  podaje codzienny stan go­
tow e j p ro d u k c ji oraz procento­
we w ykonan ie  planów* przez 
wszystkie w ydz ia ły . Na odpra­
wach tych m ów i się rów nież o 
brakach i  niedociągnięciach, 
k tó re  lik w id u je  się natychm iast 
pi-zez odpow iednie zarządzenia.

Trzeba tu  podkreślić, że k ie ­
ro w n icy  wszystk ich dz ia łów  
czują się odpow iedzia ln i za 
sw*oje odc ink i i  p racu ją  ener­
gicznie. O dpow iedzia ln i za w*y-

łoga e lek trow n i podniosła moc | konan ie p lanu czują się rów - 
dyspozycyjną swego zakładu o n jeż m ajs trow ie , brygadziści i
11 megawatów.

Załoga W arszawskich Z ak ła ­
dów  B udow y Urządzeń Prze­
m ysłow ych przodowała w  rea­
liz a c ji zobowiązań.

Załoga zakładów* im . D ym i­
trow a  p lany dekadowe w yko ­
nyw a ła  zawsze powyżej 32 p ro­
cent p lanu miesięcznego i u-. 
trzym yw*ała wysoką ry tm icz ­
ność pracy. P lany miesięczne 
załoga w ykonyw a ła  w  g ran i­
cach 102—108 procentach.

Dobry wzór
zakładów im. Dymitrowa
Załoga zakładów  im . D ym i­

tro w a  pracuje usta lonym  sy­
stemem, polegającym  na tym , 
że zadania' pierwszej dekady

każdy p racow n ik . Każdy z nich 
ma swój dzienny plan.

A le  nie we wszystkich fa b ry ­
kach s to licy  praca idzie podob- 

S nie. Są w  W arszaw ie zakłady, 
k tó re  pozostają w  tyle.

W  Fabryce Przyrządów 
i Uchwytów*

W  dużym  b u dyn ku  b iu row ym  
F a b ry k i P rzyrządów  i  U ch w y­
tów  po obu stronach dług ich 
k o ry ta rzy  są liczne d rzw i. P ra ­
cuję tu  aż 24 procent ca łe j za­
łogi.

F abryka  w ykona ła  p lan m ie­
sięczny w* k w ie tn iu  w* 79 proc., 
w  s ie rpn iu  — w  46 procentach, 
w  październ iku  — w* 45 procen-

dzin na następną robotę —  mó­
wi- toka rz  S tan is ław  K o lak.

R.zecz jasna, że taka robota 
zniechęca pracow ników .

żaleń stołecznych punktów  u- 
sługowych, szyjących odzież i

Zgnuśniałe k ie row n ic tw o , b ra k  J b ie liznę na zam ówienie k lien  
p lanów  i no rm  — znane są i tów  wkkazuje, że podobnych 
C entra lnem u Zarządow i Prze- j „dlaczego“  k lienc i s taw ia ją  pod

w ykonany (tak  p rzyna jm n ie j 
tw ierdzą). A le  fak tu , że np. w  
październ iku  br., maszyny m ia ­
ły  8 tysięcy godzin przestojów 
n ik t  nie p o tra f i wytłum aczyć.

— Za m ało m am y toka rzy  " i  
frezerów  i  dlatego n4e możemy
nadążyć w  p ro d u kc ji dla po- „ T , . , _  , ,  ------------- - ----------  ------ -
trzeb zakładu — m ów i m a jste r I Pj7s łu , Nal, zędzi 1 P rzyrządów  ; adresem usług znacznie w ięcej 
n a rz ę d z io w i T e o fil Śm ietanka, i M ie rn iczych  bo przecież m e tak

A  n ik t  z d y re kc ji, an i rady ! dawno d7f ła ła  w fabr7 ce k o ‘  
zakladowej n ie  pom yśla ł do- ! centra lnego zarządu,
tychczas o szkoleniu fachowych | C en tra lny  zarząd pow zią ł na­

w e t pewne postanowienia, ale 
ich  n ie  w ykona ł. Również i  De­
pa rtam en t P rod ukc ji M P M  po­
w z ią ł pewne postanow ienia w  
stosunku do zakładu i  rów nież 
ich n ie  w ykona ł.

Bo żaden z dziesią tków  pra- I . Spółdzie ln i Odzieżowo- 
cujących w  W arszaw ie pu nk- i W łókienniczych. S tw ie rdza ją  to 
tów  usługowych szycia b ie lizny I w yraźn ie  ks iążk i życzeń i  za- 
tak ich  napraw  nie  przy jm uje , : żaleń, w  których uwagi k lien- 

Przegląd książek życzeń i za- I tów  są przeglądane przez in ­
spekcję Zw iązku Branżowego.

i m iesiąca są na jw iększe (37— 38 I fach, a w  lis topadzie — w  30.
! proc. & a n u  miesięcznego), d ru - : — Jaka I?st przyczyna nie
i g ie j średnie (35— 36 proc. p lanu j w ykonyw an ia  planów?
; miesięcznego), na tom iast , trze- — B ra k  przygotow ania do 
i c ie j na jm niejsze. System ten I p ro d u kc ji ob ję te j planem. Dział 
i m ob ilizu je  załogę do w a lk i o j głównego technologa i  narzę- 
| p lan  ju ż  od pierwszych dn i i dz iow n ia  nie m a ją  przygotow a- 
| m iesiąca. I ne j dokum entac ji technicznej

kadr. M yś le li o tym  robotnicy, 
ale...

Tokarze S ta jkow sk i, Gosz­
czyńsk i i  ’ F a n to lik  po d ję li zo­
bowiązanie, że każdy z n ich 
będzie uczył po trzech m łodych 
tokarzy. Naukę tę rozpoczęli, 
a le  dyrekc ja  bardzo szybko za­
b ra ła  im  uczniów.

W  fabryce nie  dosyć energi­
cznie walczy się o wzorową 
dyscyp linę  pracy. W  paździer­
n iku  br., fab ryka  m ia ła  straco­
nych 1.640 roboczogodzin n ie­
usp raw ied liw ionych . Dodać tu 
należy, że w  tym  samym m ie­
siącu, dyre kc ja  zezwoliła na 
przepracow anie 1307 roboczogo­
dzin nadliczbowych, p ła tnych o 
50 lu b  100 procent wyże j. A le  
i to nie pomogło, p lanu fab ryka  
nie wykona ła.

F ak tam i ; ty m i n ik t  się nie 
interesował. P roblem  bum elan­
tów  nie zw ró c ił uw ag i orga­
n izac ji p a rty jn e j fa b ry k i 
n iem raw ej rady zakładowej.

K ie row n ic tw o  W FP iU  nie 
w ierzy w  m ożliwość uzdrow ie­
nia panu jących tam stosunków, 
nie p o tra fi łam ać przeszkód. 
Również pion techniczny zakła­
du podleg ły głównem u inżyn ie ­
ro w i M a riano w i, K e lle ro w i nie 
spełnia swego zadania. Techni

FPiU  trzeba pomóc

znaczono na  25 w rz e ś n ia , z ty m , te  
k u r tk a  m ia ła  b y ć  w y k o ń c z o n a  (In 
1 p a ź d z ie rn ik a . J u t  sześć, ra z y  syn  
m ie rz y ł k u r tk ę .  P rzych o d zę  m n ie j 

„Jednym  Z poważnych błę- -w ięcej t r z y  ra z y  na tydzień. K u r tk i  
i dów  i— pisa liśm y W  rubryce i je d n a k  do d n ia  d z is ie jszego  n ie  o- 

,,Siadem naszych a r ty k u łó w “ , i t rz y m a ła m “ .
| w  d n iu  24 październ ika br.

Obowiązuje terminowość
„ . . .w  s ie rp n iu  z a m ó w iła m  d la  s y ­

na  k u r tk ę  w e lw e to w ą  na w a to l i ­
n ie . 4 w rz e ś n ia  w p ła c iła m  zadatek*
— p isze k l ie n tk a  p u n k tu  u s łu g o w e  
go s p ó łd z ie ln i „ M iś “  p rz y  u l.  R u t-  j trzy.
k o w s k ie *o  18. „P ie rw s z ą  m ia r e n a - O W i ą z k i e m  pracow n ików

i jest u trzym yw a n ie  , maszyn w 
i czystości i ich o liw ien ie . N a­

praw y większe pow in ien wyko-

Maszyny czekają na pracę
Do jakiego by nie wejść 

punktu , wszędzie jest nawał 
pra.:y. A  przecież równocześnie 
np. w  punkcie usług kraw iec­
k ich  spółdzie ln i im. 1 M aja przy 
ul. Targow ej 2 od paru m iesię­
cy stoi zepsuta maszyna do szy­
cia. W sąsiednim punkcie usłu­
gowym . jest tak ich  masz.yn —

S k ł a d  mebli 
zamiast św ie tlic y I katów , potrzebnych do m onto- 

; w ania aparatów . W ykaz ten za- 
W  PGR-rze Bródno życie k u ł-  i W iera: num er zamówienia pod 

fu ra ln o  - ośw iatowe wcale się i ja k im , każdy z p ó łfab ryka tów  
n ie  rozw ija . I został wypuszczony do obrób-

Duży lo ka l św ie tlico w y  za ją ł | k i,  nazwę oraz ilość potrzebną 
na m ieszkanie p ryw a tne  b y ły  | na dany miesiąc. T ak ie  w yka - 
p ra cow n ik  PGR. Obecnie lo k a l! zy o trzym u ją  w ydz ia ł zaopa- 
ten jest niezam ieszkały i służy j trzenia, k tó ry  czuwa nad pó- 
ja k o ’ skład m ebli, j k ryc iem  m a te ria ło w ym  wszyst-

K ie ro w n ic tw o  PGR nie zrobi- j k ich  pó łfab ryka tów , sekcja zle­
ceń dla wypuszczenia na w a r­
sztat dokum entac ji, w ydz ia ł 
mechaniczny, k tó ry  w ie  już 
teraz co ł  w  ja k ie j ilośc i musi 
obrobić na maszynach i wresz­
cie w yd z ia ł m ontażow y dla  ce­
ló w  kon tro lnych .

Równocześnie z rozbiciem  j d la  narzędzi* i  przyrządów,, po 
p lanu  miesięcznego na dekady, j  trzebnych fabryce —  pada od­
dz ia ł szefa p ro d u kc ji sporzą- \ pow iedź z ust dyrek to ra  Sza­
dzą w ykaz w szystkich p ó łfa b ry - I frańskiego.

1 cy czekają na decyzję głównego

ło  nic, aby św ie tlicę  udostępnić 
pracow nikom . K ie row n ic tw o  nie 
in te resu je  *się także w a run kam i 
w  ja k ic h  przebyw ają m ieszkań­
cy hote lu  robotniczego, w  k tó ­
ry m  jest w ie le  zaniedbań ła t­
w ych  do usunięcia. (kw )

O tym  w  fab ryce  wiedzą, ale 
n ic nie z ro b ili dotychczas dla 
uzyskania dokum entacji. W  za­
k ładzie  nie ma k to  rob ić  doku ­
m entacji, n ik t  tego podobno nie 
p o tra fi (tak p rzyn a jm n ie j 
tw ierdzą). F ab ryka  dotychczas 
czeka na obiecywaną pomoc ze 
strony jednostk i nadrzędnej, 
centra lnego zarządu.

—  M am y za m a ły  p a rk  m a­
szynowy — m ów i k ie ro w n ik

j inżyn iera, a ten na decyzję cen 
t.ralnego zarządu.

Od maja coraz gorzej
Na dużej szlifie rce  w  dziale 

m echanicznym  przym ocowany

b y ł b rak no rm  technicz­
nych w  W arszaw skie j Fa­
bryce Przyrządów  i U chw ytów , 
w  w y n ik u  czego zakład opiera! 
się na norm ach ka lku la cy jn ych  
i n ie  można by ło  obliczyć w ła ­
ściwego współczynnika w y d a j­
ności. D z ia ł technologiczny m ia ł 
b ra k i -w .obsadzie personalnej. 
W  zw iązku z tym  departam ent 
p ro d u k c ji M P M  postanow ił: u- 
dzie lić zakładow i pomocy w  o- 

. - pracowaniach technologicznych 
am 1 usta lić p ro fi l p ro du kcy jny  za­

k ładu ; rozw iązać zagadnienie 
odkuwek uchw ytów ; wyposa­
żyć zakład w  potrzebne frezar­
k i “ .

Postanow ienia departam entu 
p ro d u kc ji M P M  b y ły  słuszne, 
ale n ik t  n ie  skon tro low a ł czy 
zostały one wprowadzone w  ży­
cie. M im o obie tn ic zakład żad­
nej pomocy nie otrzym ał. A  
na pewno na nią zasłużył. Z a ło­
ga jest dobra. W  miesiącach od 
stycznia do k w ie tn ia  br. w łącz­
nie, da ła  ona dowód, że p o tra fi 
wykonać, a nawet wysoko prze­
kroczyć zadania p rodukcyjne .

nyw ać m echanik. Jak w ykazu ­
je jednakże p ra k tyka , odw ie­
dziny jego są zbyt, rzadkie.

D ług ie  te rm in y  w ykonyw an ia  
usług k raw ieck ich  pozostają je ­
szcze w  dysp ropo rc ji z w y k o ­
rzystyw an iem  sprzętu. Zw iązek 
B ranżow y i  spółdzielnie p o w in ­
ny zw rócić  na ten fa k t uwagę.

Za mało punktów 
na przedmieściach

K raw ieck ich , b ie liżn ia rsk ich  
i pończoszniczych punk tów  u - 

w ej 14 p rzy jm u je  pończochy do ; sługowych is tn ie je  na terenie 
naprau*y (w staw ien ie stopy) z , o iicy już  sporo, bo ponad 160, 
term inem  wykonania w  p ie rw - j N ie jest to .jeszcze ilość zado- 
szych dniach lutego. i. walająca. T ym  bardzie j więc

a  w iązek B ranżow y pow in ien 
"  i dopingować do o tw arc ia  p u nk­

tów  te spółdzielnie, k tó re  jesz- 
..pokwitowała" propozycje spńniziel- I cze ich  nie posiadają.

I pod w ym ow nym  ..dlaczego“ 
następuje w  książce życzeń i 
zażaleń podpis oraz dala: 14 
października.- Do 14 październi­
ka k u rtka  nie by ła . gotowa.

Podobnych uwag spotyka się 
jeszcze w punktach usługowych 
sporo.

Punkt usługowy spółdzielni 
„Pożyteczna“ przy ul. Targo-

— S zkoda, że n ie  na p ie rw sze  d n i 
w io s n y , .jako. że p o ń czo ch y  są w e ł 
n iane  — ty m i s ło w a m i k l ie n tk a

n i, za b ra ła  p oń czo ch y  i w ysz ła .

Zdarza się czasem, że k lie n t 
żąda pośpiechu. W tedy w y p ły ­
wa sprawa dopłaty.

Tak się przedstaw iała spra­
wa z naprawą jes ionk i w : k ra ­
w ieck im  punkcie usługowym  
spółdzielni „P rze łom “  przy ul. 
B rack ie j 18. Za szybsze (dw u ty -

Poza spółdzie lczym i punk tam i 
■Warszawa posiada jeszcze k i l ­
ka pu nk tów  usługowych 
C P L iA , p racu ją  rów nież p ra ­
cownie k raw iecko  -  kuśn ie rsk ie  
Państwowego Przedsiębiorstwa 

: K raw iecko  -  Kuśnierskiego.
P unktów  usługowych P P K K  

: jest obecnie zaledwie osiem. T y - 
ie ich  powstało przez pó łto ra -

przedsiębiorstwa (dz iew ią ty  w» 
t*warty zostanie z dniem  1 stycz­
nia roku  przyszłego). Jast to 
ilość za m ała w  stosunku do po­
trzeb ludności, bo np. na uszy­
cie pa lta damskiego w  punkcio  
P P K K  nr. 56 p rzy  u i. N ow y 
Ś w ia t 33 trzeba czekać —  dw a 
miesiące. P un k ty  P P K K  nasta­
w ione są obecnie w y łączn ie  na 
szycie odzieży now ej. To rów ­
nież pow inno ulec zmienia, 
zwłaszcza je ś li chodzi o napra­
w y i  przeróbki odzieży wier®. 
ćhn ie i. ja k  pa lta  zim owe i  o k ry ­
cia futrzane.

Są p u n k ty  usługowe w  W ar­
szawie, k tó re  posiadają już  w y ­
robioną k lien te lę  i  uznanie te j 
k lie n te li. P rzytoczyć tu  można 
sporo p rzyk ładów  dobre j i  te r­
m inow e j pracy. Dobrą op in ią  
cieszy się na p rzyk ład  p u n k t u - 

I s ługowy Nr. 3 ..Wspólna P raca*
I na N ow ym  Święcie.

Poważne w ą tp liw ośc i nasu­
wa jednakże rozlokow anie 
punk tów  usługowych na terenie 

i miasta. Tak więc, na u licy  T a r­
gowej pracuje ich kilkanaście , 
a K o ło  na p rzyk ład  nie posia- 

1 da ani jednego.
K raw ieck ie  p u n k ty  usługowe 

| ja k  dotychczas nie  docierają w  
należytym  stopniu do wszyst­
k ich  dzie ln ic stolicy. Jest to po­
ważny błąd. k tó ry  w  roku  p rzy - 

1 szłym  należy napraw ić.
Sprawa na leżyte j obsługi 

k lien ta  przez p u n k ty  usługowe, 
szyjące oraz napraw ia jące o- 
dzież jest sprawą ważną. O w a­
dze je j świadczą setki uwag 
kry tycznych  w  ksia.żkach ży­
czeń i zażaleń. P u n k ty  usłu­
gowe są ważnym  uzupełnieniem  
aparatu handlowego, zaopatru- 

: .iącego ludność w  tow a ry  nowe.
Bez dobre j pracy tych p u nk tów  

j potrzeby ludności m iasta nie bę­
dą w  pe łn i zaspokojone. Z w ią ­
zek B ranżow y czuwając nad 
pracą spółdzie ln i pow in ien na 

i zagadnienie usług — w  tym  za­
kresie zw rócić szczególna uw a­
gę. Jest to bowiem  sprawa 
pierwszorzędnego znaczenia dla 
m ieszkańców stolicy.

A. W IT K O W S K I

jest p roporczyk z napisem „1 j P lany p ierw szych czterech m ie-
Ma.ia“ .

To b y ł ostatn i z ryw  załogi. 
Od m aja  p rodukc ja  się cofa. 
W  fabryce nie ma obecnie po­
żywionych  zebrań organ izacji 
p a rty jn e j. L o k a l rady zakłado­
wej zam kn ię ty jest na klucz. 
Po ha lach p ro dukcy jnych  spa-

sięcy w  tym - roku, załoga w y ­
konała w  około 120 procentach.
• Trzeba, żeby pomoc C e n tra l­
nego Zarządu doprow adziła  do 
osiągnięcia przez fab rykę  w y ­
n ików  tak ich , ja k ie  b y ły  je j

godniowe) w ykonan ie  przeróbki 1 roczny przeszło okres is tn ien ia

Warszawskie MPK zwyciężyło w międzyzakładowym 
współzawodnictwie w I i i  kwartale

(a) O statn io Żarz. G łów ny Zw . i za trudn ien ia  —  zdołało obniżyć

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  8 G R U D N IA  

Program  I  — na fa li 13S2 m .

Program dnia 8.0«, 15.15. Wiado­
mości 5.05 , 6.00 , 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00 , 23.00.

5.10 Koncert poranny, 6.10 Aud. ‘

| sekcji maszyn i  urządzeń tow . ! ceru ją  robotn icy, zaglądają do 
j Paletko. ‘.rozdzie ln i robót, ale stam tąd

Na obiecane dw ie  fre z a rk i j zlecenia na w arszta t nie płyną, 
fab ryka  rów nież czeka. P lan | — Dadzą jakąś śrubkę do ro -

j p ro d u k c y jn y  fa b ry k i baz tych ! boty na dw ie  godziny, a potem 
i dwóch frezarek n ie  m ógł być i znów trzeba czekać w ie le  go-

udzia łem  przed k ilk u  
cami.

Załoga fa b ry k i czeka na tę 
pomoc. C entra lny  Zarząd musi 
je j pomóc w  w yko nyw a n iu  p la ­
nów,

S. W IĘ C K O W S K I

m iesią- Za w. P racow n ików  Gospodar- i swoje koszty w łasne o 10 p ro - Muzyka! tS “ '^ S eSda.’ P°WdTo^
Ir i T«rć\rv3iinnlr3oi n n H d im f tW f l ł  OPrit W a  r<s 7.R wre r V t r f lm w a l f l r Z i      „ ___ ... „  - -  » ..J  -

Aby polepszyć wyniki nauki
Po pierwszym kwartale w szkołach stolicy

Jeszcze na początku, roku  
szkolnego w  klasie V  szkoły 
podstaw owej n r 25, mieszczą­
cej się przy u l. Żelaznej 88 
można było  po lekc jach zauwa­
żyć uczniów i uczennice przera­
b ia jących zadanie, którego nie 
p rzygo tow a li w  domu.

Dziś dzieci ze szkoły  ̂ 25 
roz.umie.ią, że zadaną lekc ję  
trzeba bezwzględnie przerobić 
w  domu. U m ożliw ia  to dzieciom

koledzy z ich rzędów. P ow ta­
rzające się w yp ad k i n ieprzygo- 
tow ania zadanych prac, oma­
w iane są na zebraniach k laso­
wych, a naw et na apelach. 
Dzieci dba ją  o to, żeby w y n ik i 
współzaw odnictw a w ypad ły  ko ­
rzystn ie  dla ich k lasy i  rzędu, 
w k tó ry m  siedzą.

Za jęc iam i dzieci w  szkole i 
postępami w  nauce in te resu ją  
się ich rodzice. K om ite t rodzi-

zrozum ienie następnego w y k lo - j c ie lsk i w raz z nauczycielstwem
du i un ikn iec ie  zaległości, k tó ­
re trzeba usuwać przy końcu 
okresu.

W y n ik i
s y s te m a ty c z n e j p r a c y

O w łaściw ą postawę ucznia, 
o dobre w y n ik i w nauce, nau­
czyciele ze szkoły 25 walczą od 
k lik u  la t. Od k ilk u  też; la t stale 
podnoszą się tu w y n ik i naucza­
n ia  i w ychow ania dzieci. W tej 
walce nauczycielom  pomagają 
rodzice i  organizacja harcer­
ska.

Uczn iow ie klas starszych o- 
p ie k u ją  się p ierwszoklasistam i. 
W  pracy te j uczniow ie zna jdu­
ją  w ie le  zadowolenia. Muszą 
p rzy tym  pamiętać, żeby ich 
zachowanie by ło  bez zarzutu.

Z do ln ie js i uczn iow ie odra­
b ia ją  le kc je  z kolegam i słab­
szym i w  nauce. U czniow ie k la ­
sy V  w b r a l i  spośród siebie

u s ta lił stałe dyżu ry , w  czasie 
k tó rych  m a tk i mogą się dow ie­
dzieć o postępach dziecka w 
nauce i jego zachowaniu. Do 
matek, k tó re  n ie  mogą zgłosić 
się do szkoły lu b  wziąć udzia łu  
w zebraniu czy naradzie p ro ­
dukcy jne j, uda ją  się przedsta­
w ic ie lk i kom ite tu  rodzic ie lsk ie­
go.

Nauczyciele, k tó rzy  docenia­
ją  wagę zagadnienia wychow a­
nia  nowego człow ieka, w k ła ­
da ją  dużo pracy w  to, żeby za­
interesować m łodzież sprawa­
m i nauki, dba ją  o to, żeby u- 
czeń skorzysta ł na le k c ji ja k  
na jw ięce j. Przed le kc ja m i p rzy ­
go tow u ją  szczegółowe konspek­
ty, ko rzysta ją  z ośrodków d y ­
daktycznych. N ie ża łu ją  także 
czasu na w y jaśn ian ie  uczniom 
po lekc jach  n iezrozum ia łych 
zagadnień.

Nauczyciele, rodzice 1 dzieciy ry____  _a_ ...........
„rzędow ych“ , k tó rzy  codziennie j ze , zkoły 25 zainteresowani w 
sprawdzają ja k  o d ro b ili lekcja 1 uzyskaniu jak najlepszych wy­

n ik ó w  pracy, s tw o rzy li zgrany
ko lek tyw .

N ic w ięc dziwnego, że oceny 
za p ierw szy okres na u k i nie 
p rzyn ios ły  p rzyk rych  niespo­
dzianek uczniom  ze szkoły n r 
25 i  ich rodzicom. Procent s to ­
pn i niedostatecznych b y ł w  po­
rów na n iu  z in n y m i szkołam i 
n iezbyt wysoki. W ynos ił 19,1 
procent w szystkich ocen.

Na oceny dostateczne, dobre 
i celujące uczniow ie szkoły 25 
p racow ali system atycznie już 
od p ierwszych dn i roku  szkol­
nego. P rzygotowanie się do od­
pow iedzi n ie  w ym aga ło  więc 
od ucznia specja lnych w ys iłków  
i nak ładu  czasu.

Codzienna systematyczna p ra ­
ca' ucznia, rów nom ie rny  w ys i­
łek nauczyciela oraz pomoc i  za­
in teresowanie rodziców  pracą 
dziecka p rzyczyn iły  się do te­
go, że szkoła p rzy  ul. Żelaznej 
nie
nia, że dobre stoRnie odpowia­
dają poziom owi i  p rzysw ojone j 
w iedzy przez poszczególnych
uczniów.

Niewłaściwe metody
Szkół, w* k tó rych  w  p ie rw ­

szym okresie osiągnięto dobre 
w y n ik i w*ychowania i  naucza­
nia  jest w  W arszaw ie w ięcej,

k i K om una lne j podsum ował i cent. W arszawscy t r a m w a ja r z e ; ^  s.oo 'Koncert, 8.55 Aud.-tiia ki. 
w y n ik i w spółzaw odn ictw a p ra - j oraz p racow n icy autobusów i  vT ’ ».is Muzyka rozrywkowa. ?.» 

I cy w  I I I  k w a rta le  .br. wśród j tro le jb usów  przew ieź li w  I I I  i Koncert solistów, ».5« Przerwa. io.ss 
| załóg m ie jsk ich  przedsiębiorstw  j kw a rta le  br. ponad 138 m iln . pa- ; ¿ S iw i? , jj. J ’ mają kobiety" 
| ko m u n ikacy jn ych  oraz w*śród ; saźerów, czy li o 4 m ilio n y  w ię - 12.15 Radziecka muzyka lu d o w a , 
przedsiębiorstw  wodociągow o- j cej, n iż  p rze w id yw a ł p lan  kwar«r j !*•<* Aud. dla wsi, 13,15 Koncert 
kana lizacy jnych . P rzodującym  ta lny . M P K  w  W arszaw ę p rz y - D ^ ic i f i  ^3  5?  Przerwa u .»
załogom, k tó re  sw ym  w ys iłk ie m  ; znano przechodni sztandar oraz Aud. dla dzieci, 16.26 Muzyka roz- 

j  przyczyn iły  się do zapewnienia nagrodę pieniężną. rywkowa. 16.45 Głos maja kobiecy,
Praca naukow o -  w ychow aw - I w  szkole TPD  18 i  w  szkole w  ; ludziom  pracy w  swoich m ia - . D rug ie  m iejsce zajęło W oje - Skiego *di« 5początkujących.. 17.20

cza nie  we w szystk ich  n iestety Zawadach nie  w p ły w a ją  jednak  ! etach pełniejszego zaspokojenia w ódzkie Przedsiębiorstw o K o - Koncert ork. Rózgi, wrocławskiej
szkołach prowadzona jest w ła - ; m ob ilizu jąco  na ucznia, ' k tó ry  usług kom una lnych  —  przyzna- m un ikacy jne  w  Katow icach. szerokim ś w ie c ie ^ i^ is ’ Fe-
ściw ie. N iek tó re  szkoły n ie  po- ; p rzy  dużym  w ys iłku  n ie  może no przechodnie proporce, dy- . f z a le ź l i  transmisja z' 3 dnia Eliminacji Mię-
t r a f i ły  u trzym ać osiągnięć, ja -  j osiągnąć dobrych stopni, lu b  też ; uznan l*  0 rM  nagrody slę* tram w a ja rze  łódzcy, k tó rzy
k ie  m ia ły  w  zakresie nauczania przy stosunkowo n iew ie lk im  i p i| ^ “ n,e: . .  m łe i.W rh  m. in  obn iży li o «.fi wróceni ........................

w k ładz ie  p racy o trzym u je  do- Spośród załóg m ie jsk ich
przedsięb iorstw  k o m u n ika cy j-

i  w ychow ania  w  ub. roku. Nie 
zawsze także ocena ucznia zgo­
dna jest ze stopniem  opanowa­
nia  przez niego m a te ria łu  ob­
jętego program em  nauczania. 
S m utnym  przyk ładem  służyć 
tu  mogą p ra k ty k i stosowane 
p rzy  w ys taw ian iu  stopni w  
szkole podstawowej w  Zawa­
dach i  w  szkole TP D  n r  18.

Szkoła w  Zawadach od k ilk u  
la t zna jdowała się na ostatn ich 
pozycjach w  wykazach, ilu s tru ­
jących w y n ik i nauczania. W 
bieżącym ro k u  szkolnym  szkoła 
vy Zawadach znalazła się na 
p ierw szym  m ie jscu w  k la s y fi­
k a c ji.  dzie ln icow ej w ystaw ia jąc 
zaledwie 19,5 proc. ocen niedo­
statecznych.

bre oceny.

Upowszechni! 
dobre doświadczeni*

W iele szkół warszawskich w 
p ierw szym  okresie nauczania 
osiągnęło dobre w y n ik i w  p ra ­
cy naukow ej i  wychowawczej. 
Z ich doświadczeń po w in ny  ko­
rzystać p laców ki, gdzie do tych­
czas zrobiono zbyt mało, aby 
przyzw yczajać ucznia do syste­
m atycznej p racy w  ciągu całe­
go roku , gdzie w  niedostatecz­
nym  stopniu zainteresowano 
rodziców pracą dziecka w  szko­
le i  w  domu. Nauczyciele, k o ­
m ite ty  rodzic ie lsk ie  pow inny

nych w  ca łym  k ra ju  wysunęło 
się na czoło M P K  w  W arszawie, 
k tó re  m im o  poważnych tru d n o ­
ści technicznych oraz trudności 
w  uzyskaniu pełnego stanu

8,8  procent ! znanió, 18.45 A u d . dla w s i, is.no ,.Na 
młodzieżowej antenie“ . 19.3« Kon-

załoga M ie jsk iego Przedsięb ior- \ Koncert~ork.C Rózgi. A: ° sto' 21 "" 
stwa W odociągów i  K an a liza c ji
we W roc ław iu . (PAP)

Ii z i ś w U a r  sz a w i e
T E A T R Y

Czy jednak poziom nauczania j dokładn ie  przeanalizować, ja k ie  
wzrósł w  Zawadach od ub ie - | p rzyczyny z łoży ły  się na to, że 
głego roku? Jak w ykaza ła  w i- | poziom na u k i jest n isk i. Do- 
zytacja W ydzia łu  O św ia ty P re- i k ładna analiza popełn ionych w

„ „  ^..p, ___________ . zyd ium  Stołecznej Rady N aro- : P ierwszym  _ okresie b łędów po-
obniżvła poziom u naucza- i dowej, n iestety nie. N atom iast , może usta lić  p lan  pracy rodz i­

com i  nauczycielom , pomoże 
rozpocząć systematyczną pracę 
naukow ą w  szkole i  w  domu 
dziecka.

Koniec roku  szkolnego nie 
może być - poprzedzany pośpie­
sznym uzupe łn ian iem  b raków  
w_ przerob ionym  m ateria le , b ra ­
ków , k tó re  na rasta ły  przez ca­
ły  rok. Oceny końcowe pow in ­
ny być w y n ik ie m  rów ne j, sy­
stem atycznej pracy ucznia l  na­
uczycielstwa.

K . K W IA T K O W S K A

zm ala ły  znacznie wym agania 
nauczycie li i  obn iży ł się po­
ziom nauczania.

N iew łaśc iw ie  także została o- 
ceniona praca m łodzieży ze 
szkoły TP D  n r  18, w  k tó re j w y ­
staw iono 49 procent stopni n ie ­
dostatecznych. Nota „n iedosta­
tecznie“  została w  te j szkole ń- 
żyta ja ko  środek m ob ilizu jący

Jako' p rzyk ład  mogą tu  służyć j ucznia do w yda jn ie jsze j pracy
także szkoły TPD nr 12 i 21, j  naukow ej w następnym  okre - 
gdzle ilość ocen niedostat 
nych ni« ciąga 22 procent
gdzie ilość ocen niedostatecz- i sie,

I Z jaw iska  ja k i«  obserwujemy

A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a "  — 
g. 19. P o ls ld  — G o śc inn e  w y s tę p y  
P a ń s tw ow e go  T e a tru  D ra m a ty c z n e ­
go im . M o s so w ie tu , K a m e ra ln y  — 
„ K r ó l  1 a k to r "  — g. 1S.' „ P u łk o w ­
n ik  F o s te r p rz y z n a je  się do w in y "
— g. 19. I ,u d o w y  — „R a d c y  pana 
ra d c y "  — g. 15.30 i  19.15. N a ro d o w y
— „ L a s "  — g. 14.30. „ F i r c y k  w  za­
lo ta c h "  — g. 19. N o w y  — „S e n  n o ­
cy  le t n ie j "  — g. 19. O pe ra  — „ E u ­
gen iu sz  O n ie g in "  — g. 19. (D om  
K u l t u r y  — Ż o lib o rz ) . P ow sze ch n y  — 
„N ie s p o k o jn a  s ta ro ś ć "  — g. 14.30. 
„P a n n a  bez p o sa g u " — g. 19. S y ­
re n a  — „W ie jlk i c y r k "  — g. 15.45 i 
19.15. W spó łczesny — „D ro g a  do 
C z a rn o la s u "  — g, 15.15 i  19. b o m u  
W o js k a  P o lsk ie g o  — „.S te fan  C zar-

M o s k w a  — „ S k r z y d la ty  d o ro ż ­
k a rz "  - -  g. 10, 12. P a lla d iu m  — 
„W e s o ły  ja r m a r k "  — g. 10, 12. P ra- 
ha — „S y n  p u łk u “  — g. 10. Ś ląsk  — 
„ S t r ó l  g a lo w y "  — g. 10. A t la n t ic  — 

n ie c k i i je g o  ż o łn ie rz e "  — g. 19. ■, „ c z e k a j  na  m n ie "  — g. 10. S to lic »  
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w "  — , _  .p o s z u k iw a c z e  s"
g. 19.30. B a j — „ K r ó lo w a  ś n ie g u "  
g. 16.30.

K I N A
M o skw a  — ,,N ie z a p o m n ia n y  ro k

1919“  — g. 14. 16. 18, 20. P a lla d iu m  
— ,,W ie js k i le k a rz “  — g. 14.15, 16.40, 
18.45, 21. P ra ha  — ,,K rą ż o w n ik  W a- 
re g “  — g. 12, 14, 1*. 18, 20. Ś ląsk  — 
..D o lin a  ś m ie rc i“  — g. 32. 14. 16, 18, 
20. A t la n t ic  — „ A n to n i  Iw a no w ic®

fn ie w a  a lg“  — g. 12, 14, 1S, 18. 20.
o lo n U  — „K a re lo  -  P iń s k *  S R R " 

ft 18? H» 19, ora* „Chłopiec z na-

in . ob n iży li
koszty w łasne. A „  . .  T_^J , c e r t C h ó ru  i  O rk . P. R. p .d . J. K o -

Przechodni sętandar oraz na - ła c z k o w s k ie g o , 20.26 W ied . s p o rto - 
grodę pieniężną z d o b v ła  ta k ż e  i w e . 2fl.30 M u z y k a  taneczna . ?n.45 
® ^  - — - - - - r*r*»xr" — «rłr* Ann w  A. OStOl. 21.00

K ra k o w s k ie j 
P. R. p .d . ,T. G e rta , 21.45 U tw o ry  
w o k a ln e  w  w y k .  ru m u ń s k ie g o  a r ty ­
s ty  P. S te fanescu  G oanga, 22.00 M u ­
z y k a  taneczna , 22.28 P o lska  m u z y k a  
s y m fo n ic z n a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00. W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21 00,
23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 6.50 M u z y k a  b a le to w a . 7.20 
M u z y k a . 8.00 P rz e rw a , 14.05 In f o r ­
m a c je , 14.10 A u d . d la  k i .  ITT i IV ,  . 
14.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 15.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 15.10 A u d . d la  w y c h o ­
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li. 15.15 A u d . 
P C K  d la  c h o ry c h . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 16.00 W szechn ica  R ad io w a  — 
k u rs  I ,  16.20 I aud. z c y k lu :  ..K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  — A . D w o rz a k “ , 
17.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 17.30 ..Na 
w a rs z a w s k ie j f a l i “ . 18.00 K o n c e r t  
p o p u la rn y , 18.30 O d p o w ie d z i F a li 49. 
18.40 „N asze  c h ó ry  ś p ie w a ją “  w  
w y k .  C h ó ru  m ieszanego  „O g n iw o “  
p .d . Z d z is ła w a  S zostaka, 19.02 M u z y ­
ka . 19.10 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o  d la  za aw a n sow a nych . 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 „D z ie ­
w ią ta  fa la “  — ode. p o w . I .  E re n ­
b u rg a , 20.00 T ra n s m is ja  z 4 dn ia  E - 
U m in a c ji M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n ­
k u rs u  S k rz y p c o w e g o  im . H . W ie ­
n ia w s k ie g o , 20.50 M u z y k a , 21.28 W ia d . 
s p o rto w e , 21.30 A r t y k u ł  S te fa n a  A r -  
s k ie g o  z c y k lu :  ..Za k u lis a m i Gło»- 
su A m e r y k i“ , 21.45 M u z y k a  ta n e cz ­
na. 22.00 W s z ^ h n ic a  R a d io w a  — 
k u rs  I I ,  22.20 Rossini-: F ra g m . z op. 
. .C y ru l ik  S e w ils k i“  w  w y k . s o lis tó w  
c h ó ru  i  O rk . O p e ry  L a  Scala

szego m ia s ta “  — g. 14. 16. 20. S to l i­
ca — „S a ła w a t. w ó d z  B a s z k iró w “  — 
g. 14, 16, 18. 20. W —Z  — „ K r ą ż o w ­
n ik  W a re g “  g. 12, 14, 16, 18, 20. 1 
M a j — „U p a d e k  B e r l in a “  — I I  se ria  

i — %. 14, 16, 18, 20. O cho ta  — ,,S u- 
i m ie n ie “  — g. 14 ,16, 18. 20. S y re n a  — 

„S p ie n io n y  n u r t “  — g. 14, 16. 18, 20. 
Tęcza — „ C y w i l  na  s ta d io n ie “  — g, 
14. 16. 18, 20. L o tn ik  — ..K u rh a n  M a ­
ła c h o w s k i“  — g. 16, 18, 20. O lsz tyn  
(W ło c h y ). — „E x p re s s  M o skw a  — 
Ocean S p o k o jn y “  — g. 15, 17, 19.

i P O R Ą N K I

..P oszu k iw acze  z ło ta “  — g. 10, 12.
W —Z  — „ G u r a m is z w il i “  — g. 10.
1 M a j — „ Ś w ia t  się ś m ie je “  — g. 
g. 10, 12. O cho ta  — „S z a lo n y  lo t n ik “
— g. 10, 12. S y re na  — „U c z e n n ic a  
la “  — g. 10. 12. Tęcza  — „ C y r k “  — 
g. m  12. L o tn ik  — „D z ie je  je d n e j 
o b rą c z k i“  — g. 11, 13. O ls z ty n  —
„W e so łe  zawody"* — g. 11, 13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
zł. 1.35.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na  p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o - . . . . .  
w ego  Z a rz a d u  K in ,  W arszaw a , u i-  M e d io la n ie  p .d . L o re n z o  M o la jo i4 | 
J a g ie llo ń s k a  28 te l. (10) 44-54), 123.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
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Czyte ln icy  i  korespondenci piszą

Coraz lepsze wyniki szkolenia partyjnego
Młodzi w szturmie na węgiel Dobrana kompania

Od momentu gdy organizacja i notrawstwa, nieróbstwa, k tó re  
pa rty jna  Zarządu Robót W ykon- i zaobserwowali na swoich odcin- 
czeniowych ZBM W -5 zaczęła ! kach pracy. Dokładne om ówie- 
głęb ie j interesować się przebie- ; nie tych zagadnień pozwoli na 
giem szkolenia partyjnego, sta- | przyszłość słuchaczom nie ty lk o  
w iać to zagadnienie na zebra­
niach i posiedzeniach egzekuty­
w y, zainteresowanie się szkole­
niem  p a rty jnym  wśród słucha­
czy poważnie wzrosło.

Obecnie co poniedziałek odby 
wa s

wprowadzić pewne ulepszenia, 
ale również un ikać tak ich  błę­
dów, o jak ich  była mowa.

Dobrze przygotowane w yk łady  
nawiązujące p rzyk ładam i do 
własnego zakładu pracy powo-

ę szkolenie party jne . W y- j du ją  ożyw ioną dyskusję.
kładow cam i na kursie są pra­
cownicy ZR W  BW-5. Dzięki te­
mu w yk ładany m ateria ł jest o- 
brazowany przykładam i z w ła ­
snego terenu pracy.

S tud iu jem y obecnie re fera t 
towarzysza M alenkowa. Rozdział 
poświęcony reżim ow i oszczędno­
ści —  w yw o ła ! na ostatn im  w y ­
kładzie ożyw ioną dyskusję. S łu­
chacze m ó w ili o faktach m ar-

Słuchacze wychodząc z w y- 
j k ładu m ają utrw a lone w  pa­
dnięci osiągnięcia towarzyszy ra- 
jdzieckich. którzy pracując na 
! takich samych maszynach osią- 
j  gają dużo lepsze w yn ik i. Pobu- 
i dza ich to do Udoskonalania 
j swo je j pracy i osiągania wyż- 
i szych w yn ików .

Pragniemy uykorzysfać zdobyła wJedzę
Jesteśmy absolwentami w y ­

dzia łu  m atem atyczno-przyrodn i­
czego U niw ersyte tu  Łódzkiego, 
specja lizowaliśm y, się w m ik ro ­
bio logii.

S tud iow aliśm y z myślą, iż w

W ilg o tny  jesienny zm ierzch 
przyciem nia! zadym iony m y- 
s ło w łck i kra job raz.

Wąską ścieżką, w ijącą  się o- 
bok szosy, idzie grupka ludzi. 
K ro k  jest sprężysty, la ta rk i gó r­
nicze w  zaw adiackich w y w ija  - 
sach po łysku ją  m ig o tliw y m  
św iatłem . G rupa w yciąga się w 
szereg — idzie gęsiego. Zbliża 
się na kilkanaście  k ro kó w  i  w te ­
dy spod kasku górniczego moż­
na już  dostrzec chłopięce nie - 
m ai twarze wesołe, pogodne. 
Chłopcy noszą jednakow e robo­
cze kom binezony. N ie trudno 
się już  domyśleć, tu  w  M yślow i- j 
cach, niedaleko ośrodka szko­
leniowego zaciągu p ion ie rsk ie1 
go ZM P  — że są to p ion ierzy z 
zaciągu.

Idz iem y do ośrodka, gdzie u- 
czą się zawodu górniczego m ło- 

ALEKSA NDER JAW ORSKI i  dzi ludz łe< k tó rzy  przyszli tu  ze 
Warszawa i wszystkich stron Polski z m iast

i i wsi na zew zetempowski, 
j przysz li by stanąć do pracy 
i tam, gdzie najciężej, pomóc 
1 tam. gdzie na jtru d n ie j.

Idziem y grzązką. b ło tn istą  
drogą —  za nam i grupa, spie- 

: sząca do kopa ln i. W szum w ia- 
: tru  w p lata sie piosenka, to ktoś 
| zanucił: Kolego daj rękę. z na- 
| m i idź... bo to jest droga zetem- 
powska...

Cr lin a Kulik
wsi, m łodzi ludzie z bardzo róż- [ chętnie opow iadali, t łum a czy li

nasze kw a lifikac je?  M iejscem 
naszej pracy pow inny przecież 
być wszelkie laboratoria  m ik ro ­
biologii lekarsk ie j i przemysło­
wej.

W szpitalach np. prace labo-
przyszłości będziemy pracować j ra to ry jne  w ykonu ją  p ie lęgn ia rk i 
na placówkach, w  obranej spe- : o niewystarczającym  przygoto- i 
cjalności. Tymczasem Kom isja j w an iu  teoretycznym, a w  la bo -|
P rzydzia łu Pracy, przed k tó rą  i ratoriach przemysłu spożywcze-I w  przestronnej sali, s łużące j 
stanęliśmy po ukończeniu stu- j go (w browarach, m leczarniach I za stołówkę i  przystosowanej 
d iów , stw ie rdz iła , że jedynym  j  itp.) chemicy, k tó rzy  bardziej | Q0 t®§o, by w  ciągu paru m in u t 
m iejscem pracy dla nas są szko- potrzebni są na w laściwveh dla ! przekształcić się w  św ietlicę, 
ły  podstawowe. D ziw i nas to i j nich placówkach. ' zastajem y chłopców przy
niepokoi, ponieważ nie mając | chc ie libyśm y otrzym ać taką

pracę, k tó ra  by pozwoliła  nam 
! wykorzystać zdobytą wiedzę i 
| przyniosła ja k  na jw iększą <ko- 
: rzyść społeczeństwu.

obie-

żadnego przygotowania pedago- ! 
gicznego nie w ierzym y w  to, ! 
by praca nasza dala dobre w y­
n ik i.

szkoły podstawowej łu b  ukoń - j k im  kątem  ustaw iać św ider, j 
czonym techn ikum , ludzie  w y W z i ą ł e m  św ider, naparłem  na | 
szkoleni w  pracy społecznej w  j węgie l —  a no k to  z nas moc- 
aparacie ZM P-ow skim . lu b  uczą-1 n ię jszy — i  poszło. Podobno, 
cy się teraz, tu  w  ośrodku abe- j nieźle poszło, 
cadla politycznego. , ] Tego pierwszego dn ia pod zie-

P am ię ta jm y też i  o tym , że | m ią — m ó w ił Beker — ch yb a i 
nie obyło się, niestety, bez w y  - j n igdy nie zapomnę. Czekałem 
paczeń ze strony Zarządów Wo-.j n iec ie rp liw ie  na tę chw ilę . Jest j 
jew ódzkich  ZM P we. w łaściw ym  i rzeczywiście coś romantycznego 
zrozum ieriiu  is to ty  zaciągu pio-1 pod ziem ią i w  pracy i  w  nastro- j 
nierskiego. j ju . Oglądałem  stare c h o d n ik i,!

. . - - i,  I oprow adzali m nie górnicy. Cza-i
„Z węglem się gryzc i sem czuje się człow iek ja k  w  I 

Paweł Beker z Łodzi, członek j ja k ie jś  grocie. No i świadomość, | s[tie g0 p iszcje 
zarządu koła Z M P  w  ośrodku I że P°ó ziem ią pracuje, że j tą cieszę się, że Państwo dało 
cieszy się au toryte tem  wśród j człow iek panuje nad przyrodą; | m j możność nauki i zdobywa- 
kolegów. Ten spokojny, zrów- j  Tam  czułem to lep ie j n iż w  no r- I n ja zaszczytnego zawodu gór- 
noważony chłopak jest tu  od 10 i nnałnym życiu, na pow ierzchn i, j nika. ,— Chcę- pracować tam. 
dni, a już  w raz z n a ja k ty w n ie j-  \ _  P iękny jest zawód g ó rn ik a .; gdzie moich rąk na jbardzie j 
szą grupą zorganizow ał kolek - : -Im any, odpow iedzialny, ale : potrzeba“ .-  -  »r._ J o

[ m ałorolnego chłopa (2,5 ha) z 
; woj. kieleckiego, jeden z dziew ie- i 
< ciorga rodzeństwa. Osiem la t ; 
i swego życia przechodził po słu- i 
żbie u kułaków . W yłuska ła go i 
stamtąd organizacja Z M P -ow - : 
ska.

Tu, w  dobrych w arunkach. ; 
w  ko lektyw ie , przy pomocy ko­
legów prędko dojrzeje. Lata i 
poniżenia, la ta biedy przejdą do j 
wspomnień. Toteż nic dziwne­
go, że w raz z Ryszardem So- ; 
bo lewskim  z wojew ództw a b ia­
łostockiego, z tak im  ja k  Paco- 
cha — dawnym  parobkiem, 
proszą:

—- Napiszcie o nas, żeby w ię ­
cej m łodzieży z naszych woje- ! 
wództw  szło do zaciągu pion ier- 

,.jestem siero-

tyw .
Jak sobie radzą z różnicą po­

ziomów? Bardzo prosto. Są g ru ­
py samopomocy koleżeńskie j. I  
jeże li z teorią  idzie czasem o - 
porn is  .— to p rak tyka  w y ró w ­
nu je  niejedno.

Rwą się chłopcy do p racy na 
przodku. „Z  węglem  się gryźć“ 
— m aw ia ją . W  rezu ltacie  tak ie ­
go „g ryz ien ia  się“  z węglem 
A n to n i S tręk w y ro b ił, po k i l ­
k u  dn iach pracy w  kopa ln i. 102 
procent norm y. .

M ieczysław  G rabdaj, „spec

piękny... Nie dziw, że ty le  o j Zapisałam  w ie rn ie  — niech 
m m  pięknych książek. Choćby j usłyszy to młodzież B iałostoc- 
M orc inka . C zyta liśm y „P ok ład i czyzny.
Joanny“ . Na bluzie Gerharda Nowaka

Opowiadania o p ierwszych j błyszczy srebrna odznaka przo- 
wrażeniach przechodzą w w y  - j dow nika pracy. Zdobył ją  jako 
m ianę doświadczeń. j  brygadzista w  nasycałni podkła-

— Bałeś się ja k  inna ko le jka  j dów kole jowych w  P K P  —
nadjeżdżała? Dlaczego? Przecież 
ja k  św ia tło  ma z p raw e j strony 
to jedzie na d rug im  torze, n ic 
się n ie  może zdarzyć.

—  A  pamiętasz tego starego 
górnika, k tó ry  has straszył, że 
w  kopa ln i niebezpiecznie?

Dlaczego pomimo hasła: „w ła ­
śc iw i ludzie na w łaściw ych sta­
now iskach“ , my, specjaliści m i­
krob io logow ie mam y zmarnować

Absolwenci
Uniwersytetu Ł ó d z k ie g o

(27 podpisów)

w

nie

P od ostrym kątem

Szkoła bez drzwi
Zdarzają się przezabawne nie- | Ten brak drzwi, to tylko ma- 

porozumienia. Przezabawne dla j ły fragment braków. Nie ma 
uczniów. Nic dla nauczycieli, również i wielu szyb. Albo ryn- 
Tak np. na lekcji historii nau- ! na. Skierowana prościutko na

ścianę domu. Pojedyncze okna. 
dach, który już zacieka, piece, 
których jeszcze nie udało się o- 
grzać. dziury w podłodze i wy- 

I stające gwoździe — tak moż­
na by wymieniać długo.

Jak to się stało, że w takim  
s‘anie przejęto dom?

MPRB w Łanach przekroczy­
ło przyjęty termin. Przyszedł 
październik, a dzieci wciąż nie 
miały się gdzie uczyć. W tych 
u arunkach wydział oświaty przy 
Prezydium PRN w Wysokiem 
Mazowieckiem polecił rozpo­
cząć naukę w niewykończonej 
jeszcze szkole, z tym, że MPRP. 
zobowiązano do zrobienia bilan­
su robót I szybkiego wykonania 
pozostałych prac.

Rozm awiam y z początku z. 
k ilkom a. A le  współrozm ówców 

: przybyw a z każdą chw ilą . K rąg  
| się zacieśnia, w  jedno opow ia- 
i danie wpada następne i już 

w łaściw ie wszyscy po trochu o- 
j pow iadają o życiu w  ośrodku, o 
I pracy w  kopaln i, o p ierwszych 
j dniach, o kłopotach...

W y łuska jm y z te j w ielogłoso- 
| wej rozm owy część, k tó ra  na j- 
| w ięcej powie o Jcolektywie.

P am ię ta jm y wciąż, że p r z y - 
| szedł tu  a k ty w  młodzieżowy, 
ludzie, k tó rzy  chcą walczyć w 
pierwszych szeregach o zwy - 
cięskie zbudowanie socjalizm u. 
I to jest najważniejsze. 

P am ięta jm y jednak i o tym

od te lekom un ikac ji z w o j. k ie - Zapyta łem  go ile  la t pracuje 
leckiego, zakładał w jednym  z i odpowiedział, że 35. B y ł śmiech 
oddzia łów  kopa ln i centra lę  te­
lefoniczną.

Ryszard Krzyszczak, cuk ro w ­
n ik  z lubelskiego, obraca w  rę ­
kach ja k iś  kaw ałek d ru tu  — 
pam ią tkę po pierwszych w yczy­
nach kopalnianych.-

— Dziś strzela łem  po raz p ier­
wszy — m ów i z dumą.

— A  ja  ju ż  w ie rta łe m — w trą ­
ca ktoś z boku! — To nie  takie  
trudne, trzeba ty lk o  chcieć.

—  Pracowałem  pierwszego 
dnia na 8-ej ścianie —  opow ia­
da. Paw eł Beker. Z jecha liśm y w  
dół na 500 m etrów . Od w in d y  
trzeba by ło  jeszcze k o le jką  je ­
chać. D ojechaliśm y wreszcie. 
Byłem  przy trzech odstrzełach

ze przyszli tu ludzie z m iast i ' i  w ie le  się nauczyłem. G órn icy

wśród kolegów.
— A  la ta rką  w ym achiw ać nie 

wolno. M aszynista może to 
wziąć za sygnał: stop! I  będzie 
opóźnienie w  pracy. Naszych 
chłopców od razu poznać na do­
le, że „z ie lo n i“ . I  po tym , że 
la ta rką  pom achują i  po tym , że 
um orusani- w ięcej n iż in n i.

Jest coś radosnego w  tych  o- 
pow iadaniach „z ie lonych“  jesz­
cze, ju trze jszych  górn ików , a 
wczorajszych...

Drogi były różne —  
cel jeden

Stefan Pacocha wygląda nie- 
dorośle m im o osiemnastu lat. 
I nic dziwnego. N ie bardzo m ia ł 
dobre w a ru n k i , rozw oju syn

czyciel pyta, kto dowodził 
bitwie pod Grunwaldem.

I  głośna, padająca nagle 
wiadomo skąd odpowiedź:

— Eliza Orzeszkowa.
Okazuje się. że w sąsiedniej

sali jest lekcja polskiego, a po­
nieważ szkoia w Kowalew- 
szczyźnie (woj. białostockie) 
cierpi m. in. na brak drzwi, czę­
sto zdarzają się takie... histo­
rie. Tam odpowiadają, a tu sły­
chać. I  odwrotnie.

— Jakich znacie jeszcze naj­
wybitniejszych przedstawicieli 
pozytywizmu? —• dobiega pyta­
nie z sąsiedniej sali.

— Władysław Jagiełło, Witold
książę litewski.

Tak przenikają się wzajemnie 
odpowiedzi z dwóch sal, mię­
dzy którymi brak drzwi, tak 
mieszają się wątki dwóch lek­
cji.

Nie ułatwia to pracy nauczy­
cielom szkoły w Kowalewszczyż- 
nie i nieraz ślą w duchu prze­
kleństwa pod adresem Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Remonto­
wo - Budowlanego w Łapach, 
które w  tym stanie oddało do 
użytku budynek szkoły.

Festiwal Filmów Hadzietkich

P lud ry  (woj. katow ickie). A m ­
bicje przodownika pracy do za­
chowania tego ty tu łu  przyda­
dzą się w  kopalni.

M arian  Chamera ma lat 24, 
pochodzi z pow ia tu radom skie­
go. Z zawodu jest ślusarzem- 
m echanikiem . B y ł w  roku 1950 
dyrektorem  POM -u w  Danisze- 
w ie, pracował w  Fabryce Ce­
mentu w  „W ie rzb icy “ , pracował 
w aparacie ZM P-ow skim . i sta­
nął w  szeregu p ion ierów  na 
apel ZMP.

Szli ze wszystkich stron Pol­
ski, ze w szystkich niem al zawo­
dów, by stanąć na apel ZM P- 
ow ski tam, gdzie n a jtrud n ie j.

Zdarzało się jednak, że w ym ­
knęła się czujności organizacji 
ZM P-ow skich i jakaś niepożą­
dana jednostka. T ym  tłum aczyć 
można fakt, że już  z ośrodka 
m ysłow iekiego ko le k tyw  m usia ł 
usunąć Łupaka za kradzież i p i­
cie w ódki.

Takich dwóch, ja k  nas trzech, nie ma chyba a/ii jednego.*,
Rys. a r t u r ' w ie j s k i

W  salach
Centralnego Klubu TPPR

j .
C entra lny  K lu b  TPPR w  W ar- 

ffiaw ie is tn ie je  dopiero pó łtora 
roku. Ale, w  tym  k ró tk im  okre­
sie czasu p o tra f ił już zdobyć 
sobie uznanie wśród m ieszkań­
ców stolicy, k tó rzy  odwiedzają, 
szczególnie w . godzinach w ie ­
czornych, piękne sale odczyto­
we, wystawowe, czytelnię.

A kc ja  odczytowa jest na jpo­
pu larn ie jszą fo rm ą działalności 
Centralnego K lu bu , Odczyty, 
prowadzone bądź przez p re le ­
gentów TPPR, bądź przez za­
proszonych gości, a uzupe łn ia­
ne dyskusją, połączone są z w y ­
św ietlan iem  f ilm u  tem atycznie 
związanego z prelekcją.

Każdego poniedzia łku w  sali 
odczytowej odbywa się prze- 

j gląd zagadnień p o lity k i m iędzy -
Zaciąg pion ierski, to nie ży- j narodowej. Częstymi gośćmi w

Bilans robót zrobili Trwało 
to półtora miesiąca. Drzwi na­
tomiast — nie. I tak zo«tnło. 
Bez drzwi, bez szyb, z przecie- j 
kającym dachem.

M PRB z Łap zapomniało o 
szkole w Kowalewszczyżnie, o 
swoich zobowiązaniach.

Wypadnie — przypomnieć. Nie 
zaszkodzi nawet trochę energi­
czniej.

(wik) I

w io l i wym aga k ie row n ic tw a  ze 
strony organizacji ZM P -ow ­
skich, ścisłej współpracy z o r­
ganizacjam i pa rty jnym i. W ym a­
ga też rozw inięcia szerszej pra­
cy po iityczno-wychowawczej w 
ośrodkach.

„O jczyźnie potrzebni są lu ­
dzie odważni, którzy nie lękają 
się niewygód i gotow i są pójść 
tam. gdzie toczy się decydująca 
bitw a, tam gdzie się rozstrzyga­
ją  losy całej w a lk i“  — głosi 
ape l

P am ięta jm y: najlepsi, którzy

K lu b ie  są uczeni i  w y b itn i 
działacze radzieccy, k tó rzy  z 
okazji pobytu w  Polsce w ystę­
pu ją  z odczytam i i  pogadanka­
m i na różne tem aty.

W  te j samej sali innego dnia 
rozlegają się dźw ięk i o rk ies try , 
śpiew chóru. K oncerty  popu la­
ryzujące m uzykę rosyjską i  ra ­
dziecką zdobyły sobie dużą 
frekwencję.

Czytelnia wyposażana jest w 
200 tytu łów  czasopism radziec­
kich z wszelkich dziedzin życia 
i 100 tytu łów  pism polskich.

nie lękają się torować drogę in- Ciekawą form ą pracy czyte ln ia-
n u  m  n  n o i ł r i i ^ n : o i c 7 0  P O I .  n n  í 1 _ . • , .nym - -  na na jtrudnie jsze, na j- 
edzięczniejsze odc ink i p roduk- 
■ji.

nej jest opieka nad czyte ln i­
k iem ; nie ty lk o  u ła tw ia  mu się

D la absolwentów kursów  ję* 
zyka rosyjskiego I  stopnia 
zorganizowany został konkurs  
recy ta to rsk i poezji i  prozy; 
zwycięzcy o trzym a li nagrody. 
W  ha llu  K lu b u  w is i na ścianie 
tab lica, ozdobiona w yc in ka m i i 
fragm entam i z przem ówień na 
X IX  Zjeździe łu b  z różnych 
dzieł lite ra tu ry  radz ieck ie j; z a ­
danie polega na tym , aby zgad­
nąć, z czyjego przem ów ienia 
pochodzi dany fragm ent, z czy­
je j książki. Podobne konku rsy  
organizowane są stale w  związ­
ku  z różnym i pracam i K lubu .

W  n ie w ie lk im  poko iku  za le ­
gają p ó łk i grube a lbum y, foto­
sy, p ły ty , przezrocza, plakaty, 
m a te ria ły  do re fera tów . Oto 
zgłasza się do w ypożyczaln i de­
legacja jednostk i wo jskow ej 
z prośbą o_ fotosy do gazet­
k i. Oto m łodzieżowy Dom K u l­
tu ry  prosi o wypożyczenie rzut­
n ika  do w yśw ie tlan ia  przezro­
czy. Szkole n r 131 p rzy  u l. Gro­
chowskie j potrzebne są układy 
tańców radzieckich.

Dw a tysiące osób miesięcznie 
p rzew ija  się przez stałe sa lk i 
w ystaw owe K lubu . W te j c h w ili 
czynna jest tu  w ystaw a 
„W spółpraca ku ltu ra ln a  polsko- 
radziecka“ .

Przeszło 4500 osób odw ie­
dza w  ciągu miesiąca sale 
Centralnego K lu b u ; m łodzież 
szkolna, studenci, robotnicy. 
Jest to ju ż  w iele, lecz

Scena kolorowego  f lw u  produkc ji radzieckie j ,,'i‘a ras .5 >ewczev„ko“  Nn p ierw szym  plan c
po prawe j Sergiusz Bondarcztik w ty tu ło w e j roli wielk iego ukraińskiego poety

K ro p k i  nad
„PRA CO W IC I U C ZE N I“

! „Około 7(1 procent luszyst- 
j kich amerykańskich uczonych 
| i inżynierów za jm uacyeh się 
I naukow ym i badaniami, p ra ­
cuje obecnie nad zagadnienia­
m i powierzonymi im  przez m i ­
n isterstwo obrony i komisję  
energii a tom ow ej“  — stwierdza 
„New Y ork  Times".

...To znaczy nad jak  na jsku­
teczniejszymi metodami ludo­
bójstwa. Podobnie, ja k  ich 
przyjacie le „uczeni" h i t lero io-  
scy. (a)

zdobycie poszukiwanych m atę- wszechstronne, a trakcy jne  i  po- 
na łow , . ale pogłębia jego w ia - j żyteczne prace Klubu', bogate
domosci przez indyw idua lne  • wyposażenie czyte ln i i  sal, _u-
rozm owy i  in fo rm acje . Uprawniają do nadziei, iż ’ sk u -

ą iu b  prow adzi pięć kursów  j piać on będzie z miesiąca na 
języka rosyjskiego, w  tym  dwa : miesiąc coraz licznie jsze rzesze 
dla zaawansowanych, dwa dla j mieszkańców stolicy, że stanie 
początkujących i jeden dla h i-  j się jeszcze poważnie jszym  czyn- 
s to ryków  sztuki. Ze stałych „b y .  j n ik iem  pogłębiania w iedzy 
w a lców “  K lu b u  stworzoną zo- , i p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
sta ły dwa duże zespoły a rtys ty - j  Radzieckim . wzorem  dla  po - 
czne; chóralny, nagrodzony na dobnych k lu bó w  TPPR w  te re - 
Zlocie M łodych P rzodow ników  ! nie.
i  tea tra lny . L , G.

W iodo mości spor toue

D. Mamin-Sybiriak — krytyk 
i oskarżyciel kapitalizmu

W  listopadzie 1952 roku  na­
rody Zw iązku Radzieckiego ob­
chodzą stulecie urodzin  i  czter­
dziestolecie śm ierci M am in -S y- 
b iriaka , wyb itnego rea lis ty  i 
k ry ty k a  kap ita lizm u.

barek górską rzeką Czusową I katorżn icze j p racy“ , a zwłaszcza 
(ros. ty tu ł „B o jc y “ ) oraz w ie lu  | rob o tn ików  z kopa ln i m iedzi, 
opow iadań —  jest obraz roz- 1 k tó rych  „wynędznia łe  twarze, 
w o ju  kap ita lizm u  na Z iem i j ociężałe, apatyczne ruchy i p rzy- 
U ra lsk ie j. „Epoka p ie rw o tne j a- j b ity  w yg ląd “ od razu w yróżn ia - 
k u m u ła c ji kap ita łu  znalazła w  ] ły  spośród innych robotn ików , 
zm arłym  pisarzu uta lentowane- | Oczywiście, do ta k ie j pracy

„pchała tych pożółkłych, w y -pisała „P ra w - 
w spom nianym  w yżej ar~

W  listopadzie 1912 roku  bo i- . . ,
szewicka „P raw da “  tak  pisała ¡go Odtwórcę 
o zm arłym  pisarzu D m itr i ju  i da< ' ve WSP01 
M am inie . k tó ry  podp isywał swe ] tyku le .
u tw o ry  nazwiskiem  S yb iriak : i M am in -S yb ir ia k  nie podziela,

„U m a rł pisarz ___________„ ,  ( .
o gorącym sercu, pełen swoiste- | syjsk ich pisarzy, 
go wyrazu, pisarz, pod którego ! rod n ick ich “ . iż  Rosja może om i- 
p iórem  wstaw ała ja k  żywa prze- ! n V- stad ium  kapita lis tycznego 
szłość Z iem i U ra lsk ie j, cała e- ; rozw oju , i  ze swą przyszłość o- 
poka trium fa lnego  pochodu ka- Prze('' w inna  w yłącznie na chło- 
p ita lizm u , drapieżnego, chciw e- Pie- N łe U lk o  potępia te teorie, 
go. nie znającego ham ulców“ . Ia e . ca*ą ,sw:TO''a,, --twórczością 

M a m in -S rb ir ia k  ja k  sam pse- ! stw ierdza, ze kap ita lizm  jest juz  
udon im  wskazuje, b y ł to p i - , w  R<̂ '>  taktem  dokonanym. | Dużo 
sarz „syb e ry js k i“ , ściślej, m ó- :

— robo tn ikom  udaje się wresz- {zwycięstwem  R ew o luc ji Paś­
cie dotrzeć z odpowiednią pe ty - dz ie rn ikow e j, nie um ia ł dojrzeć 
cją i  skargą na adm in is trac ję  I we współczesnym społeczeństwie 
fabryczną do... samego w łaśc i- ! te j jedyne j siły, k tó ra  zdolna 
cielą, w ie lk iego magnata fa -  j by ła  obalić św iat kap ita lis tyczny 
brycznego, k tó ry  raz na k ilk a ­
dziesiąt la t  z ja w ił się osobiście 
w  swych w łościach ura lskich .
R ezulta t p e ty c ji ła tw y  jest do 
przewidzenia. A u to r kończy po­
wieść iron icznym  oświadcze­
n iem : “ ...co się zaś tyczy aktu  
uwłaszczeniowego zapadła de­
cyzja, iż  robo tn ikom  fab rycz­
nym  przydział- z iem i w  ogóle nie 
jest potrzebny, nawet jest

i  k tó ra  to niebawem uczyniła 
— nie rozum ia ł ro l i i  znacze­
nia  p ro le ta ria tu  jako  k ie ro w ­
niczej s iły  w  walce z k a p ita li­
zmem.

M a m in -S yb ir ia k  jest przedsta­
w ic ie lem  krytycznego rea lizm u 
w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j. W ycho­
w any na w ie lk ich  ideach rew o­
lucy jnych  dem okratów  rpsy j-

b lak łych  lu dz i najgorsza b ie- I .łesT- potrzeony, ^nawer jes t j si j i ch_ Czernyszewskiego, Dobro- 
da“ . W  kopaln iach m iedzi p la - , wręcz szkodliwy... ¡łubow a i  innych, daje on w
cono nieco w ięcej niż gdzie in -  Oskarżenie kap ita lizm u  nie j swej twórczości przyk ład spo- 

| iak  w ie lu  współczesnych mu ro -  dz ie j’ ale za * V U?, ,w  35 J oku ' ogranicza się. oczywiście, do o- I łecznego i  realistycznego podej- 
u ta ientowany, | —  złudzeń „na - ; życia, trzeba by ło  isc na u trz y - ; brązów nędzy i  n iedo li ludzi. Z | scia do sztuki. W  tym  też duchu

manie do dzieci. „Dość by ło  j rów ną siłą i  p las tyką przedsta- 1 zwalcza zarówno teorię sztuki 
spojrzeć na te zgięte w  kab łąk  j w i0ny  jest d rap ieżny św ia t w y -  i na tura lis tyczne j ja k  i współ- 
plecy, uginające się kolana i  zyskiwaczy, św ia t lu d z i  in te re - I czesną sobie teorię i p raktykę  
drżące w ykrzyw ione  palce, aby I su< a d m in is tra c ji f a b r y c z n e j , ! tzw. czystej sztuki dekadentów.

!p r?ede w szystk im  zaś w ie lk ic h ! Dostrzega społeczne i ekono­
miczne sprzeczności społecżeń-* n ików  

nych“
fabrycznych i  kopa ln ia - j m ilionerów , m agnatów  przemy 

pisze autor.

Zwycięstwo siatkarzy 
radzieckich we Wrocławiu
W R O C Ł A W . P ie rw s z y  w e  W ro c ła ­

w iu  w y s tę p  m ło d z ie ż o w e j re p re ze n - 
_  , . . , - t a c j i  ZSR R  w  s ia tk ó w c e  z g rom a d za

w a z a  S y b i r ia k a  z a  p is a r z a  p rz e z  i w  H a li L u d o w e j ponad  6 ty * ,  osób.
" * ...............................  W  p ie rw s z y m  m eczu m łod z ieżo w a

re p re z e n ta c ja  P o ls k i p o ko n a Ja ła -  
. , „  . , tw o  re p re z e n ta c je  W ro c ła w ia  3:0

niedocenionego. Postępowy cha- j (is:8, is;6, is:io>. 
rak te r jego twórczości i świetne \ W . s p o tk a n iu  m łodz ieżow a

a k ie j a tm o s fe rze  i  w  Id e a ln y c h  w a -  
ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h , zakoń ­
czy ło  sie za s łu żo n ym  z w y c ię s tw e m
m is trz a  P o ls k i 10:3 (3:1. 5:1. 2:1).

Nauka radziecka słusznie u-

burżuazyjnych h's-toryków lite ­
ra tu ry  fa łszyw ie rozumianego i

Górnik Ostrava 3:4

: re p re z e n ta c ja  ZSR R  w y g ra ła  
p re z e n ta c ją  G w a rd ii 3:0 (15:9 15-10

i 15:1).
w a lo ry  artystyczne — staw ia ją  
go w  pierwszych szeregach k la ­
syków  rosyjskich. Toteż stule­
cie urodzin  w ie lk iego pisarza 
obchodzone jest w  Zw iązku Ra­
dzieck im  bardzo szeroko. W  | PłerWsze w tym sezonie w W a r- 
roku  bieżącym ukaże się m. j szawie zawody w  h o k e ju  n a łodz ie , 
in. nowe w ydan ie  jednotom o- j ro zeg ra n e  w  _ sobotę na lo d o w is k u  
wego w yb o ru  jego dzie ł oraz | CWk s . 
w ybór jego szkiców i  opow ia- !

CWKS —  Unia 10:3 
w hokeju na lodzie

w iąc „u ra is k i" . Na U ra lu  u ro - 
cb /ł się, tu w  Jeka tie rinbu rgu  
(dziś S w ierd łow sk) i Perm ie 
(dziś M ołotow ) uczęszczał do 
szkół, tu spędził większą część 
swego życia, z U ra lem  też zw ią ­
zana jest jego twórczość.

stosunku do epoki feudalne j 
(masowa organizacja produkc ji, 
zwiększenie w ydajności pracy, 

P rzedstaw iając jednak życie i zasada pracy ko lektyw ne j). A le  
przyrodę U ra lu , nie oddziela! 
tych ziem od reszty k ra ju  i nie 
p rzec iw staw ia ł pozostałej Rosji.
Rozum ia ł, że życie na U ra lu  
podlega nie  ja k im ś  terenowym  
prawom , lecz siłom  o znaczeniu 
ogólnorosyjskim , a nawet m ię -

m ieisca za jm uje w  
Podobnie ja k  u nas Żerom ski twórczości M am in  - S yb iriaka  
poryw a go moc i  p iękno pracy ' problem  oszustwa, k tó re  zostało 
fabrycznej (scena w  w a lcow ni ; popełnione wobec chłopów pań- 
w  „Gnieź.dzie górsk im “ ), do- szczyźnianych w  momencie ich 
strzegą nawet n iektóre  postępo- i uwłaszczenia. Podsunięte im  
we elem enty kap ita lizm u w  \ podstępnie ak ty  uw łaszczenio-

dań, łącznie w  b lisko  m iliono ­
w ym  nakładzie.

W  Polsce M a m in -S yb ir ia k  jest 
pisarzem niedostatecznie zna­
nym. Nie udało m i się odnaleźć 
w  przedwojennych m ateriałach 
b ib liog ra ficznych żadnego t łu ­
maczenia z dzieł M am ina — z 
w y ją tk ie m  jednej pozycji, która 
ukazała się w  roku  1928 w M o­
skwie. Jest to opowiadanie dla 
dzieci „Szara Szyjka“  w  prze­
kładzie Heleny Bobińskie j. Po-

m ie d z y  m is trz e m  P o ls k i 
i U n ią  z K ry n ic y ,  śc iągnę ­

ły na lo d o w is k o  C W K S  o k o ło  3.000 
w id z ó w .

S p o tk a n ie  o c h a ra k te rz e  to w a ­
rz y s k im  rozeg rane  w  p rz y ja c ie l-

K A T O W 1C E . R ew anżow e  s p o tk a ­
n ie  h o k e is tó w  O s tra v y  z G ó rn i­
k ie m  (Ja nó w ) p rz y n io s ło  ponow ne  
z w y c ię s tw o  C zechosłow -akom , m im o  
że z a g ra li o n i dużo  g o rze j n iż  w  
p ie rw s z y m  m eczu. Po za c ię te j 'g rz e  
z w y c ię ż y li goście 4:3 (2:2. 1:2, 0:0).

Mecz gimnastyczny 
Polska —  Rumunia 

w Szczecinie
W  p ią te k  12 bm . w p ro s t do Szcze­

c ina  p rz y je d z te  re p re z e n ta c y jn a  d ru ­
żyna g im n a s ty k ó w  ru m u ń s k ic h , k tó ­
ra w  d n ia ch  13—14 bm . rozegra  ta m  
m ię d z y p a ń s tw o w e  sp o tk a n ie  z re ­
p re z e n ta c ja  P ok-k i w  k o n k u re n c ji  
k o b ie t i m ężczyzn. K o b ie ty  s ta r to ­
w ać będą w  4-bo,ju. a m ę żczyźn i w  
ti-b o iu . •

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A “  N R  45

R.
M a t

K o fra a n  
w  3 pos.

słu uralskiego, k tó rzy  całe swo- j S£Wa kapitalistycznego, umie u- 
je życie spędzają w  stolicach i  j jąć w  kszta łt a rtystyczny jego
„badach“  zachodnio -  europej- , antagonizmy klasowe (choć ich  f t zaledw ie k ilk a  onowia- 
skten. P rzesiąkn ięci na wskros i tak nie nazywa), boleje z powo- ! i  1 j . i 'l i !
kosm opolityzm em , oboje,n i są ; <ju  wyzysku społecznego i s tra -
na, w łasne j ojczyzny, do - sz liw ej n iedoli ludu — nie po-
k tó re j odnoszą się z pogardą, i  | t ra f i jednak wskazać drogi w y j-
k tó re j in teresam i gotow i są ! ścia z istn ie jące j sytuacji ani

we, oddawały w łaściw ie  całą i kupczyć. T a k i jest w łaśnie Ła p - sposobów obalenia n ienaw ist 
w  ręce ich b y - i tiew  z „G niazda górskiego“ , j neg0 sobi

przede wszystk im  jest suro­
w ym  k ry ty k ie m  i groźnym o- 
skarżycielem  kap ita lizm u.

Z n iezw yk łą  plastyką m aluje 
M a m in -S yb ir ia k  ciężką dolę lu -  ! stw isk,
du uralskiego. bu rła ków  i  ch ło- j snych chłopskich chałup (!) 
pów, k tó rych  bieda spe(dza co ; tym  chłopom, k tó rzy  pracow ali

ziemię chłopów w  ręce ich by 
łych panów, k tó rzy  tu , na U ra 
lu , b y li przecież zarazem i  fa 
b ryka n tam i i kap ita lis tvcznvm i w łaścic ie l „po łm ihona  dziesięcin 

----- : ___ ________ „ .  najlepszej ziem i i całego okrę ­
gu przem ysłowego“ , m agnat u - 

, ra lsk i, na którego pracowało 
, “ ip ięćdziesiąt tysięcy robo tn ików  

a czasem nawet z w ła - ;, ch}opów.

i M am in-Sybiriak odsłania rów -

! nego sobie ustro ju, 
p różniak i  rozpustn ik , znudzony i
i przesycony życiem  nabab, | M a m in -S yb ir ia k  szuka jednak­

że nowych sił społecznych zdoi-

obszarnikam i. P ozw ala li w ięc w  
drodze łask i korzystać z n ie­
w ie lk ich  skraw ków  ziem i, z

nych przekształcić życie, szuka 
ich zarówno w  masach ludo­
wych (por. bunt na U ra lu  w  o-

dań i ba jek d la  dzieci p ióra Ma- 
m in -S yb ir iaka  ukazało się w  ję - j 
zyku po lskim  w  ciągu ostatnich j 
dwóch lat. i

M am in -S yb iria k , to ciekawa i 
bardzo pożyteczna le k tu ra  dla 
szerokich mas, lek tu ra  o w y­
b itnych walorach poznawczych. ! 
Lenin, opisując U ra l w  swej j 
znakom ite j pracy „R ozw ój ka- j 
p ita lizm u  w  R osji“  powołu je  się ! 
jako na m ateria ł dowodowy i

kap ita lizm u Rnzu- ! w iosnę z na jdalszych oko lic nad !w  ich fabryce. W ten sposób zo- ¡nież sprzeczności wewnętrzne 
em Ł rozDedowvm drzeS górsk ie j rzeki Czusowej sta li chłop i n ie jako „p rz y tw ie r-  kap ita lizm u. Przedstaw iając 

' i k tó rzy  za nędzną opłatą spła- dzeni“  do fa b ry k  i o trzym u jąc ! koncentrację ka p ita łu  w  rękach 
wia.ią ładowne ba rk i, narażając m arne grog7e Zg swą p ra_ ! m agnatów przem ysłowych, po-
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dzynarodow ym  — przede wszy 
s tk im  siłom
m ią ł, że kołem  rozpędowym  
k tó re  — . ja k  sam pisał —

S  kółkaChtrTbyySi k ivaLUe' na rozb icłe 7  ,każd^  c h w iłi | ■“ ;  prf w ad z ili nędzny żyw o t ro- ,
’ ' o przybrzeżne skały. „B y le  kon bo tn ików  fabrycznych, nie m a - l  -ia k  w ie lk i kap ita lis ta  bezlito -

lep ie j jada mz ca y en ud. A  możności opuszczenia swej ! , . , .
praca? To praw dziw e piekło... ! „  obawv u tra tv  ziem i ; drobnego przedsiębiorcę, rze-.
T y fus  febra — ta k  się k ładą po- j |  ^  '  achu nad ełowa ’ m ieś ln ika  czy chałupnika. Do-
kotem  dz ies ią tkam i!“  — woła w “  . jskonale też m a lu je  atmosferę
„B o jcach“  bezradny lekarz, k tó - | Sprawa ta czerwoną nic ią  | dem ora lizacji, sprzedajności i 
r y  urzęduje na wybrzeżu, ale ! chłopskie j rozpaczy i ch łop sk ie -j wsze lakie j podłości, k tó rą  n ie-

z j sie ze sobą kap ita lizm , zaraża- 
ąc n ią  wszystko dokoła („na -

którego w p ły w  odczuwa się ; 
wszędzie i od którego- nie masz ] 
ucieczki, że tym  kołem  rozpę- j 
dow ym  jest k a p ita ł“ .

Toteż cen tra lnym  zag ad n ie -! 
n iem  wszystkich i  najlepszych 
pow ieści M am ina - S ybiriaka, ! nie ma do dyspozycji nawet po- j go protestu p rzew ija  się przez I sie 
ta k ich  ja k  „G niazdo górskie“ , ko ju , aby odseparować chorych | liczne u tw o ry  pisarza. W  je d - | ją< 
, M ilio n y  P riw a ło w a “ , „Z ło to “ ,
„C h leb “ , „B rac ia  G ord ie jew y“ , 
jego szkiców reportażowych ja k  
np. św ietny szkic o sp ław ian iu

I kazuje zarazem (np. w  „Z łoc ie “ ), 
¡ jak  w ie lk i kap ita lis ta  bezlito - 
j śnie niszczy i skazuje na zagła-

zakażnie od zdrowych. | nej z najlepszych lego pow ie-
M a m in -S y b ir ia k  opisuje tak - jści, w  „G nieździe górskim “ , 

że rob o tn ików  fabrycznych, | staje się nawet ośrodkiem  akcji, 
„.któ rym  życie m ija  na ciężkiej 1 k iedy to zrozpaczonym chłopom

uSa, święta nauka —  i  ta poszła 
w  niewolę do złotego cielca“ ).

Chociaż M am in  -  S yb ir ia k  u - 
m a rł na k ilk a  zaledwie la t przed

kresie powstania Pugaczowa w  j ilu s tra c y jn y  w łaśnie na M am in - 
powieści „B rw i O choni“ ) ja k  i S yb iriaka “ . W utw orach tego p i- 
w  poszczególnych jednostkach z | sarza _  p j sze Len in  —  w ystę- 
iudu, wyróżnia jących się czy to pu ją  plastycznie specyficzne \va- 
siłą i mocą fizyczną, czy har- i ru n k i życia U ra lu , nie daleko 
tem ducha, czy też n iezw yk łym  
bohaterstwem  (por. wspaniałą 
parę robotn ików  W aw iłę  i Ga­
w ry  łę, dzielnego burłaka Sa- 
wośkę i  innych). Jego stosunek 
do ludu tra fn ie  u ją ł M aksym  
G ork i w  słowach do niego zw ró-

odbiegające od , czasów sprzed 
reform y, z bezprawiem, ciemno­
tą i pokorą przytw ierdzone j do 
fa b ryk  ludności...“

Pewien egzotyzm u tw orów  M a- i 
m in a -S yb iriaka  jest n ie w ą tp li- ! 

conych: „K ie d y  pisarz czuje głę- I w ie ważnym  czynnikiem  dodat- i 
boko swój bezpośredni związek - kow ym , k tó ry  zapewni tem u p i- , 
z ludem, twórczość jego zysku- | saraowi w  Polsce liczne rzesze ? 
je przez to piękno i siłę. Pan j czyteln ików . Należałoby im  ja k  : 
czuł przez całe swoje życie ten j najszybciej udostępnić najważ- 
tw órczy związek i ukazywał go j niejsze chociażby dzieła tego ; 
w  swoich książkach, odkryw a- | w yb itnego rea lis ty  rosyjskiego 
jąc ca ły  obszar życia rosyjskie- j X IX  w ieku, 
go, nieznany przed panem n iko - |
m u“ . I STEFAN KLO N O W SK I

P IO N E M  H E T M A N A

P a rtia  g rana  na X  m is trz o s tw a c h  
P o ls k i w  K a to w ic a c h  w  p a ź d z ie rn i­
k u  b r.

M a k a rc z y k . C zarne :

P o z y c ja  ta  p o w s ta ła  w  p ew n e j 
p a r t i i  to w a rz y s k ie j.  C z a rn y m i g ra ł 
m is trz  m ię d z y n a ro d o w y  K o lis c h . Na 
pozó r p o z y c ja  c z a rn y c h  je s t p rze ­
g rana . Je dnakże  K o lis c h  p rz e p ro ­
w a d z ił p ię k n ą  k o m b in a c ję , m a tu ją c  
w  k i lk u  ru c h a c h  p rz e c iw n ik a . Ćo 
to  za k o m b in a c ja ?

W v d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie ) Z je d n o czo n e ] P a r t i i  R ob o tn icze ). R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R SW  „P ra s a " .  R e d a k c ja -W a rs z a w a , !
D z ia ł p a r tv :n y  7-34-30. D z ia ł za g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-23. D z ia ł l is tó w  i 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  lis tonosze  — cena p re n u n  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  F F K  „R u c h “  — cena w  p re n u m . z b ió r. m ieś. — 2.25 z ł. In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . za g ra n ic z n e j u d z ie lą  P P K
;■ b  2 2 . ■

T 1

! B ia łe : K . 
I- G ry n fe ld .

1. d l,  SfS 2, Sf3 gS 3. Sc3 dS
4. Gf4 S b , (s tra ta  czasu; lepsze b y ­
ło  4... cS) 5. Gg5 Gg7 6. e l (na s k u ­
te k  n ie d o k ła d n o ś c i p o p e łn io n e j 
p rzez czarne  w  4 pos. b ia łe  m a ją  
m o ż liw o ść  p rz e fo rs o w a n ia  e2—e4, 
n a d a ją c  w  ton  sposób p a r t i i  c h a ­
ra k te r  p ó ło tw a r ty )  6... d :e t 7. S:o4 
Gg4 8. c3 S lid7 9. 113 Gf5 (n ieco  
lepsze b y ło  9... G :f3 ) io. Sed2 h6 
11. Ge3 S Ilf6  i?. Hb3 Sb6 13. C4 (W 
p rz e c iw n y m  raz ie  cza rne  g ra ją  
13... S fd5 i  w y m ie n ia ją  b ia łe g o  goń­
ca cza rn o -p o lo w e g o ) 13... o-n 14. Ge2 
(Jeśli 14. c3 to  14... SbdS 15. H:b7? 
S:e3 18. f:e3 Wb8 17. H :a7 W :b2 
i cza rne  m im o  p io n a  m n ie j s ta ły b y  
le p ie j)  l i . . .  lVb8 15. 0-0 gó 16. Se5 
Se4 17. S:e4 G :c4 18. w a d i f«7 (p ro ­
w o k a c y jn e . ale słabe posu n ięc ie : 
cza rne  p ro w o k u ją  b ia łe  do z a g ra n ia  
19. c 5 + , po czym  p rzez 19... Sd5! opa­
n o w u ją  one p u n k t d5 i u z y s k u ją  
n a c is k  na p u n k t d4) 19. Sd 3! Sd7 20 
f4 ! (n ie  dopuszcza do  20... e5) 20... e t 
21. SfS GgS 22. Gd3 G f l  (po 22... 
G :d3 23. H :d3  cza rne  u z y s k u ją  n a ­
c isk  na p o z y c ję  cza rnego  k ró la  na 
s k u te k  o s ła b ie n ia  d ia g o n a li b l—h7) 
23. G i l i  We8 24. S e t He7 25. Hc2 
s «  (g ro z iło  2B.f:gS Pg5 27.S:gS! h :g5 
28. H h 7 s- K f8  29. Gg6 itd . z w y ­
g ra n ą  b ia ły c h )  26. h3 W l)d8 27. HfS 
b6 28. f:g5  f:g5  29. SfC - G :fó  30. 
H :fo  H :f6  31. W :f6  (w y m ia n a  h e t­
m a nó w  b y n a im n ie j n ie  u lż y ła  p o ­
z y c ji  c z a rn y c h  z u w a g i na g roźn ą  
p a rę  b ia ły c h  goń có w  i opa n o w a ­
ną p rzez  b ia łe  l in ie  „ f “ > 81... Kg7 
32. w d fJ  We? 33. h l !  g :h4  ( in n e j 
o b ro n y  p iona  g5 n ie  m a) 34. G :li6  + 
Kg8 35... W lf4 ! C) (a lbo  35... Sd7 
36. W g ! K h8  37. G g7+ Kg8 38. 
G h 7 + ! K :h 7  39. W h6 - Kg8 40. W h8 
m a t) 36. W g 4 -  KbR 37. G :f8 . W  te j 
b e zn a d z ie jn e j p o z y c ji cza rne  p rz e ­
k ro c z y ły  czas. Na 37... W :f8  n astę ­
p u je  38. Wh6 m a t.

D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
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